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D Z I E N N I K

W I L E Ń S K I .

JlfJK i S\8. MIESIĄC K W I E C I E Ń .

E K O N O M I K A  P O L I T Y C Z N A .

O  SZKODLIWYM W PŁ Y W IE  N IEW O LI NA C Y W ILIZA -
c y ą .  W y ją tek  ż dzieła  P . S t o r c h a ,  Cours 
d' Economie politique (*}, p rzez  Franciszka A . 
G r z y m a ł ę .

(A utor,' a v  ośm iu rozdziałach p iątego  tom u , 
ukończyw szy w ykład teo ry i cyw ilizacyi, n a - 
tepny rozdział dz iew ią ty  p rzeznaczy ł w y ­

staw ien iu  przeszkód do jey p o s tę p u , z n ie ­
w oli w ynikających , stw ierdzając  rzecz sw oję 
dośw iadczeniam i w ieków  i narodów . W y ­
ją tek  ten  k ładz iem y , jako ciąg r z e c z y , k tó -  
t e y  w yw ód h isto ryczny  um ieściliśm y yv s ty ­
czniow ym  n u m erze  dziennika naśzego.)

N iew ola, (m ówi au tor) rów nie  jak  w szelkie 
uciążliw e spraw ow anie  w ła d z y , jest jedną  
i. nay w iększych przeszkód, tam ujących  w z ro s t 
ludności. T am , gdzie n iew olnicy śą cudzoziem ­
cam i, sprow adzanym i do k ra ju  , w łaściciele  

, p rzekonali s i ę , że daleko jest korZystniey,

(*) St. Petersbaltrg, chez Pluchart et Comp. i8 l6 .
i ) z .  wi'vn. T. T. A  4 . 1 8 1 8 .  z



kupować dorosłych n iew o ln ik ó w , niż ich * 
siebie w ychow yw ać ;  dia u trzym an ia  za ćm 
po trzebney  liczby , niuszą corocznie now ych 
zakapow ać T a m  z a ś ,  gdzie niewolnicy/'są 
k ra jo w c a m i , rozm nażanie  się ićh  nie w y ­
ró w n y w a  nigdy mnożeniu się ludzi wolny ch. 
Isi."vvoaucy Greków' l li/ .ymian byli po w ic- 
kszey części cudzoziem cam i, zdobytymi na 
woy nach i rozbojach morskich. Cena w z ię ­
tych w niewole m ężczyzn i niew iast tern 
nm ieyszą była, im większą ich liczbę na  ry ­
nek  w yprow adzano ; i Lakowe dorywcze w y ­
p r a w y ,  k tóre  w trącały  w  ka.yd.any całe n a ­
rody, wielką spraw ując kónkurrencyą  w p rze ­
ciąży, spraw iały  razem  cenę nierównie m niey -  
szą od ceny , z porządnego powstającey handlu. 
T a  łatwość nabywania zagranicznych n iew ól-, 
n ików  za tanią cenę , była powodem sta ro ­
żytnym  , że nie rozm nażali ich w  domacli- 
s wy cli i majątkach. Zam iast zachęcania Uo 
takiego domowego w ychow u niewolników, 
prawa, polityczne i zasady rządu  domowego, 
były zupełnie  jem u przeciwnie (i). A tak , k ie -  
cly z jeduey s1 rony, ścieśnienie rozm nażania  sie 
kłassy iuevvohjik<jr\v i zbyteczne obciążanie 

_ \  .>_______

( i )  C z v ta y  X</.,f>j]m ta  , P lin iu s za . K o I w n e U Tf arrnria. 
K a to n  c e n z o r  , cno t l iw y  .Autoń , w  x i c d z e  s w o jc y  o 
goji j .odar^twie \vftśyski«tn r a d a i ,  n ie  c h o w a ć  s ta re g o  
n icw ó ln ik a  . jakby ra i ził  go sp o d a rzo w i  p o z b y w a ć  s ię  
k o n i a ,  k tó r e g o  u ż y te k  nie* m ó g łb y  op łacać  k o s z lo w  
u t r z y m a n ia .  R a d y  t c y  śc iśłc  sic p i lnow ali  w s p ó łz io m ­
k o w ie  K ato n a . W  c e lu  pozbyc ia  sic n ie w o ln ik ó w ,  

'k l ó r z v  p rzez  n iedo łężność  sta l i .s ie  im n ie u ż y te c z n y  mii 
w y s y ła l i  i c h  na jedirę w y sp ę  Tybru  , g d zie  z g lod il 
u m ie r a ć  m usie l i .
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ic h  p ra c a m i, c iągnęło  za  sobą jey  zn iszczen ie ; 
z d ru g iey  zaś, c iąg le  się  p o w ięk sz a ła  ty ch że  
n iew o ln ik ó w  liczb a  lu d źm i w o ln y m i, k tó ry c h  
los w o y n y  o d d aw ał w  n iew o lę  ; n iem o zn aźb y  
teg o  u w ażać  za p o w szech n ą  p rz y c z y n ę  w y ­
lu d n ia n ia  się  w szy s tk ich  w  ogólności k r a ­
jó w  ? W n io se k  te n  zd a je  się bydz p o tw ie rd z a ­
n y m  p rz ez  tę  n ie w ą tp liw ą  w iadom ość , ż«i 
w  w iek ach  s ta ro ż y tn y c h  ta k  w ie lk ie  b y ło  
in n ó z tw o  d z ik ich  i szk o d liw y ch  z w ie rz ą t. S u ł­
ta n o w i tu re c k ie m u  p o trz e b a  b y łoby  d z ie s ię ­
c iu  la t  n a  z e b ran ie  ta k ie y  liczby  lw ó w , t y ­
g ry só w , ry s ió w , jaką  K.onsiil, a lbo  p ro s ty  n a ­
w e t  E d y l rz y m sk i, m ógł w y s ta w ić  n a  ło w a c h  
n ad z w y cz ay n y ch , d la  w id o w isk a  lu d u  w y p ra ­
w ian y c h . Hume m n ićm a, źe s tan ąw szy  m ię ­
d zy  C alais  i D ouvre, i z ak reś liw szy  k o ło  k tó -  
re ^ o b y  p ro m ie ń  s to  m il fr. z a w ie ra ł (2), lu -  
dność te y  p rz e s trz e n i p rz e w y ż sz a ła b y  w sze lk ą  
in n ą ,  ja k a b y s ię  n a  p o d obnym  o k ręg u  z ie m i 
jn ie śc iła  w  w iek a ch  s ta ro ż y tn y c h , w  jak im k o l-  
w iek b ąd ź  k ra ju . T a  m ałość lu d n o śc i w  k ra ­
jach  s ta ro ż y tn y c h  z w ie lu  p o ch o d z iła  p rz y ­
c z y n ,  lecz  n iew o la  b y ła  bez w ą tp ie n ia  jed n ą  
z n ay g łó w n iey szy ch . "W osadach  eu ro p ey sk ich  
w  A m ery ce  , k tó re  p o dobn ież  za g ran icz n y ch  
z a k u p u ją  n iew o ln ik ó w  , z badań  n ad  lu d n o ­
ścią, te n ż e  sam  o k azu je  się w y p ad ek . L ic z b a  
m u rz y n ó w  ta m  zn a y d u ją cy ch  się w y n o sić  
m oże do 2 ,5 o o ,o o o  ; zm n iey sz an ie  się ro c zn e

(a) H um e w  dzie le  : D iscourse  of th e  populou iness of 
ancien t nation*.

■ 1 *
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ich ludności jest jak 5 : 100, tak, i ż dla u trz y ­
m ania równfey liczby niew oln ików , 'właści­
ciele m u szą ; corocznie kupować w Alryce 
126,000 lu d z i, których handel negratni do 
nowego przenosi świata. Lecz nie na  tey tylko 
liczbie kończą się straty  A Tryki : uważając bo­
wiem  ogromną śmiertelność czarnych, wczasie 
p rzew o zu , i zabitych w  woynacli (wiedzio­
nych przez Afrykanów diapoym ania niewol­
ników  i przedania ich kupcom ); śmiąło przy­
puścić można , ze s tra ta  takowa jest we dwoje 
w iększa od wyzey w spom nioney, to j e s t : 
zbliża się do 200,000 ludzi (5). ISadto , ra ­
chunek ten  nie zaymuje jeszcze niewolników 
z A fry k i  do krajów barbaryyskich, do Turcy i 
i do P e rs ji wywożonych.

Jeśli W osadach am erykańskich ginie co­
rocznie 125,000 niewolników, i jeśli corocznie 
w prowadzają do nich takąż liczbę m urzynów , 
wnieśćby m o żn a , że ludność pow inna tam  
bydź zawsze równa-, n ad to , gdy od la t 5o 
zaczęto tam  zachęcać niewolnikom  do w cho­
dzenia w związki małżeńskiej ludność od roku 
do roku powinnaby sie powiększać now o-na- 
rodzonyrtii. Tym czasem posłuehaym y co mó­
w i jeden właściciel plantacyi na wyspie S. 
D om ingo , który-sam jest gorliwym tego han­
dlu obrońcą (4).

(7)) Rachunek ten  podaje nam P .Zimmermann w dziele swo- 
jem pod tytułem  : Die E r de und ilire Bcwo^ncr nach 
den neuesten Entdeekungen. T. 1. p. 210 

(4 ) Pan Page  w traktacie swoim! o Ekonomii po litycznej 
i o handlu osadniczym T. I. p. 216.
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M im o coroczne w prow adzanie  m urzy ­
nó w 5 do osad am erykańskich  , dalecy jednak 
jesteśm y od uw ażan ia  takow ego p rzyw ozu  
za  środek do pow iększania  się ludności. W  te -  
razniey szym stanie rzeczy jest on ty lko  sła­
li, m środkiem  pom ocniczym  , ld ó ry  zaledw ie 
w y sta rcza  do w y n ag ro d zen ia , zw yczayn ie ' 
nbyw ającey  p rzez  śm ierć ludności/, liczba bo- 
w iem  negrów  w  hand lu  b ęd ący ch , w  tak im  
s i ę  w  Afryce zm nieysza stosunku  , w  jakim  
się pow iększa w  A m eryce liczba m urzynów  
zastępujący ch m ieysce um arłych . N a inną tu  
skalę, niż w E u ro p ie , m ierzą  się stosunki na­
rodzonych  i um arłych. N a S.Domingo np. liczba 
narodzonych w  r. 1 7 8 8 , tak  się m iała  do liczby 
um arłych , jak 36 do 63. Nie m ożna w  tey  
m ierze  obw iniać k lim atu , lecz raczey  rozm eę 
m iędzy liczbą m ężczyzn a n iew iast zachodzą­
cą. L iczba  m ężęzyzn w  hand lu  m a się  do li­
czby kobiet jak 5  do 4. _

A zatem  , podług w yznan ia  tegoż w łaści­
c iela plan tacy i , z 5ciu m ężczyzn n iew oln i­
ków  , 4 ch m ogłoby w chodzić w  zw iązki m ai-  
Reńskie. Jeżeli się* w  sam ey istocie żenią, jak- 
ze w ytłum aczyć  zm nieysżatne się ludności, je­
śli n ie  p rzyp isu jąc  to  w p ływ ow i n iew oli. 
A  jeśli się nie żenią,czyliż i w  tak iem  zdarzen iu  
n ie należy obw iniać, n iew oli ? M oże bydż, ze 
cena m urzyna , do w ysp A ntylskich dostaw io­
nego , niższą jest od k ap ita łu  po trzebnego  na  
w ychow anie  jego na m ieyscu. Z ty ch  w ięc 
pow odów , w iększa część osadników  woli k u ­
pow ać m urzynów  przez h a n d e l , niż ich  w e 
w łasnych  rozm nażać p lan tacyach . A  ta  oko-
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liczność niepochodziż ze złego zawsze obch*. 
dzerua się właścicieli z niewolnikami ? W v 
^ w ie rn e  młodego m urzynka, do lat i 0eiu 
kosztowałoby 2,000 franków: 1 tyleż właśnie 
kosztuje dorosły murzyn. Nieiiczymy tu juz
kosztu na utrzymanie jego w dalszy m w iekir 
wtenczas Łjowiem koszt na wyżywienie nie* 
wolmka potrzebny , powinien się równowa­
żyć z użytkiem, jaki murzyn przynosi (5).

W krajach, gdzie niewolników wychowuia
“  m T C“ > » łf « i e l em ając interes ich 
rozmnażaniu , obchodzą się z „ imi z więk
w powszechności ludzkością , i w zarządzaniu 
m m i, więcey zachowują porządku i oszcze 
dnosci Jakkolwdekby jednak dobrem b}lo to ich 
o h hodzeme się,dowiedziono rzeczy wistemi fa­
ktami ze ludność niewolników nie powiększa 
się nigdy w teyze samey proporcyi jak In­
dii osc ludzi wolnych. ’

Stanach Zjedoczonyeh A m eryk i, gdzie 
handel murzynami jest zabroniony, 1 gdzie na-'3 Z T  r U e “ R o ln ik ó w , dla własnego 
pożytku dopomagają rozmnażaniu się potrze- 
bney nu klassy robotników j przyVost ich 
liczby dalekim jest jednak od zrównania się 
, pr zJ rostem łudzi czarnych wolnych. W a- 
fna ta okoliczność, gruntownie dowodząca 
jak niewola szkodliwą jest ludności, znayduje 
sic W' zapisach Pang Gallatin, ministra skarbią

(5) Say  Econ. polit. T. II. p. *48.
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\  me ryk  i północney, Panu
d to w i  udzie lonych, k tó r  y je

Porównywajac uidnose Stanów Zjtdnoc* 
iw rh  W v. 1 8 0 0 /  z ludnością jaka była av 
17,10, znaydujem y, ie  w  tym  lociolelnm t 

7 ;’ ie liczba wolnych m urzynów przybyła 
80 na 1 0 0 ,  kiedy liczba m urzynów, niewolni­
ków pow iększyła się tylko |ak eh na 100.
C o za ogromna 1 uderzająca różnica .

T a b l ic a  ludności w y sp y  S. D om ingo,  w i .  

»7»* P r , ^  V ,,P a g eoSl

•ES KSS&Xi - y i
w o t a c h  kolorowych, by ła  i
Wolnie liczono • , i;r7ono n  54o dzie-
w olnych ’ t 'niewolników by-
ci menmRcyoh W  .! »  , „ ^  ko_

łhet^czy li m ałżeństw bo l ic / .b y  rtcieci, b y -

U " ̂ £*37«£« t mi*"'
^ . i ’t L e  m a lih s lw o  wydawało tr o je ,

(6) W  dziele E “ ! 1” “ ' * ”  >* Noovolle-
■ E sp ag n e  1. It- P- 854.

O/o je s t  tab lica  rzecz ic  w ykazu jąca .

LudnośćStanów Zje­
dnoczonych.

Do l .  paźdz. 1800 
Do 1. paźdz. 179°

Białych.
4,3o2,587
3,177,089

Czarni czyi 
\V olnych,

io 8.554 
59,538

i lud z.polorowi
Niewolników.

894,545
697,696

Przyrost * * 1,125/198 49,016 | 196,649

Proporcya przyro­
stu  »a sto - - * . - 5 5 . - 82 | - - 28



a m iędzy n iew olnikam i 5 maKerW™ 
ty lko  dwoje dzieci (7). ’ StWa m i%

G dyby spisy ludności, w  E u ro p ie  czvm ™  

r-3 eh od obyw ateli w olrn  cb i

tw ie rd z i V « X c S '  I W ’w,l“ni<! Okowę

sIpŁffsarcSn ’„ W r 1 . ' l"“  dnio)okłCM Hossy", D a -
W  t e r nT “ ‘W*’ l>,z“  -iewototIub P o la n y c h  zamieszkane. P oslrze- 

o bardziey się jeszcze spraw dza uwa 
^ c  ro35ne prow ineye jedneSoź krain 1 7

w  jednych m ieszkają ludzie w olni, a w  d r f e

53:5S:ĘŚ“#
O t  *“ 9 » i« » k ł9 c « w ,
słkip "n ^ ^ewyasza żyznością w szv-

1,0 ™ e S

<*! S - l  Abrits a „  o « „ . 55



s tw ie  duńskiem  , w  x ięz tw ie  h o lsz ty ń sk im  
SiŁ Po d d am  ; Szlezivig  ich  niem a. Ludność tez  
p ie rw sz e j z tych  p row incyy  w ynosi ty lko j 333 
m ieszk ań có w , n a  jedney m ili k w a d ra to w e j 
kjedy w  x ięz tiv ie  szlezw ickiem  , jedna mila 
k w ad ra to w a  m ieści t5 3 g  ludzi (g).

P o  w oynie półnponey, k tó ra  tak  zniszczyła 
Finlandj ą  , p row incya ta  liczy ła  w  r. 1721 
ty lko  200,000 m ieszkańców . W  ro k u  1S00 
ludność F in la n d ii u ro sła  do 837,152 m .; cho­
ciaż znaczna część k ra ju  w r .  i 74 i  p rzesz ła  
pod panow anie  Hossy i; a w ięc ludność w  8ociu
w  r wl<*cey Jak 4 razy  się pow iększyła  (10). 
W  inflantach  zaś przeciw nie , gdzie hul zosta­
w a ł w  n ie w o li , ludność od owego czasu na­
t r ę t  się nie podw oiła, chociaż klim a tey  k ra in y  
daleko jest łagodn ie jsze  i z iem ia źyżnieysza.

W szędzie  to  się daje postrzegać, że w  p ie r­
w szych czasach po zn iesien iu  n iew oli, ludność 
uw oln ionych  nagle się p o w ię k sza , ta k  jak 
m łode d rzew ko daleko siln iey  w zrasta  , skoro 
odcięte zostaną gałezie  drzew , k tó re  je o lacza- 
jąc  g łuszy ły  .W  jednych dobrach k ró la  duńskiego 
W H olsztynie, ludność ,od  daw nego czasu zo­
s taw ała  w  jednakim  stan ie , i nie przechodziła  
210 aim iy. W łość ta  zosta ła  uw olnioną: a 
w e 22 la ta  po uw oln ien iu  liczono już 776 ro ­
d /m  (11). Zam oyski, by ły  W . K anclerz  k ró -

^  S ta tis t ik c,er Danischen M onarrłńe  T  T u  . - 1

1 ’ p i f  M Ć tS f h“  d"  ł s f f l
‘“ ’ S r ' *  ” ” « * — >* T. I. p.aa8 i
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lestw a polskiego, uwolnił poddanych swoich 
w  r. 1700, w bciu swoich wioskach na M a ­
zowszu leżących. Imdność zwiększała sit; tam  
w następnym  stosunku: w iociu , poprzedza­
jących uwolnienie latach , liczba średnia ro­
czna urodzonych była, 45; w lociu  pierw szych 
latach po uwolnieniu narodziło się 62;a wym iu 
po nich następny ch , liczba urodzony cli do­
szła do 85c l i ; przychody zaś właściciela, 
zw iększyły się we troje od czasu zniesienia 
poddaństw a (12).

Przed zakończeniem tey rzeczy p rzy to ­
czmy słowa K atarzyny Ilgiey , k tó re  w yrze­
k ła  względnie do Rossyi, w  swojey instrukcyi, 
daney dla komissyi trudniącey się ułożeniem 
xięgi praw  ( i3)*

„ Rossya , mówi ta M onarchini, nietylko, 
y że niem a doslateczney liczby mieszkańców, 
„ ale nadto posiada bardzo rozległe kraje, k to - 
„ re  ani są zamieszkane, ańi upraw ne. W śzy-
„ s t k i c h  Avięc p o t r z e b a  d o k ła d a ć  s t a r a ń ,  d ą ż ą -
„ cych do podniesienia w  państw ie ludności.

„ U włościan naszych, jedno małżeństwo 
„ wydaje na świat i2cioro, iócioro, a niekiedy 
„ i 20 d z iec i, z których rzadko czw arta część 
,, doyrzałego dochodzi wieku. M usi więc bydż 
,, jakaś wada, albo w  ich w yżyw ieniu , albo 
„sposobie życia , albo w ychow ania, k tóm  
„ niszczy te nadzieje państwa. Do jak kw itną- 
„ cego państw o rossyyskie doszłoby stanu,

(12) W . Coxe , T ravels through Poland , Russia etc. 
Book I. ch. V III.

(13) Instrukcya dla komissyi do ułożenia projektu nowey 
xięgi praw  rozda. XII.
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„ gdyby m ądre rozporządzen ia  zdołały  usu - 
„ nąć postęp  złego, tak  sm utne zrządzającego 
„ skutki. “

„ Ludność państw w zrasta zawsze w miarę 
„ pomy ślności ich mieszkańców. W  szędzie, gdzie 
„  sposob u trzy m y w an ia  się jest ła tw y  , liczba 
„  m ieszkańców  zw iększać się pow inna. ^

„ Lecz tam  , gdzie ludzie są u b o d z y , 
„ dla tego , źe żyją pod surow em i p raw am i, 
„ i rolę swoje uw ażają , n ie jako zasadę swego 
„ by tu , lecz jako pow od do ich u c isk u ; w  tych , 
„ m ówię, k rajach  Judzie się nie rozm nażają. 
„ N ie  m ając dla siebie sam ych ź jw ności, 
„ jakżeż mogą się n ią z kim kolw iek podzie- 
„ lać ? n ie są w  stan ie  op a try w an ia  siebie 
„ w  cho robach , jakże mogą pielęgnow ać te  
„ s tw o rz e n ia ,  k tó re  są w  ciągłey (jaką jest 
„ w iek  niem ow lęcy) słabości ?

„ Z łe  jest p raw ie  n ien leczone : gdyż tą  
„  nieludność państw a od daw nych czasów , 
„ z w ad  w ew n ętrzn y ch  i ze złego pochodzi 
„ rządu . L udzie  ginęli tam  p rzez  choroby 
„ n iedostrzegane , k tó re  się w  drugą p raw ie  
„ z a m ie n iły  n a tu rę ; a rodząc się w  słabości i 
„ n ę d z y , pod przem ocą i panow aniem  zasad 
„  b łędnych od rządu  p rzy ję tych  , w idzieli z n i-  
„  szczem e swoje , n ie  dostrzegając ń a w e tc z ę -  
„  sto p rzy czy n  toż zniszczenie zrządzających.

„ Chcąc dźw ignąć k ray  tak  w yludniony, 
„ naprozno oczekiw anoby zasiłku z dzieci m a- 
„ jących się w  nim  narodzić; nadzieja  ta w c a -  
„ le niew czesna. L udzie  w  pustyn iach  są 
„ bez odwagi i p rzem ysłu . Pola, któreby m o- 
„  gły cały naród  w y ż y w ić , zaledw ie są w  sta-.
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„  nie jedne w ykarm ić rodzinę. G m in ty ch  
„ k rajów  n ie.m a naw et wr udziale  tey  nędzney  
„ ziem i, k tó ra  leży  odłogiem  po całym  k ra ju . li

„ K ilk u  obyw ateli znacznieyszych, lub M o- 
„ n a rc h a , sta li się n ieznaczn ie  w łaścicielam i 
„ całęy p rzestrzen i ziem n ieup raw nych  ; zni- 
„ szczone rodziny  zostaw iły  im  je na-paslw i- 
„ ska , a p ra c o w ity  człow iek nic z nich n ie.po- 
„ siada. “

„ Pod ług  u s ta w  zw yczaynycb , do oycow  
„ n a le ż y , dzieci swoje ślulm em i skbjarzać 
„ zw iązkam i. L ecz  cóżby z Ląd W ynikło, gdy- 
„ by ucisk  i chciwość ośm ieliły sic p rzy w ła ­
s z c z y ć  sobie w ładzę oycow. T rzeb a  raczey  
„ zachęcać rodziców  do żen ien ia  sw'ych dzieci, 
„  nie zaś w ydzierać im wolność rozrządzan ia  
„ losem po tom stw a, podług w łasney ro z tro -  
„ pności. “ ,

P od  w zględem  oświecenia w'ply w  niew oli 
m oże się do^jedney ty lko  sprowradzić okoli­
czności, to  jest, że przeszkadza u tw o rze n iu  się 
średniego wr narodzie stanu.

Dośw iadczenie w ieków  s tw ie rd z iło , że 
się tam  nauk i, ani doskonalić , ani rozszerzać  
n ie mogą, gdzie n ie m a s tanu  średn iego .W  śre ­
d n ie j  to  kjassie , dalekiey od trosk, i roskoszy 
w ielkości, dalekiey od u tra p ień  nędzy, wr klas-* 
sie, w  k tó re y  się jędnoczą p rzystoyne dostatk i, 
ro z ry w k i połączone z nałogiem  do p racy , gdzie 
są swwbodne zw iązk i przy jaźn i, zaszczepiony 
sm ak do czy tan ia  i podróży  , w  tey , m ów ię, 
klassie pow sta ją  n a u k i , a od n iey  do s tan u
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tyyźszego i do gm inu przechodzą. M agnaci 
albow iem  i gm in nie m ają czasu do m yślenia, 
obie te  k lissy  p rzesta ją  na p raw dach  , k tó re  do 
n ich  w  kszta łc je  axyom atoW  p rzy ch o d zą , i 
k tó re  juz n ie p o trzebu ją  żadnego dovVodze- 
n ia (i4).

S tan  ś re d n i, k lassa obyw ateli ta k  pozy- \ 
tecznych  bogactw u narodow em u i cyw ilizac ji, 
pow staje  i ciągle się odradza ty lko  z klassy 
m zszey. K iedy narodow a w z rasta  pom y­
ślność , klassy niższe sam e p rzez się z ła ­
tw ością  się tw o rzą , i nadto  dostarczają k las- 
som. vvyzszym now ych coraz członków , zpo- 
m icdzy k tó ry ch  szczęśliwsi i w yższeini ob­
darzen i zdolnościam i, śm ielszym  w znoszą się 
lo tem .

W  tych  k rajach , gdzie jest niewmla, k lassa 
n i e w o l n i k ó w  nie m oże dostarczać podobnych, 
nowrych dla w yższego s tanu  w ychow ańcow , 
chyba w  wy.  w oleńcąch  y tam  w ięc, albo zu­
pełn ie  nie m a stanu  średniego , albo jest tak  
s ła b y m , że się nic do cyw ilizacyi przyczyn iać  
n ie  może. N arody s ta roży tne  nie m iały  tego 
s ta n u  ; ośw iecenie też  u n ich  zbyt len iw ym  
postępow ało  k rok iem  , będąc wry lączną w ła ­
snością klassy uprzyw ilejow w ney ; resz ta  m ie­
szkańców  w naygłębszey gnuśniała  ciem nocie.
Z a  dni naszych nauk i i sz tuk i codziennie czy­
n ią postępy , i rozszerzają  się po w szystk ich

1
tą4) Todlug uwag P. Say.
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narodu Hassach. Ż upadkiem  system atu  feu­
dalnego , a ustanow ieniem  średniego w  E u ro ­
pie  stanu , zaczęła się odradzać ow a czynność 
um ysłu  ludzk iego , ów smak do umiejętości 
p o ż y te c z n y ch , owo uczucie p ięk n o śc i , ów 
zapał do czynienia  o d k ry ć , znam ionujących 
Wieki nowsze i dających nam  wyższość nad 
s ta roży tnym i, w e względzie rzetelnego oświe­
cenia.

W  k ra ja c h , gdzie jest  n iew ola , Wszyscy 
Indzie wrolni , Wszyscy ci, k tó rzy  przez Wy­
zwolenie z tego upodlającego w ychodzą stanu, 
Avszelkich dokładają s t a r a ń , ażeby weyśdź 
do chiubńego stanu sz lach ty ,  bojąc się bydź 
pom ieszanym i z g u r te m .  Jeśli dla siebie sa­
m ych wystarać się o to nie zdołają, wszelkich 
dokładają s ta rań  , przynaym niey  dzieci swoje 
postawić na tak im  s to p n iu ,  k tóryby ich do 
tak  pożądanego doprowadzić mógł celu. W  t a ­
kim  tedy kraju , s tań  średni bardzo powolnie 
Wzfaśta j i nigdy prawne n ie m a  tego pow a­
żenia, jak W innych  krajach. Ile ten  stan zy-  
skuje , z jedney strony, przez wyzw olenia  i 
osiadanie w  kraju  cudzoziemcćjw: tyle u traca ,  
z drugiey, p rzez  częste p rze n a sz in ia s ię  człon- 
kówr s tanu  niższego do kłassy wyźszey, K las -  
sa za tem  niższa słabo się ty lko odradza, i to  
p rzez obywateli wcale n iebogatych i mało 
cywilizowanych ; a wszystkie bogactwa przez 
n ich  zgromadzone , i rozszerzone między n ie ­
m i światło  , opuszczając tę  k lassę, przenosi 
się do drugiego społeczności stanu.

T a  żądza przechodzenia  do stanU szla­
checkiego , ogarniająca slan  ś r e d n i , panuje
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w e  w szystk ich  m onarchicznych krajach, gdzie  
stan średni jest poniżony, bądź przesądam i na- 
rodow enti, bądź n iedoskonałością1 urządzeń. 
Panów ała np. w e  Francy i  pod rządem dawnym : 
ircd n i bow iem  stan zostaw ał w ten czas u  
s z l a c h t y  w  pogardzie ; podlegał podatkom , 
do których niejakieś p oniżen ie p rzyw iązane  
b yło , zm ieszany będąc , z n a jn iższą  gm ina  
klassą, u trzym yw aną przez ostatki praw  feu ­
d a l n y c h  w  n iew o ln iczey  podległości w zg lę ­
dem  w ła śc ic ie li ziem skich. U czen i francuzcy  
często  roztrząsali , ile  tak i stan rzeczy  był, 
szkodliw ym  dla w zrostu  p rzem ysłu  ,i o św ie­
cenia. P o m ięd zy  w ie lą  św iadectw am i, k lo -  
reby m ożna w  tern m ieyscu  p rzytoczyć , p o-  
słuchaym y jak się tłóm aczy  Tur g o t , m ów iąc
o przem yśle (t5). \

„ Zdaje się , że w  m ieście  Angouleme,  leżą -  
cem  nad rzeką Charente (gdzie ta  zaczyna  
bydź spław ną) przem ysł w  k w itnącym  p o w i-  
nienby zostaw ać stanie ; k iedy przeciw n ie jest 
bardzo m ały. B ydź m oże, że jedną z g ió w w e y -  
rzych  p r z y c z y n , zaw adzających w z r o s to w i•  
p rzem ysłu , jest ow a łatw ość, którą ma każda  
nieco  dostatn ieysza  fam ilia  , w  nabyw aniu  
szlach ectw a, dostępując urzędu mera. Ztąd po­
chodzi, że jak ty lk o  k to  zb ierze  fortunę, przez  
rękod zieła  lub h a n d e l, rzuca Spiesznie stan  
sw óy  i c iśn ie się do szlachectw a. Zebrane ka­
pitały trw on i na życ ie  p ró żn ia ck ie , w ła śc i­
w e now em u sw em u  stanow i j a p fzyn aym n iey

i 5) Mttneire* *-ur les,pv&ts d'argent. Oeuvres T . V, p. 264
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r^ r Z"P° ' t  I ™ ” * ® 1 fapraem y-
w L i i  TC krW y c h  Pieniędzy -jest 
7  . l ?  ? majątku , którzy," dfa n ie ­
dostatku kapitałów, zbyt ograniczone tylko 
czynie mogą przedsięwzięcia i obróty , i k '
21 r T ,  ZaWSZC Przymu*2 eni sa prowa­
dzić hande za pomocą pożyczki, 2
pozyczac,tylko płacąc bardzo wielkie procenta" 
niedzv ‘ W  rze^ e g o  niedostatku pTe-’
m a f n a n t  K leS° ’ : ie  P°%czający małe mają na nich bezpieczeństwo.

o,,
poważeniu, cóz sądzie o tym narodzie, w któ­
rym klassa ta jest słabą,, nową, i ’zło£o* 
powiększey części z ludzi, z których zale­
dwie co spadły więzy niewoli, fam  w iec  
g zie klassa średnia jest nieliczna i uboga' 
skutki stąd wynikające równie szkodliwy 
mają wpływ, na oświeceni*, jak i na prze-

•  Tam gdzie jest niewola, podział pracv 
memateryalney me może bydż zaprowadzo­
nym. W  takim stanie rzeczy, urzędy cywil­
ne me mogą,bydż sprawowane, tylko przez 
szlachtę. Szlachta uważa stan woyskowy, ja­
ko jedynie siebie godny • wszystkie inne za- 
tiudmemasą w jev oczach poniżajacemi. Kray 
zatem taki mało mieć będzie osób, chcących 
się wyłącznie poświęcić nauce polityki, prawa, 
administracyi, umieięlnościom i sztukom. Ró­
wnież me będzie tam ludzi, sposobiacych sie 
przez potrzebne nauki na ministrów, sędziów,"
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adm inistratorów , uczonych i artystów  z pro- 
łessyi; słowem: na ludzi takich,którzyby, skoń­
czywszy nauki, niczem więcey bycTź meoiicieli, 
jak tylko tein, do czego się sposobili. W szy­
stka szlachta póydzie do woyska, i tak ich  w oy- 
skowych rząd umieszczać będzie przy posel­
stw ach, w  m inisteryach, pow ierzy im urzędy 
sądownicze i adm inistracyyne. Ci, k tórzy m aja 
cokolwiek smaku do sztuk i umiejętności, ewi- 

, czyć się w  nich będą w chwilach od zatrudnień 
wolnych. Będą znawcy i miłośnicy,lecz nie bę­
dzie uczonych, lite ra to w i artystów  z professyń

l"W takim  stanie E uropa była za czasów 
feudalnych : w  takim  jest dotąd jeszcze vv tych 
p ań s tw ach , gdzie nie ma klassy średnicy. 
W  wiekach feudalnych  (mówi Robertson] (16), 
każdy szlachcic rodził się żołnierzem, pogar­
dzał wszelkięm iilnem zatrudnieniem  , i uczył 
sic tylko sztuki wojenney i jego zatrudnie­
nia i jego zabawy, tchnęły jedynie samem woy- 
skowem junactwem! Sam naw et ńrząd sę­
dziego , do szlachty wyłącznie należący , nie 
wym agał wiadomości obszernieyszych nad te 
k tó rych  Woyskowi bez npuki nabywać mo­
gli. Baron, w w ym ierzaniu sprawiedliwości 
trzym ał się jedynie pew nych zwyczajów 
podania , ' k tóre czas potw ierdził i szano- 
w nem i uczynih

Za utw orzeniem  się klassy średniey, nauka 
1 znajomość praw a rzymskiego pomogła lu ­
dziom do nabrania dokładnieyszych i rozle-

(ifi] Histor. Karola V. wstęp. Sect. I.
Dzi wiUń. T. I, JSf. 4. 1818. a
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gleyszych o n a tu rz e  rządu  i w ym iarze  sp ra­
wiedliwości w yobrażeń. L udzie  trudn iący  
się naukam i,  wychodząc ze .stanu średniego 
wzięli się z zapałem  do doskonalenia się w  ley  
now ey um ie ję tnośc i ; i wszelkich dołożyli s(a.r 
ra ń  do ustanów lenia za sad ifo rm .k tó iychs ię  po­
w in n y  trzym ać  trybuna ły  w swojem p os tępo ­
w a n iu  i stanow ieniu  w yroków . T y m to  spo­
sobem praw odaw stw o stopniami udoskonaliło 

. się w e  w szystkich  krajach Europy.
T a  w ażna  zm iana w  w ym ierzan iu  sp ra­

wiedliwości staia się powodem  do w ażn iey-  
szey j e s z c z e.z m i alty w obyczajach, a z tąd  w y ­
nik ła  widoczna w  urzędach ró ż n ic a ?  P ra w o  
stało się umiejętnośc ią, k tó rey  nie m ożna było 
inaczej  nabywać,tylko porządnem  słuchaniem  
nauk., i długiem p rzy  różnych sądach ćw icze- 
n iem s ię  praktycznemu Szlachta, zajęta  samą 
ty lko w oyną, nie m iała  ani ochoty, ani czasu 
do zajęcia s ię S a k  trudną  p r a c ą ,  i razem  tak  
n iew łaściw ą tym  jedynym za trudn ien iom , k tó ­
r e  uw aża ła  zą ważne i godne swey dostojności. 
Opuszczała urzędy sądownicze , na  k tó ry c h  
p rzez  nieum iejętność s ta ła  się celem pogardy; 
a mieysce jey zajęli ludzie usposobieni n a u ­
kam i, po trzebnem i do piastow ania  tak  w ażnych  
urzędów .

Kłassa  ludzi,do k tó rey  w nayw aźnieyszych 
okolicznościach wszyscy obyw'atele po zdanie 
uciekać się musieli , i który ch w yrok i s tano­
w iły  o losie , s ławie i życiu mieszkańców, 
zy skała w kró tce  poważenie  i znaczenie. Za­
częli o trzym yw ać godności, uw ażane  doląd 
jako nagrody , jedynie ta len tom  i zasługom

t

/



w oyskow ym  właściwe. Pow ierzano  im urzę­
dy^ zaszczycone dostoynością i w ładzą do nich 
p rzy  wiąż mą. U tw orzy ł się stan nowy, szano­
w n y  , k tó ry  nie był s tanem  rycerskim . Obo­
wiązki publiczne zw róciły  na siebie uwagę 
powszechną : zaczęto doskonalić ta len ta  po­
żyteczne, potrzebne do należytego tychże obo­
w iązków  spraw owania . O byw ate le  nyrzeli  
now y zawód szlachetney emulacyi, k tó ry  ich 
do bogactw i zaszczytów prowadził. K u n sz ta  
i cnoty domowe-, stanęły  na  w laściwem  m iey- 
scu , i odebrały należną sobie nagrodę.

Nakoniec mam yż się jeszcze zastanawiać 
ttad w p ływ em  niewoli na obyczaje ? K toko l­
w iek  uw aża ł złe jey skutki , k tokolwiek roz­
m yślał nad tym  przedm iotem, nie może sam 
p rzed  sobą zataić  , że ten  nieszczęsny s to ­
sunek psuje, rów nie  duszę n iew o ln ik a , jak i 
samegoż właściciela. Widzieliśmy już, ile n ie­
pewność ( 1 7 J ,  na  k tó rą  niewolnik jest nara­
żony , p rzyk łada  się do uczynienia go len i­
w ym  , n ie s ta ra n n y m , z łodz ie jem , m arno -  
t ra w c ą  i pijakiem  ; nadto stan takowy w pro ­
w adza  go jeszcze w i n n e  na ło g i ,  nienuiiey  
sz odbwe obyczajom,iak osobistey  i społeCzney 
pomyślności. W szędzie, gdzie niewola w ca- 
łey  swojey u trzym uje  się tw ard o śc ią  niewol­
nik jest p idłym i czołgającym się ; lecz pod tą

(.7 ) W te m ie ' dziele , z k tó reg o  jest n im eyssy  w z ię ty  
w w ą ;. , s a u to r  o b sz e rn ie  się aa ! te :u  z a s tan aw ia  w  Ć .y  
CSęsei w  xnjaze \ i t l , rosa z ia io  8.
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'  zw odn icza  p o w ie rzch o w n o śc ią ,  nosi  se rce  z r a ­
n io n e  ucz iic ie rp 'n iesp raw ied liw ośc i  sw ego  p o ­
łożen ia .  Z tą d ,  w z d a rz o n e y  okoliczność, staje 

. sic b u n to w n ic z y m ,m śc iw y m  i o k ru tn y m .  Z  d ru -  
e ie y  s t ro n y ,  ten ,  k to ,  m oże  m i e ć  w szy s tk o ,cze ­
go " p r a g n ie , clicieć 'b ę d z ie  n iek ied y  złego; 
m a iac  w ład ze  t a k  n ieo g ran iczo n ą  t r ą d n o  jest 
u t r z y m a ć  się w  g ran icach  sp raw ied l iw o śc i  i

• uczciw ości.  M o ż e ż  serce m łodego  p a n a ,  o to ­
czonego od  d z iec iń s tw a  m n ó z tw e m n ie w o lm -  
'ków^oprzcó się p o n ę to m  p o ch leb s tw a ,ro sk oszy, 
ndd łv m - i h ań b iąc y m  n ad sk ak iw an io m  , z k tó ­
r e  mi' n iew o ln icy  d la  n iego  w y le w a ją  się . 
W s z y s tk i e  w y s tę p n e  skłonności żnnydu ją  ob­
fita s t raw o  w  ty m  jego z w ią z k u  z u p o d lo n e u n  
i s to ta m i ,  k tó re  o n iczem  w iecey  m e  m ysią , jak  
ty lk o  p rz e z  niskie  u p rz ed za n ia  zysk iw ać  w z g lę ­
dy  dz iec ięc ia  , w k ró tc e  m ającego  zos tać  ich
p a n e m  (18). , ^

Je s t  jeszcze in n e  s tan o w isk o  , z k tó re g o
u w a ż a ć  p o t r z e b a  n i e w o l ę ,  to  jest,  zw raca jąc
u w a g ę  n a  spokoyność ro d z in  i bezpieczeństwo
publiczne. S to su n k i  p a n a  z n iew o ln ik iem  m u sz a
koniecznie zaszczepiać wzajemną nieufnosC,

(18)BHcwćla.nióivi M o n i t u ,  W  P F ^ ;
iest użyteczna ani panu, am niewolnikowi. Wmu , 
mc nie uioże czynić z pobudek cnoty: tam tem u, ze na- 
filera tćew v ^ kie |^^tycti^^ na

moralnych , a W je  się dumnym y

iw w V T  ^ r a u j  d e - L a n U :  o w pływ ,o niewoli 
domowej" na charakter Rzymian, zawarte w przednio- 
w ic do wybornego tlomaczcma la c y la .



m iedzy  tremi dw iem a m ieszkańców  klassam i. 
In te te ss  w łaściciela  jest zaw sze w  sprzeczności 
z in tereśsem  niew olnika. N ie m oże w łaścicie l 
z tern  się ukryw ać, ze rozrządza  n iew olnikiem , 
jako, narzędziem ,k tóre  jeniu sam em u tylko w y ­
łącznie  pow inno bydż użytecznem  : poddany 
n ie  m oże nie czuć niespraw iedliw ości i podo­
bnych  stosunków  ; . a następnie, jeden n ie.ufa  
d rug iefnu .Z tąd  pochodzi,ze fam ilie nie’żyją n i­
gdy w  zupełnem  bezp ieczeństw ie  , i ze k ray  
n a w e t cały w ystaw iony  jest często na w strzą - 
śn ien ia , upadkiem  grożące.

S m utne te  sku tk i zdarzają  się w szędzie, .< 
gdzie osta teczna  nierów ność m ajątków  ro z ­
dziela naród  ; lecz daleko m ocniey tam  czuc 
s i c  d a ją , gdzie zupe łna  podległość p rzyw ala  
ubogich. W  N o w ky  Hiszpanii, Indyanic, czyli 
po tom kow ie daw nych M exykanow , są w olni, 
lecz żyją w  ucisku; położenie w ięc ich niczem  
się p raw ie  nie różn i od losu poddanych i n ie ­
w oln ików  w  Europie. W  idzieć m ożna w  Me~ 
scyku też sarnę n ieu fn o ść , t eż sarnę obaw ę, 
k tó ra  zap raw ia  jadem  zw iązki m iędzy panem  
i  n iew olnikiem . Św iadczą o tern  w szyscy św ia- 
dom si rzeczy  w ędrow nicy. Jednem  z naypo- 
w aźn ieyszych  św iadectw , jest bez w ą tp ien ia  
p rze łożen ie  b iskupa Mechoakańskiego (19) w  r . 
1799 królow i h iszpańskiem u przesłane.

„ Ludność N ow ey H iszpan ii (mówi te n

(19) Panu H um boltow i w inniśm y w iadom ość o-tym  wa- 
żnem  piśm ie, k tó ry  je um ieścił w dziele swojem pod 
ty tu łe m  : E ss a ip o li t.  sur la  N ourellc  E sp a g n e  T . 
1. p. 106. ’ V  '
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szanow ny kapłan) składa się z trzech  klass 
ludzi, tojest: z b iałych czyli Hiszpanów , z ln d y -  
an, i mieszańców. M niem am, źe H iszya n iskła­
dają dziesiątą część ludności. Om praw ie  sami 
S<; panami bogactw całego królestw a. Indy  aide 
i mieszańcy uprawni ją ziemię, służą m aję tn iey-  
szym, i żyją z pracy  rąk  w łasnych. Z tąd  w y -  
n ika  owa między białymi a Incyanam i sprze­
czność in teressu  ; ow a nienawiść w za jem na , 
k tó ra  z łatwością powstaje między tym i, co 
w szystko , a tym i ęo nic nieposiadają, m iędzy 
pańam i, m ów ię, a niewolnikami. D odaym y 
do tego jeszcze z jedney strony sku tk i  n ie ­
chęci i n iezgody , jakicmi są chy trość , k ra ­
dzież i skłonność do szkodzenia i n te r e s o w i  bo-  (  
g a ts z y c h ; z drugiey strony  dum ę , srogość i  
chęć korzystan ia  w  każdey chwili ze słabości 
ludy  an. P rzekonany  jes tem  naymocniey, że . 
te  nieszczęścia rodzą  się wszędzie zw ie lk iey  
nierówności stanów. 'SS Anit ryce sku tk i  ta- 
k e daleko są jeszcze okropnieyszemi: po­
n iew aż tam  nie ma stanu średniego : tam  albo 
-jest bogacz , albo nędzarz  ; szlachcic , albo 
człowiek spodlony p raw am i i przem ocą opinii.,,

' ,, Podręczni urzędników’, mając tylko do­
chody p rzypad ł owe , sądzą się hydź upow a­
żnionymi do używ ania  zakazanych środków 
dla zrobienia sobie jakiegokolwiek losu. Z tą d -  
to  pochodzą owe nieskończone u c isk i ,  ów e 
nadużycia  władzy względem ubog ich , ow e 
pobłażanie  bogatym  , i  ów bezwstydny fry -  
m ark  spraw it  dl wością.. Jakąż, Nayjaśnieyszy 
P a n ie !  może m eć przychylność do rządu , 
w zga rdzony  i  spodlony In d y a n in , zupełn ie



\ 543

p r a w i e  w y z u t y  z w ła s n o ś c i  i p o z b a w io n y  n a ­
d z ie i  p o le p s z e n ia  s w e g o  b y tu ?  Ż y je  o n  w  s p o ­
ł e c z e ń s t w i e ,  w  k t ó r e m  ż a d n y c h  n i e m a  d la  
s ie b ie  k o rz y ś c i .  N ie  m y ś l  W a s z a  K r ó l e w s k a  
M o ś ć  żeby  sa m a  b o ja ż ń  k a r y  b y ła  d o s ta te c z n ą ,  
d o  u t r z y m a n i a  s p o k o y n o ś c i  w  t y c h  k r a j a c h :  
t r z e b a  in n y c h  ś r o d k ó w ,  ś r o d k ó w  d a le k o  d z i e ł -  * 
m e y s z y c h -  J e ś l i  n o w e  p r a w o d a w s t w o  ( k tó -  
f e g o  z n ie c ie rp l iw  ośc ią  o c z e k u ję  H is z p a m ja ) ,  . 
n ie  z ą y m ie  s ię  lo se m  Ind  yc-n i l u d z i  k o lo ro w y c h ;  
d u c h o w i e ń s t w o ,  c h o c ia ż b y  n a j w i ę k s z ą  m ia ło  
w ł a d z ę  n a d  u m y s ł a m i  t y c h  n ie s z c z ę ś l iw y c h ,  
n i e  b ę d z ie  j e d n a k  w  s t a n i e  u t r z y m a n i a  i c h
w y p o s łu s z e ń s tw ie .  L<r

T a k i  je s t  s t a n  k r a j u ,  g d z ie  n a y n i z s z a k  la ssa  
l u d u  je s t  u c i ś n i o n a ,  c h o ć b y  n a w e t  z i n n y c h  
w z g lę d ó w  b y ła  w olną:,  p o ło ż e n ie  zaś  t e g o  n a r o ­
d u  . g d z ie  sie u t r z y m u j e  n i e w o la ,  d a le k o  j e s t  
n ie b e ź p ie ć z n ie y s z ć m :  t a n i  a lb o w ie m ,  u b o g i  j ę r  
t zv pod c i ę ż a r e m  n ie ó g r a n ic z o n e y  pod leg ło śc i .  
C ia g ła  b o ja z ń ,  w  k t.ó rey  zo s ta ją  p a n o w ie  w z g lę ­
dem s w o ic h  n i e w o ln ik ó w ,  z m u s z a  uch c z ę s to  
do  c h w y t a n i a  s ię  ś r o d k ó w  o s t ro ż n o ś c i  i s u r o ­
w o ś c i , p o n iż a ją c y c h  c h a r a k t e r  p a n a ,  a  p o ­
g a r s z a ją c y c h  do lę  n ie w o ln ik a ,  J r y s tp te lc s ,  d la  
z a p o b ie ż e n ia  n i e b e z p i e c z e ń s t w o m  z lą d  w y ­
n ik a j ą c y m  ,  r a d z i  k u p o w a ć  n ifew oln ikow  1 0 -  
i n y c h  n a r o d ó w ,  i t a k i c h  ty lk o  w  k u p o w a n iu ,  
w y b i e r a ć ,  k t ó r z y  są n ie o d w o ż n i  i cl o p r z e d ­
s i ę w z ię ć  n i e s k ło n n i .(.20). T r u d n o  je s t  iśdź  z a  tą. 
r a d ą  n a r o d o m  k t ó r e  Sprow adzają n i e w o l n i ­
k ó w  z i n n y c h  k r a j ó w  ; a  n ie p o d o b n a  je s t  t a m

(20) P o l i t ic  , l ib- T h -  P- 10-



344

Ją wykonywać .gdzie niewolnicy składają część 
nai odu. K iedy w Sparcte tak  się powiększyła 
licz a niewolników, ze zagrażała befcpieczeń- 
s wu- p a n ó w , wysyłano wtenczas młodzież 
na łowy niewolników  czyli Ilotów : m łodzież 
ta  robiła na nich. tysiączne zasadzki ; a 
poymanycłi mordowano. 1 'en okrótny zw v-

T Ł  r y ł C rip teią’ ^ estdzką. Naśladowali go zdobywcy Ameryki i 
dziś jeszcze naw et w  wielu osadach ulegam 
tem u sm utnem u losowi m urzyni zbiegowie 
k tórzy  wydzierając się z jarzm a , wiodą z cie- 
nuęzycielam i czarnych ustaw iczną woyne.

R zymian niewolnicy pracowali w kaydanach 
a  na noc zamykam byli do lochów podziemnych ’ 
zkąd im niepodobna było uciec. W  czasach 
naszych niewola mniey tw arda, uw alnia nas 
od używ ania tak  okrutnych i oburzających 
środków ; lecz doświadczenie uczy , ze^spo- 
koynosć pryw atna i pitbliczua jest zawsze 
w  niebezpieczeństw ie w  tych kra jach , gdzie 
nayhczm eysza klassa mieszkańców , usunięta 
jest od używania praw  obywatelstwa.

W  którym że kraju mającym niewolników 
nie słychać o m orderstw ach, dopełnianych 
przez nich na własnych panach , i o poża­
rach  które zapaleni złością i zemstą w znie- 
cają . Mozez w  takim  kraju rząd bydż pcyó 
w nym  zupełnego bezpieczeństwa , i nie bydż 
często przym uszanym  do użycia siły zbroyney 
dla przyw rócenia spokoyriości i posłuszeństwa?
(21) Dzieje jednak zaświadczają, że ostróżnose

(ąy) 'Bardzo jest rz&cz.j potrzebną, mówi Katarzyna,
^  '  ł

%
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rz ąd ó w  n ie  m oże n igdy  te m u  zapobiedz , iż  
by się g w a łto w n e  w z b u rz e n ia  k ied y  n iek ied y  
zd a rzy ć  n ie  m ia ły . W ia d o m o , że R zy m  d a­
w n y , p rz e d  k tó reg o  p o tęg ą  d rż a ł św ia t ca ły , 
t ru c h la ł  saYn p rz e d  sw o im i n ie w o ln ik a m i, 
gdy  Spartakus  s ta n ą ł n a  ic h  czele. K ie d y  n ie ­
wolą, b y ła  w e p ra n cy i,  w  A n g li i  i w  JViemczech7 
k ra je  te  często  b y ły  n i/zcz o n e  b u n ta m i, ju ż  
cząs tk o w em i, już  p o w szech n ęm i (22).

\V  R o ssy i  la ła  się ju ż  k re w  m ieszk ań có w  
1 w  czasie b u n tó w  Stejikarazina  i P uhaczew a. 

N a  w y sp ac h  A nty] s k ic h - i  w  Surinam  m u rz y n i 
zb ie g o w ie , ciąg le p ro w a d zą  zac ię tą  z k p lo n i-  
jam i w o y n ę . B u n t In d y  an w  r . 1781, za le ­
d w ie  co, nie p ozbaw ił k ró la  h iszp ań sk ieg o  c a -  
łey  g ó rz y s te y  części P eru .

Z ak o ń czm y  rzecz  ca łą  , u w a g ą  s ław n eg o  
B cntham a  (2.3). „ N ie w ą tp liw ą  je s t rz e c z ą ,
m ó w i te n  a u to r  , że n ie w o lą  p rz y je m n ą  je s t 
p an e m : p o n iew aż  od ich  w o li za leży  zn ieść ją  
w jed n e y  c h w il i : lecz ró w n ie  je s t dow iedzio*  
n em  , że  n iew o la  je s t n iezn o śn ą  d la  n ie w o li­

l i ,  naywiększey dokładać usilnośęi, ab}' poznać p rzy ­
czyn}' , które tak często przyw odziły do buntu pod­
danych przeciwko swoim panom *. nie znając bowiem 
tych  przyczyn, niepodobna będzie prawodawstwu u- 
przedzie podobnych wypadków, gdy spokoynosć )•- 

,  dnych i drugich od tego zawisła.’ In s trukcyado  x ię-
g i praw , rvzdz. X I ,  §. z65.

(sa) P rzypom nijm y,woynę chłopów we F ran c ji w r . i357, 
X .a panowania króla Jana ; woynę w Anglii w r. i383, 
za panowania R yszarda  II; w Niemczech w r. i52(ł 
za rządów Karola 5go i w iele innych. W szystkie ta  
bunty były wymierzone przeciwko panojn i n a jw ię ­
ksze w itich popełniono okrucieństw a.

(23) Tr*ites de legislation , ’i'. 11. p, 181.
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-m k ów . p o n iew a i-c isk  ipiv-yinu, „trzym „ie 
w  tjn i sumie. N ic masz czkm ieka n-ul- 

°’o> kturyby chciał zostać niewolnikiem  • a 
rnemasz niewolnika, któryby me w zdychał ’do 
w Olnosci.
, . ^^cm rzecznością jest rozumować o szczę­
ściu ludzi nie podług ich własnych żądz i 
uczuc; jak rywnąź jest nie ilorzecaiiością chcieć 

>wodzic, ze człow iek pow inien  sie mieć za 
szczęśliw ego wtenczas , kiedy jest rzeczyw i-

i ie a t a M °  którego nikt 
‘ /1L ,lce’ jest stanem z siebie dobrym,

i na nrze ludzk iej przyzw oitym , Ł atw o te -  
m u w ierzyć można, ze różnica między w ol­
nością a niewolą ule jest tak wielka, jak sobie 
wyobrażają niektóre uprzedzone i zapamne 
um ysły. Przyzw yczajenie się do złego, a b a r -  
c ziey jeszcze niepoznanie lepszego stanu 
zm m eysza znacznie przedział., oddzielający 
e r u a s ta n y , tak sobie na p ierw szy rzut 

oka przeciwne. Lecz wszystkie te rozumo­
wania o szczęściu niew olników  są przesa­
dzone : mamy powiem  ty le oczew istych do­
w odów , źe stanu tego nikt z ochoty n ie obie­
rał, owszem  przeciwnie był on zawsze celem  
pow szechnego wstrętu.

Jakkolwiek niewola dzisieysza daleko 
m m ey jest srogą, aniżeli bywała w  czasach da­
wnych , wyznać atoli trzeba, że u nowszych  
narodow Europy , niewola ma jakiś oburza­
jący charakter , jakiego bynaym niey u staro­
żytnych nie miała , i którego naw et n iem a  
w narodach azyatyckieh, afrykańskich i w ko- 
tonijach europeyskich. U  starożytnych n ie-
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wolnicy byli cudzoziemcami , n ieprzyjaciół­
m i, -którzy dostawszy się w niewolę n a w  cy­
nie lub s hw y tau i  przez  rozboyników, p rze -  
daw an i byli na tychm ias t  na  zysk zwycięzcy.
Z tego / s .m ejo %• ódia n iew ola b ierze swóy 
początek u te raz  .icyszych A ż y i  i A j r y k i  na­
rodów. Kolom  It* dzisiey • ze dostają n iew o l­
n ików z pobrztźów  A f r y k i ,  od ludów dzikich 
i okru tnych ,k tórzy  ich  sami dostarczają naszym 
kupcom. L ubo  n iesprawiedliw ym  i ohydnym  
jest handel murzyr.anyi w oczach religii i fi­
lozofii; w .e lka  atoli pow ierzchow na różn ica  
tych  nieszczęśliwych od nas, nie tak obrusza ' 
uczucia  ludzkości i przyczynia  się do u t rz y ­
m yw an ia  barbarzyńskiego przesądu , pod 
k tó rym  jęczą ci nieszczęśliwa. L e c z , ja­
kiż to  rcdzay ludzi składa klassę niewolników 
w  Europie'!  oto ludzi, k tórzy są jednego 'ko ­
loru , tegoż samego porh* dzenia, co i ich p a ­
n o w ie ,  ludzi, mówłących tym że samym języ­
kiem , wyznających też sarnę w iarę , mających 
też same obyczaje i tenże charak te r  narodo­
wy , słowem braci i s p ół o by jw at cli. Myśl ta  
jest tak  ob u rza jąc ą , że sam tylko nałóg i 
zadaw niony zwyczay może osłabiać jey w ra ­
żenie.

W  tym kró tk im  wykładzie  n iep rzyzw oi-  
tości m oralnych z n ie w o li  wynikających, m ę­
tnieliśmy zam iaru  kogokolwiek dotykać , ani 
też  rzucać n ienawistnych po tw arzy  n a p ^ n ó w , 
przypisując im wszystkim  w ogólności nad­
użycia  przez szczególne osoby popełniane. 
W strzym aliśm y  się także od w yliczania  tych
okropnych  sposobów surowości i p rzym usu

%
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w  rządach  dom owych, k tó re  są bez p raw a , be?, 
sądow nictw a, bez obw ieszczenia, i p raw ie bez 
żadnego ham ulca. W szystko , co z uczuć p o - t 
cho’dzi, ła tw o  m oże bydż posądzonem  o p rz e -  
sadę : a p ro sta  oczyw istość rozum u ta k  jest: 
silną, że n ie  po trzebu je  tey  podeyrzaney b a r-  
w y. W łaściciele  poddanych, k tó rym  in te res  
osobisty nie p rzyćm ił zdrow egb ro z są d k u , i 
n ie ,s tłum ił w  n ich  głosu ludzkości, latw 'oby 
się zgodzili na t o ,  że w iększe są pożytk i 
z wólności osobistey, aniżeli z niew oli; i żąda­
liby sam i zn iesien ia poddaństw a, gdyby ty lko 
to  zniesienie mogło się uskutecznić , bez z a ­
chw ian ia  ich s tąnu  , i bez narażen ia  ich  o so ­
bistego bezpieczeństw a.

M A T E M A T Y  K A.

G  r o z u m o w a n i u  r a c h u n k o w e m . R zecz czytana 
na  Sessyi L jte rack iey  lm perato rsk iego  W i ­
leńskiego U n iw ersy te tu  dnia i5  kw ie tn ia  
r, iS .i8  y . s. p rzez  Jana  S n ia d e c k ie o o .

S t a r a ł e m  się w  m oiey A lgebrze p ierw szy  
w ytłum aczyć : co to  iest rozum ow ać przez 
rachunek  : i k ilka ciem nych a le /w ażn y ch  p r a ­
w ide ł logicznych po tra fiłem  tam  doAvieść i 
ob-iaśnić. N auka ta , p raw ie  od nikogo w  tym  
sposobie nie tk n ię ta 1, ie s t n iezm iern ie  w a ­
ż n a ;  żeby m łódź w  M atćm atyee nie sposobiła 
dię na m echanicznych  rachm istrzów   ̂ żeby 
czyste m ia ła  poięcie teg o  co robi, i  żeby ma*

1 \



r z e ń ,  do k tó ry c h  m ło d e  g ło jyy  są z a z w y c z a j  
sk ło n n e  , n ie  b rać  za  ro z u m o w a n ie .  N ie  b ę -  
d z ię  w ię c  b ez  p o ż y tk u  p rz y łą c z a ć  t l i  nowB 
p r z e s t r o g i , k tó re  m i poddało  dośw iadczen ie ,  
i ro z w aża n ie  u m ie ję tn o śc i  ra c h u n k o w y c l i .T e n ,  
k o m u  d o k u cza  gorąco  lub  z im n o  24 s to p n i  
R óaum u ra  w y ra z n ie y  to  p o y m u ie  , ink w y ­
s ław ien ie  sobie w  m yśli  tego  c ierp ien ia .  W i ę c  
do b rze  p o w ied z ia ł  H um e  ( i) ,  że w ra ż e n ia  z m y -  . 
słów1 są ży w sze  i w y ra ź n ie y ś z e  , n iż  w y o b ra ­
ż e n ia ,  k tó r e  n a m  ie  p rzypom iria ią  i Avysta- 
w ia ią .  Ż e ,  ieżeli  z ty ch  w y o b ra ż e ń  ro d z ą  się 
in sze  w  naszym  u m y ś l e , t e  iesżcze  są m n ie y  
w y r a ź n e  ; a z a te m  k aż d a  m yśl o d e rw a n a  i ogól­
n a  n i e m a  w g ło w ie  n aszey  t e y  iaśności i w y ­
raz is to śc i  , iak ą  m a ią  c z u c i a , i  n a w e t  iak ą  
m a ją  p ie rw sz e  m yśli ,  z k tó r y c h  te^ ogólne p o ­
w s ta ły .  W i ę c  zaćm ien ie  m yśli  rośn ie  w  m ia ­
r ę  ich  ogólności. T a  p r a w d a  p o tw ie rd z a  m oię  
n a u k ę  o M eta f izy ce  ; że im  t a  d a ley  idz ie ,  t y m  
nas  AjAAriększe  w p ro w a d z a  c iem ości i ob łą­
k an ia .  A  za te m ,  że to  ies t  n a u k a  d la  A u n y - 
s łu  ludzkiego  n ay n ieb esp ieczn iey sza .

Jeżek^natoli ogó lnym  m yślom  d am y  m a -  
te ry a ln ą  p o w ło k ę  w  ię z y k u  im  w ła śc iw y m , 
w  oktf w p a d a ią c y m  , i ró ż n y m  od pospolitego; 
k tó ry b y  był w ie r n y m  ty c h  m yśli w y c iś n ie -  
n ie m  i p ię tn e m  : z ro b ie m y  sobie t e  ogólne 
m yśli  iasnem i i w id z i a ln e m i ; a p rz e z  to , n a y -  
s łeb sze  d z ia ła n ia  ro z u m u  za m ie n ie m y  n a  czu*

i

( i )  An in q u iry  concerning hum »n understand ing  Lon- 
don 1777. ,
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cie. Jeżeli ieszcze wszystkie drogi , przez 
które rozum nasz przechodzić może w roz­
wadze tych m yśli , obwarniemy prawidłami 
p ew n e m i, żadnemu błędowi ani niepewności 
niepodległemu; umysł nasz idąc tą drogą, prze­
chodzić koniecznie będzie z iedney prawdy 
do drugiey. Może on na tey drodze pewności 
spotkać zapory i trudności, ale od prawdy 
wyboczyć nie może. Oto iest czysty i rze­
telny obraz matematycznego rachunku ! w ier-  
netn wyciśmeniem myśli iest wzór albq zró­
wnanie algiebraiczne (2); drogi postępowania 
1 rozważania tych myśli są działania rachun­
kowe, niewątpliwemu i ściśle dowiedziouemi 
prawidłami opisane. Teii obraz cale iest ró­
żny od myśli Kondillaka, który słabo dowo­
d z i , że całe myślenie iest czuciem. , Ja lego 
twierdzenia nie przypuszczam : bo może bydź 
albo- fałszywe , albo przynaymniey do grun­
townego- dowiedzenia barzo trudne. O tent 
eaś nikt wątpić nie może ; źe czucie rzeczy 
iest. żywsze i wyraźnieysze , niż ich wyobra­
żenie-, wiec, żeby myśli z siebie nie wyraźne, 
zrobić iasnem i, trzeba ie przywieść! i do czu­
cia. To przywiedzenie nie iest dziełem na­
tu ry  , iak. u trzy mnie Kondillak : bo nas na­
tu ra  Algebry nie u czy- ale iest dziełem sztuki, 
i prawdziwie cudownym wynalazkiem czło­
wieka. ' .

h te,go wypada takie prawidło ‘ że ponie­
waż metafizyczne rozumowanie iest z natury

h )  T u  p r z e z  A lg e W ę  ro zu m ie m  w s z y s tk ie  nau ki raclum *  
ko w e  p r z e z  l i t e r y .  '
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sw oiey  c iem ne  i n iebezp ieczne  : p o n iew a ż  to  
ro z u m o w a n ie  za leży  ty lk o  n a  p e w n y m  obro­
cie u m y s łu  podległego  p rz y w id z e n io m  i o -  
m y ik o m  : a w  rz ecz ach  m a te m a ty c z n y c h  r a ­
chunek  ied y n ie  brom  nas od ty c h  p rz y w id z e ń  
i b ł ę d ó w ,  t rzy m a jąc  u wage w k lu b a c h  pe- .  
w n o -c i  p rz ez  n ieo m y ln e  p ra w id ła  dzia łań ; 
w ie c  w  n a u k a c h ę ra c lm n k o w y c h  : nie m oże się 
nazywa'- rozum owaniem  m at ah  a tyczu  an  , ty lk o  
to ; co się dnie ob-iaśnić , w yprow adzić , i  dowieść 
rachunkiem. .R ysunk i  ie o m e try c z n e  , ' u ż y ­
w a n e  w  począł k o w ey  ieo m e try i ,  i w  p ism ach , 
i e o m e t ró w  d aw n y ch ,  o k tó ry ch  poźh iey  m ó -  
v y ć  będę , n ie  są t u  żad n y m  z a rz u te m  ; bo 
t e  w szy s tk ie  daią  się dziś p ros to  i iaśnie  p rz e z  
r a c h u h e k  w yraz ie .  KLlo w iec  z m e ta f iz y czn ą  r 
po m o cą  ro z t r z ą s a ,  un i ie ie tnośc i  r a c h u n k o w e ,  
schodzi z p ra w d ż iw e y  d rog i g ru n to w n e g o  m y ­
ślenia, i ózęściey b red z i ,  n iż  ro z u m n ie .  J e s t  to  
sposób w y k rz y w ie n ia ,n ie  doskonalen ia  um ysłu .

W  ra c h u n k u  t r z y  rz ecz y  do u w a ż a ­
n ia  zachodzą . N a p rzó d  ięzy k  i iego w y ­
ra z y  : pow tórc  d r o g i ,  p rz ez  k tó r e  p rzech o d z i  
u m y s ł  w  d o ch o d zen iu  o d m ian  i l o ś c i : potrzecie  
p r a w d a  fu n d a m e n ta ln a ,  k tó ra  go po tych  d ro ­
gach  p ro w a d z i .  R o zw a żm y  to  w szy s tk o .

I.
N a zw isk a  ilości w y ra ż a ją  się w  ly m  iezy k u  

p rz ez  l i te ry  iukiegokolw iek  a lfabe tu :  ty c h  n a­
zw isk  'rozm aiłe  ,p o ró w n a n ia  i s to su n k i  p rz e z  
w z o ry  ( fo rm iw R k h  zw iązk i  m iedzy  sobą p rz ez  
z ró w n a n ia  (aerpiatio). T u  za raz  oka z n ią  się 
t r z y  g łó w n e  tego iązyka p rz y m io ty  : - Ogólność
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przez która nic w ięcey nie uważaiąc w  rze­
czach , ty lk o , ie  się te mogą powiększać 
lub zmnieyszać; zayninie rozległa przestrzeń 
poznawania, i ledwo nie całe panowanie na­
tury: bo gdzie iest mieysce (spatium),-gdzie 
są ciała i ich ruch; tam są liczby i ilości: a 
gc zie są ilo śc i, tam icłi powszechne i nieod- 
dzielne własności wyśledzać i upatrywać się 
daią. < i  u łatwo poiąć',--iak daleko użycie 
tego języka rozciągać się może. Drugim sza­
nownym tego ię.zyka przymiotem iest tego 
s lipienie czyh zwięzłość: źe tam nic nie wcho­
d z i, co scisle do rzeczy i myśli me należy. 
VV ięzyli£̂ ch pospolitych gadatliwość czyli mie­
szanie slow niepotrzebnych iest m atką'cie­
mności i przeszkodą myślenia. Język rachun­
kowy nic zbytniego i niepotrzebnego nie cier­
pi . iestto ięzyly czystego i surowego co do 
ścisłości rozumu; w nim Wszystkie myśli są 
skupione i zbliżone do siebie , a przez to uła­
twione ich poró.wnanie i wiązanie. Trzecim  
nieocenionym tego rachunku przymiotem iest 
ochrona czyli ulga pamięci. Kto przeszedł 
przez szereg delikatnego rozumowania, wycią­
gniemy stąd wniosek daie mu się synąbolicznie 
i ściśle wyrazić i zamienić na postać matery- 
alną z zawarciem tych wszystkich myśli, które 
go do (ego wniosku przywiodły : maiąc ten 

' symboliczny wyraz , iuż mu baczność na te 
wszystkie myśli niepotrzebna , w  dalszem po­
stępowaniu. Ulga pamięci iestto pomoc dla 
rozumu, gdzie tłum myśli iest do ich wiaza- 
ma i dalszego wywiiania przeszkodą. T ey  
usługi nie mamy w ięzyku pospolitym, a ma-
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m y tę  wielką w  nim nieprzyzwoitość : le  czę­
stokroć subtelne w  tych myślach cienie i ró­
wnice , nie daią się łatwo postrzegać, a mogą 
Całe Znaczenie rzeczy wywrócić, id o  fałszy­
wego wniosku w prowadzić: co w rach n n k u  
dobrze zrozumianym i prowadzonym bydź 
nie może ; bo symboliczny wyraz każdego ro­
zumowania nie daie wprowadzić fałszywego 
Znaczenia. Ale tu  zaraz zachodzi ważny i  
istotny w arunek- żeby te n ięzy k  dobrze ro­
zum ieć, j umieć go dobrze czytać: co iest 
nay większą trudnością, którey początkniący 
zazwyczay i nie poymuią i czuć nie mogą. 
Jestto owoc przenikłości, głębokiey rozwagi, 
i długiego ćwiczenia. T u  iest pole popisu 
dla prawdziwego analitycznego geniuszu. Jak 
W każdym ięzyku , tak i w tym , pierwszćm 
prawidłem bydź powinno: Starać się iaśnie po- 
iąć i ogarnąć znaczenie każdego wyrazu w ca- 
łey swey rozległości. T ey  rozległości nauczyć 
się nie m ożna, tylko przechodząc po rozma­
itych tego rachunku widokach, rodzaiach, i  
przystosowaniach; co się nie nabywa tyłka 
przez długą n a u k ę , rozw agę , i ćwiczenie. 
Naywięksi ludzie mogą błądzić w  czytaniu 
tego języka. Jeżeli kto albo nadto przecią­
gnął , albo nie dociągnął znaczenia wynale- 
zioney przez rachunek prawdy ; znakiem to 
i e s t , źe źle przeczytał wypadki swego ra­
chunku. I stądto pochodzi, ze kiedy iedni 
Jeometrowie maią zadanie iakie ga skończone; 
drudzy im dowodzą , że tukiem nie iest.

Ponieważ w tym rachunku znaki są ogólne, 
prowadzą do tego wszystkiego , co tylko w  o- 

Dz. wileń. T- 1. N . 4 . 1818. 5
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brębie tey  ogólności zawierać się m oże, j. cy 
z niego wychodzi : a zatem  nie tylko to, co 
ie s t ; ale naw et i to, co bydź może, albo nie 
może. Chcemy tip. rozwiązać iakie zagadnie­
cie  , albo dowieśdź iakięy praw dy przez ra ­
chunek 5 w arunki tego zagadnienia, aibo zna­
czenie tey prawdy są im w łaściw e, a zatem, 
szczególne: biorąc ie pod rachunek znaków 
ogólnych, otrzym uiem y w wypadkach nie- 
tylko to , cośmy m yślili; ale naw et i to o 
czemśmy nie myślili : to iest , nie tylko odpo­
w iedź na nasze zapytanie , ale na wszystkie 
zapytania , od tego samego stosunku i odmian 
ilości zależące. O trzym uiem y ieszcze i to, 
co w takich ilości stosunkach .i odmianach iest 
podobne, i co iest niepodpbne ; bo to w szyst­
ko ogólność znaków ogarnia. Stąd łatw o zro­
zum ieć , dla czego iedna praw da do dowie­
dzenia , albo iedno zapytanie w prowadza nas 
w  zrów nania różnych s to p n i, których p ier­
w iastki mogą bydź i rzetelne i uroione : p ier­
wsze pokazuią to ,  co iest podobne; drugie 
to  , co iest niepodobne. W  pierw iastkach ie­
szcze rzetelnych mogą bydź odpowiedzi na­
leżące do naszego pytania, drugie cale do nie­
go nienależące : i trzeba wielkiey przenikłości 
u m y s łu , w ielkiey w praw y w  poznaw aniu 
rachunków , żeby rozróżnić to ,  co do nas 
na leży , od te g o , co iest pytaniu naszemu 
obce. Powiedzmy naw et praw dę: że w  ca- 
łey  swey. rozległości to czytanie dotąd niedo- 
cieczone; bo oay więksi geom etrowie nie za­
wsze mogą wyczytać i opowiedzieć tych py­
tań  , k tóre do ich przypadku nie należą , a
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iednak  się w  rach u n k u  znayduią; i znow u tych, 
k tó re  są, niepodobne.

T rudność  ieszcze czy tan ia  w ypada z w ą t­
pliw ości znaków dodatnego iod -iem nego , dla 
tego  ; że te  znaki m ną tro iak ie  znaczenie, i  
częstokroć nie w iem y k tórego  się trzym ać  
w  w y p a d k a c h :  naprzód w yrazaią  działanie : i  
to  znaczenie iest nayogólnieysze: jiowtóre w y ­
raża ła  różne  stany  i położenia iednych  ilości 
w zględem  drugich  : potrzecie p rzechód ilości 
p rzez granicę w zrostu  lub ubyw ania  , gdzie 
y, dodatnych  zam ieniała  się n ao d -iem n e , i z od- 
iem nych na- dodatne. Carnot nap isa ł p iękne 
i rozległe dzieło o dritgiem  znaczen iu  ty ch  
znaków  (5). W ie leb y  tak że  m ożna napisać o 
znaczen iu  trzeciem . T e n  ieden  w  ięzy k u  
rachunkow ym  ekwiwok , k tórego  niepodobna 
było  uniknąć , n ie  m ało rodzi Zam ieszania i  
trudnośc i w  czytaniu.

W  ięzyku  rachunkow ym  czasem  m ałe na  
p ozó r postrzeżen ia  m ogą prow adzić do no - 
w ey  n a u k i , albo do w ielk ich  w  znaney  iu i  
nauce w ynalazków . Descartes p rzez  w p ro ­
w adzen ie  w ykładn ików  całkich ,a JVallis p rzez  
w prow adzen ie  w ykładn ików  ułom kow ych 
w  Algebrze , co za n ieocenione zrobili M ate­
m atyce p rz y s łu g i! chociaż to  zdaw ało się 
z p o c z ą tk u , ty lko skróceniem  pisania. C ała 
teo ry a  lo g a ry tm ó w , sposoby p roste  ich r a ­
chow ania , zaw iłe  p rzed ty m  p raw id ła  w ycią­
g a n ia  p ierw iastków  , okazane w  ty m  sam ym

(51 Geom etrie de Position, Paris, i8o4 in 4to.
3 *
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w zorze  , k tó ry  na  potęgi podał N ew ton  , u -  
łaU y e n ie  naylrudiiieyszych zagadnień w  głęb­
szych M atem atyk i częściach przez uwagę 
tycli znaków i t. d. są pożytki tak  małego na 
pozor postrzeżenia. Znak p ierw ias tków  u~ 
roionych, tak  mało na  pozor znaczący , zro­
bił w  rę k u  JLulerci epokę w naukach  m ate ­
m atycznych. O d niego w yrażony pi zez ten  
znak  związek między linią trygonom etryczną 
i lukiem, iest naypiękuieyszym u  iekn  N \  ł l l s 0 
w ynalazkiem . Zeby to zrozum ieć, dosyć iest 
czytać wielkie odkrycia D elagranza. <lo k tó ­
ry ch  go w zory  Eulera  przyw iodły . Jak w  po ­
spolitym ięzyku szczęśliwie p rzez talent w pro ­
w adzony w yraz  , m oże bydz zrodlem nowey 
m o c y ,  i now ych  p iękności;  tak  w  ięzył u  
m atem atycznym  stać się. może albo w ieikięm  
u ła tw ien iem  n a u k i , albo now ą sz tuką  do­
chodzenia p raw dy  i źródłem ważnych w y n a ­
lazków  ; ale iak w ty m  , tak  wr tam tym  podo­
bne postrzeżenia  i w yrazy  z n a tu ry  ięzyka 
w y d o b y te ,  sato natchn ien ia  nadzw yczaynych 
głów i ta len tów . P oznan ie  się na w p ływ ie  
i  wartości tych  znaków nie iest rzeczą  tak  
ła tw ą  ; a przecjeż do dobrego zrozum ienia ,ię-  
7,yka rachunkow ego nieodbicie potrzebną. 
Czytanie  więc rachunku  iest nauką  długą i 
t r u d n ą ; bo wyciąga rozległey znaiomości 
w szystkich  iey odnóg, sztuk i sposobów, w ie l­
kiego doświadczenia i n iepospolitey p rz e m -  
kłości. T u  się uczyć powinniśm y skrom no­
ści ; bo im  się w ięcey w  ley  nauce pos tępu-  
ie , tym  się bardziey okazuie iey n iezg run to -  
Wana głębokość trudnościam i zawalona.



II.
D r o g i  p r z e z  k t ó r e  t e n  i ę z y k  p r z e c h o d z i  

W z n a c z e n iu  o d m ia n  i l o ś c i , są  r ó ż n e g o  g a -  
t u n k n  opera j e  czy l i  d z i a ł a n i a :  co s ię  n a z y ­
w a  A lg o r i tm e m .  M o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  z e o d n o -  
g, M a t e m a t y k i  c z y s te y  r ó z m ą  się  A lg o r y tm e m .  
D z i a ł a n i a  a r y t m e t y c z n e  i r o z w i ą z a n i e  z r ó ­
w n a . i  są  A lg o r i tm e m  A lg e b ry .  L o g a r y t m y  
i  ,b n ie  t r y g o n o m e t r y c z n e  p r z e z  w z g lą d  n a  t u ­
k i  m a iu  w ła ś c iw y  sob ie  A lg o ry tm .  R ó ż n i ­
c o w a n ie  i  c a łk o w a n ie  są A lg o r i tm e m  r a c h u n ­
k u  g łę b sz e g o  c z y l i  przes tępnego .  R o z w n a m e  
f u n k c v y  m a  ta k ż e  s w ó y  A lg o r i tm  ^  z t o i e  
g o  D e ld g r a n z  ' w y c ią g a  A lg o r i lm  ró ż n ic o w  a ­
n ia .  F a ł s z y w e  to ie s t  m n i e m a n i e ;  j a k o b y  
z a c h o d z i ło  coś w ą t p l i w e g o  i n i e p e w n e g o
w  p r a w d a c h  f u n d a m e n t a l n y c h  r a c h u n k u  r ó ­
ż n i c o w a n i a .  P o n i e w a ż  z  r ó ż n y c h  p o c z ą t k ó w  
t e n  r a c h u n e k  w y p r o w a d z i ć  s ię  d a ie  , c a ły  
s p ó r  z a c h o d z i  o t o ;  k t ó r e  p o c z ą tk i  m a .ą  z a  
sobą w ię k s z ą  p ro s to ś ć  i  o c z y w i s t o ś ć ?  c z y b y  
n i e  m o ż n a  u p a t r z y ć  i n n y c h  r ó w n i e  ścisłych, 
i  n ie w ą tp l iw y c h ,  k tó r e l iy  ie s z c z e  b y  v P 1C)5_" 
gze  i o c z y w i s t s z e ?  n a k o n ie c  c z y b y  z d z i -  
s ie y s z ć y  a n a l iz y  t e n  r a c h u n e k  w y c ią g n ą ć  s ię  
n i e  da ł  , b ez  u c ie k a n ia  s ię  z a  p r z y k ł a d e m  
M a c la u r in a  i d ’A lem b er t  a  d o  p o c z ą t k ó w  g e o -  
m e t r y i  s t a r o ż y tn a y  l

W  k a ż d y m  A lg o r i tm ie  p r a w i d ł a  d z i a ł a ń  są 
p e w n e  i śc iś le  d o w ie d z io n e  : m o ż n a  s ię  i c h  
d o b r z e  n a u c z y ć  , a p r z e z  w i e l k ą  w p r a w ę  i  
ć w ic z e n ie  ł a t w o  ie  Wykonywać. P r a w d z i ­
w y  G e o m e t r a  używaiąc rachunku do rozwią-
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zama iakiego zagadnienia, albo do dowiedze­
nia iakiey prawdy , idzie za pasmem pe­
wnych myśli i rozum ow ań , z któryćh się 
rzadko tłumaczy. K to  w  rachowaniu nie 
widzi i nie dochodzi tego pasma myśli, len 
Iest prostym mechanicznym rachmistrzem. 
I  jzyydzie on oo iakich potrzeba wypadków; 
ale ducha ,  że tak powiem n au k i ,  i myśli 
Autora me zrozumie. I  ten iest powsze­
chny przeciwko dzisieyszey analizie zarzut: 
ze ta pi zy> wielkiey rachunkowey pracy, nie 
dosyć ćwiczy i doskonali myślenie, l e n  a- 
tcdi zarzut ściąga się nie do n a u k i ,  ale dó 
meporządnego iey nabycia i używania. P o­
wiedziało się wyżey , że czytanie tego ra ­
chunku iest t ru d n e ,  i wielkiego zastanowie­
nia potrzebuiące : kto się w niem nie ćwiczy, 
kto  nad niem nie fprącuie i nie rozmy śia, 
ale całą usilność łoży na wykonywanie dzia­
łań  : coż winien język , że go kto nie ńau- 
czy się dobrze czytać ?' a kto go dobrze nie 
p iz e e z y la , ten zawartych w  nim myśli nie 
posli zeze ? arii nię doścignie. Trzeba mieć 
zawczasu wprawioną i dobrze wyćwiczoną 
głowę do cińgłey i ścisłćy geometry czney u-- 
w a g i , żeby iey w rachow aniu nie gubić, ale 
zawsze iśdź za nią we wszystkich robotach. 
Miedostatek takiey u w a g i , iest wielka do ' 
pożytecznego postąpienia w  rachunku prze- 
szkodą. Początkiem tego złego iest naycze- 
sciey zle młodym tłumaczona Geometrya po­
czątkowa 5 w  którey niektórzy Autorowie a- 
ni na cel nauki , ani na potrzeby młodych 
umysłów^ niebaczni, odstępuią od trybu h u -



klidesa,który ic rt i e d y n y  Jo  w praw ienia glo-
w y w  sc is l,g e« m e try ćZ.ią uw ag ę , laksiy  to

i0 /vio w  przem owie do Lukiidesa, w J 
maczonego przez Józefa Czecha. R i o w ^ a -
w i o n ą  geom etryczną głowa rozw aza n ty v  
ńyw a” r a c h u n k i , k to  się samego siebie pyta 
o przyczynę każdego działan ia , i każdego 
sposobu; kto p i l n i e  uw aża w szystkie rachun­
k u  postaci i przem iany , tego na krok ro ­
zum owanie nie odstępuie , i taki tylko do­
brze potrafi przeczytać t o , co m u w ypa­
dnie. P raw d a , iż są rachunki rozw 1 '
pracow ite, do których nas rozum owanie przy­
prowadziwszy , w  ich wykonaniu zdaie się 
nstawaii i spoczywać. Ale «  be* t e j  u - 
norcz'VW'ev i praw dziw ie lieroiczney piacy , 
bylibyśmy pozbawieni ty lu  wielkich prawd 
których ani odkryć, ani clowiesdz maczey i 
można. Jeżeli praw da zalezy od zw iązku 

. myśli odległych i zaw iłych , bez tey  pracy 
odkryć się nie da. I  dla tego w ielka liczba 
nayweźnieyszych w M atem atyce w ynalazków, 
■dl owocem zaciętego w  pracy geniuszu 
W  tych iednak rozległych i  skazanych prze 
rozum ow anie rachunkach, um ysł m eies bez 
zatrudnienia. P ilna uw aga nad porządkie 
i rozw iianiem  się ilości podstaw ia i oz urnowi 
rozliczne widoki , a częstokroć ważne o o w ia­
domości prawdy : nastręcza sposoby skraca­
nia ro b o t, ich składania lub rozbierania, co 
wszystko ćwiczy uw ag ę , doskonali sztukę 
czytania,i nadaie umysłowi pewny ta k t w prze­
w idyw aniu w ypadków rachunkowych.
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III.

W  każdey odnodze Nauk matematycznych
i iey przystosowaniu zachodzi iakaś prawda 
fundam entalna, k tóra nas w  całym rachun­
ku  kieruie i prowadzi, W  Algebrze uw a­
żamy ilości nieznane iak znane , wiążemy 
pierwsze z d rng iem i, żeby pytanie podane 
w  ięzyku pospolitym, wyrazić przez ięzyk 
rachunkowy. Delagranz w , swmiein dziele 
Teoryi Junkcyi, wszystko obraca na tym po­
czątku : że rozwinienie każdey fuńkcyi pro­
wadzi do nowych fnnkcyy pochodzących od 
pierwszey. W  Mechanice początek chyżo- 
ści przygotowanych (yitesses virtuelles) iest 
■u niego prawdą fundamentalną nauki. D ’A­
lembert w  swoiey Dynamice uw aża i dzieli 
siły na te, które zn ik ły , i te  które ocalały, 
Siedzenie takich prawd fundamentalnych po 
wszystkich odnogach M atematyki czysley, 
zbliżenie ich do sieb ie , i związanie z iedną 
p raw dą panuiącą nad całym królestwem tey 
umieiętności , stanowi moiem zdaniem to, co 
nazywaią M etafizyką Matematyczna,, to iest: 
szerokićm i ogólnem całey nauki ogumie­
niem. Ale tam nic wchodzić nie pbwinno, 
co się w rachunku nie zawiera , i coby nim 
gruntownie poprzeć się nie dało. Mieszać 
do tych scisłych widoków albo nasze własne 
przywidzenia , albo mniemanćy filozoficzney * 
Metafizyki tułackie wyroki (des principes 
vagnes) ,  iest to fałszoArać naukę, i tę  pyszną 
stolicę prawdy i oczywistości zamieniać na 
tamę ciemnoty i marzeuia. Nayważnieyszą
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rzecz ą  w  cz y ta n iu  każdego  P is a rz a  ie s t  czy­
s te  i g ru n to w n e  o b j ę c i e  iego praw  dy flu ida­
lne n ta ln ey  , ie y  s to sow an ie  do w a ru n k ó w  p y -  
1 aiiia, lub  do za m ia ró w  całey  n a u k i ,  u w a ż a ­
n ie  d róg  i dzia łań  p rz ez  k t ó r e g o  ro z u m o w a ­
n ie  p ro w a d z i ,  p o k o n y w a n ie  za w ad  i t ru d n o śc i ,  
k tó ro  spo tyka .  W s z y s tk o  to w y c ią g a  po  ezy -  
t e ln ik u  zag łęb ioney  u w ag i  i n ie p rz e rw a n e g o  
rozum ow  ania. Iv to  za n ien i  n ie  idzie , ies t  
ty lk o  m e c h a n ic z n y m  ra c h m is t r z e m ,  i ,w y k o ­
n y  wnuąc dz ia łan ia  , n a u k i  n ie  ro z u m ie .  Są 
p isa rz e  dz ie ł  m a te m a ty c z n y c h  ta k  n ie  w y ro ­
z u m ia l i  i n i e u ż y c i ;  iż w z ią w s z y  za funda­
m e n t  sw o iey  n a u k i  albo w z ó r  p rzez  siebie 
jo dkry ty  , albo z m ało  znanego  a u to r a  wy ię ty ,  
o p u szc za ią  iego dowrod i w y łuszczen ie .  P rz e z  
co, albo całe  dz ie ło  dla w ie lk iey  l iczby czy­
te ln ik ó w  rob ią  n i e u ż y te c z n e ,  albo zm ęczą  
w ięcey  czy ta iącego  w y sz u k iw a n ie m  dow o d u  
n a  ich  f u n d a m e n t ,  n iż  w 'ykladem  ca łcy  n a ­
uk i .  N ie  t a k  p o s tę p o w a ł  wdelki Euler-, k ló ry  
w  każdóm  sw o iem  p i ś m ie ,  czasem  aż do ro z ­
w lek łośc i ,  p ra w d ę  fu n d a m e n ta ln ą  n ay tro sk l i -  
w ie y  dow odz i i wy łuszczą.

P o n ie w a ż  w7 M a te m a ty c e  w szy s tk o  się w ia -  
} e  i t r z y m a  ra z e m  ; p r a w d a  fu n d a m e n ta ln a  
r a c h u n k u  m o że  hydź  b liższem  lub  odleg ley- 
szóm  o g n iw em  te y ,  k tó r a  ch cem y  o d kryć  lub 
dow ieśdź . W  p ie rw s z y m  p rz y p a d k u  r a c h u ­
n e k  będ z ie  p ro s tszy  i k ró tsz y  : w  d ru g im  b ę ­
dzie  d łu ższy  izaw u lszy  ; bo  t rz e b a  p rz e c h o ­
dzić p rz e z  w ię k sz y  szereg  p r a w d  p ro w a d z ą ­
cych  do t e y ,  k ló re y  szukam y. I ta  ie s t  p i e r ­
w s z a  p r z y c z y n a ,  d la  czego 1ę sarnę rzecz
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iecłni dowodzą rachunkiem  d łu g im ,  drudzy 
rachunkiem  kró tk im  i prostym . ISayczęściey 
świeżo w ynaleziona  praw da iest wypadkiem  
pracow itego  r a c h u n k u ,  k tó ra  potem  dowo­
dzi się i wyciąga z rachunku  prostego i la- 
tw?ego ; co iest skutkiem  albo wydoskonale­
nia  nauk i , albo spostrzeżenia początku, k tó ­
ry iest i bliższy i w łaściwszy tcy praw dzie. 
Jest ieszcze druga p rz y c z y n a , że to, co może 
bydż ła tw o  lub k ró tko  wynalezione lub tlo^ 
wiedzione , w prow adza  nas vy rachunk i  d łu ­
gie i pracowdte : a  tą  iest użycie  niewłaści­
wego Algontm u. Sposób np. prow adzenia  
stycznych  do linii k rzyw ych  i po rów nyw an ia  
ich z kołem, może nam  się w n iek tó rych  liniach 
udadż przez długi r a b u n e k  algebry ; kiedy 
tenże  sposób p rzez  rachunek  różnicowania  
w ypada  p rosty  i ła tw y  , i na  w szystk ie  bez 
w y ią tk u  linie służący. Jest w ięc wr rozum o­
w a n iu  rachunkow em  rzeczą  niezm iernie  w a­
żną poznać i w ybrać  Algoritm p y tan iu  zada­
n e m u  właściwy.

T ra fiam y  czasem w  rachunku  na w ypadki 
ładz iw ia iące  i nadzwyczny ne, k tó rych  z p ra ­
w dam i fundam enta lnem u, ani ze sposobami 
p rzez  nas u źy tem i pogocłzićnie można. W  Al­
gebrze np. zrów nanie  trzeciego stopnia za­
w iera jące  same p ie rw ias tk i  rze te lne , w  ro z ­
w iązaniu  pokazuie  te pierw iastki w  postaci uro- 
io n ey .W  wyższych rachunkach ,różnicu iąc  cza­
sem zrów nanie  , w padam y na iego calkość, to  
i e s t , na w ypadek  wrręcz działaniu  przeciw ny. 
T o  samo zrów nan ie  raz  nas prow adzi do li-
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nii p ro s te y  , a  drugi raz do l in i i  k r /y w ey .  
W szy s tk ie  podobne rachunkow e z -iaw iem a 
zebra I Euler, i w ydał w  ak tach  Akadem ii iJe- 
1 erzburskiey pod nazwiskiem Faradoxow.  •

Ale skoro JJelagranz dowiodł, Ze trudność 
spotkana w  A lgebrze pochodziła ze złego czy­
tan ia ;  bo znakowi p ierw ias tkow em u trzęciey  
potęgi przypisyw ano iednę tylko wartość, 
k iedy ten  ma ich t r z y ;  i ze w yrazy u ro io -  
ne pod tym  znakiem  nie są uroionemi. Skoro 
znow u tenże Jdclagranz ustanow ił i  wy wiódł 
teo ryą  ogolną rozwiązań szczególnych (Solu­
tions p a r t icu l ia ire s ) ; w szystkie  te  paradoxa  
znikły , w szystko się pokazało p e w n e , zgodne 
i powiązane. W ię c  dziw actw a,ze  taić pow iem , 
rachunkow e w ydaią  nam  się dla tego tylko 
lakierni , że albo źle czytam y rachunek  ; al­
bo n ie w ie rn y  ieszcze wielkiey  iakiey p ra w ­
dy , z k tó rey  koniecznie wypadaią. Im  sz tu ­
ka  rachunkow a bardziey w zrastać  i doskonalić 
się będz ie ,  im  większy w  iey rozw ażan iu  i 
w ykony w an iu  zrobiemy postępek, ty m  będzie 
czytanie łatw ieysze  i dokładnieysze. Zgoła 
m ożna bez ogródki powiedzieć , ze w zros t  i  
doskonałość rachunku  , p row adzi do dokla- 
dnieyszego go czytania. T u  razem  za  dosko­
nałością i ę z y k a , idzie rozszerzenie  naszych 
myśli, i głębsze rzeczy  poięcie.

Z tego cośmy dotąd wyłożyli , pokaźnie

s ię :
N aprzód. Ze rozum ow an ie  rachunkow e 

zależy n a u m ie ię tn e m  czytan iu  i użyciu  ię­
zyka : n a  sztuce w iernego i zwięzłego w y ra ­
żenia p ra w d  i myśli dobrze rozważonych: na
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widzeniu  ich porządku, związku, i genealogii, 
skazanych przez rachunek.

Powtóre. Ze ten  rachunek  ogarniaiąc wiel­
ką liczbę m y ś l i , i zawieraiąc  ie w ścisłem 
symbolicznein w yrażen iu  , iest podporą sił 
u m y sło w y ch ,  i ochroną pam ięc i;  a tym  sa­
m ym  w ielką  pomocą do dalszego tych myśli 
rów nan ia  i w iązania. Poży tek  szacowny ! k tó­
rego żadne inne nauk i nie maią.

Potrzecie. Ze drogi, przez k tó re  ten  r ac h u ­
nek  przechodzi, są gościńcem pew n o śc i ; gdzie 
nic spotkać n ie m o ż n a  ani w ą tp l iw e g o ,  ani 
m y lnego , coby mogło um ysł z drogi p raw dy  
sprowadzić. D rugi pożytek walny ! -iedney 
ty lko  M atem atyce  służący.

Poczwarte. Że rachow ać bez ciągłey u -  
wagi i rozum ow ania  , n ie  iestto  uczyć się na­
u k i ,  ale iey m echanizm u.

Popiąte. Ze mechanizm rachunkow y z u- 
w aga i rozum ow aniem  prow adzony  , nadaie 
um ysłow i bystrzeyszy widok rzeczy, i  często­
kroć w w ykonyw aniu  g o ,  nastręcza  nowe a 
ła lw ieysze  drogi ispdsoby.

Poszóste. Że przydaw ać do t łum aczenia  r a ­
chunku  to  , czego w n im  nie masz, albo roz­
trząsać  go z pomocą m etafizyczną, iest to fał- ( 
szować n a u k ę , i umysł z drogi prawcły i p e ­
wności sprowadzać.

Posiódme. Ze wszystkie  w  rac h u n k u  para- 
doxa  i dz iw actw a stąd pochodzą , że albo go 
źle c z y ta m y ;  albo n iew ie rn y  ieszcze iakiey 
p raw d y  , z k tó rey  w ynikaią .

Z czego wszystkiego ła tw o  zrozumieć w ą -  
iność  usługi , k tó rą  przynosi rachunek  n a u -

I
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kom  tak  nazw anych  fak tów , obserwacyy ,vdo-  
iwładcze!i nie d m ą c y c h  sic związać w jedno 
um ie ie tne  pasmo c i ą g ł y  i meporuszonego 
w pewności ro z u m o w a n ia : bo gdziekolwiek 
te  nauki nie s ą r a c h u n k i e m  w sparte ,  m e p rze­
stała  bydz albo zbiorem prostej erudycyi ad>o 
że tak  p o w ie m , trzęsaw iskiem  ustaw icznie  
sip odmieniaiacych teoryy  i mniemań.

£ (Rozprawa ta z dalszym iey ciągiem w y y -  
dzie w trzecim Tomic pism rozmaitych autora, 
będącym w druku.) y

P C) © R O Z  E.

A n  ACCOUNT OF T H E  KINGDOM  OF CAUBTJD P t C .  
Opisanie k ró les tw a  Kabul i podległych je­
m u krain  w P e r s y i , T a r ta ry i  i Jndyach; 
oraz R z u t  oka na naród Afganów, i J l is to -  
rYa państw a D u ra n i  (Dooraunee), przez 1 . 
E l t u i n s t o n f  , dy rek to ra  kom panii wscho- 
dnio-indy.y skiey, rez y d e n ta  na dworze l  u ­
n a  (Poona) ,. ostatnią rażą  posła do. króla 
kabniskiego, in  4to, z w ielką m appą i i R ą  
kolorow anem i rycinam i, 1817 Load. [Mon- 
htly  Review.)

Rzad  angielski w  K a lk u c ie ,  w  1808 rokit, 
t e g o  był,zdaje się, mniemania,wynikłego Szcze­
gół nie y z okoliczności poselstwa francuzkiego 
Ł n e ra ła  Gardanne , do P e r s y i , iz Napoleon 
m iał w  zam iarze, przeysdz lądem do Indosla- 
tiiu, i przez ten  krok śmiały, zdobyć tak  bo-

\
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gatą i wielkiego znaczenia posiadłość angiel­
ską. Rozumiano więc , źe w  tym  celu m u­
siał uwiadamiać o przygotowaniach, starał się 
pozyskać p rzy jaźń , i zapewnić sobie pomoc 
wschodnich w ładców , przez których kraje 
m iały przechodzić woyska nowego Alexandra. 
W  rzędzie udzielnych państw  tey  części zie­
mi , wysokie mieysce trzym a dw ór kabulsk'i. 
Znajomy z wyniosłości, a raczey gardzący eii- 
ropeyskiemi narodam i, jego charakter , był 
powodem rządowi angielskiemu do nadania 
wszelkiey powagi i blasku w ysłanem u do K a­
bul poselstwu. W  D elly  zrobiono głównieysze 
do tey  w ypraw y przygotow ania: ztąd się 
zaczęła gromadna podróż , bardziey podobna 
do tryumfalnego przechodu, niż do podróży, 
w  celu zaw ierania układów , lub nowych od­
kryć przedsięwziętey. Na jey czole był Pan 
Elphinstone, w charakterze posła do króla ka- 
bulskiego. W  dziele tern daje on bardzo pię­
kne opisanie drogi i postrzeżeń swoich.

Poselstwo opuściło B elly  i 3 pazdz. 1808: 
przechodziło przez Kanund , na sto mil ku 
zachodowi odległy, a dnia 2 1 go tegoż miesiąca 
opuściło granice angielskie w powiecie Sze- 
kahuu ti (Shekahwuttee) ,  gdzie się zaczynają 
pustynie. K obiety towarzyszące poselstwu 
z Czuru (Chooroo) odesłane zostały. Sześćset 
wielbłądów pod skurzanem i worami z wodą, 
a pod ludem podróżnym trzynaście słoniow, 
w  suche weszło stepy. Naczynia miedziane, 
k tórych dwa tylko idzie na juk wielbłądzi, 
daleko przydątnieyszem i się pokazały, niż wo­
ry  albo m iechy skórzane , podległe częstemu
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pękaniu : przez co się woda rozlewała. O kro­
pność pustyń , powiększona krajowców po­
w ieściam i, tak przerażała wszystkich , że po 
20 i .5o ludzi służących ciągle uciekało , do­
póki karaw ana nie zaszła tak  daleko , że ró ­
wnie postąpić naprzód , jak i w ty ł się cofnąć,
trudno było.

Bikanir naypierw iey zwrócił uwagę w ę­
drowników. To m ias to , pięknym  opasane 
m urem , mającym okrągłe baszty i blank ostro - 
kolny , stoi w środku nadzwyezaynie nagiey 
równiny. K ilka wysokich domow, kilka ko- 
ściołow (z których jeden ma piękną p ira­
midę) , a w jednym ręgu m iasta w yniosła i 
z daleka widna tw ierdza, daje Bikanirowi w ra­

ż e n ie  czyniącą postać; lecz piękność jego 
praw dziw ie "tylko jest pow ierzchowna :• m ury 
m iasta są z błotnego m ułu, czerwono lub biało 
malowane. Pięć woysk razem  najechało 
wtenczas tę  krainę., W ie lu  mieszkańców do 
stolicy się w yn iosło , przez co ludność nad 
zwyczay się w  niey powiększyła. Rajah roz­
kazał na dziesięć mil okolicznie pozasypywać 
studnie , obronę i ocalenie swoje pow ierza­
jąc spustoszeniu tey  krainy. W  takich oko­
licznościach , było nader trudne dla posel­
stw a opatrzenie się w  rzeczy mu potrzebne; 
jednak po jedenastu dniach odpoczynku, 16 
lislop., W dalszą udało się drogę.

19 listopada zm rokiem przybyło do P u - 
gul (Pooqgul) , gdzie można było dostać de­
szczo w e/w o d y ; a 2 lgo tegoż m iesiąca, sta­
nęło nad granicą państw  kabulskiego króla. 
i5 o  żołnierzy na w ielbłądach, należących d»
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B ahaul C h a n a , rządcy tey  w sch od niey  p ro- 
w in cy i, w y sz ło  na spotkanie poselstw a, p row a­
dząc  w  darze , na stu  w ielbłądach, 4oo  skór 
y. wodą , a nadto, cztery  m iedziane naczynia, 
op ieczętow an e herbem  królew skim ,napełn ione  
w odą z rzeki H yłazn  , przeznaczoną jedynie  
dla p osła  i jego przyjació ł. C iągle na ka- 
zdem  stanow isku  gościńca do TYIodżgur, {M o j-  
gar)  coraz now y dar św ieżey  w od y  , p od w o- 
źouey z m ia sta , znać daw ał o dobrey ch ęci 
i gościnności monarchy. P oselstw o  przybyło  
do m iasta w  nocy 22 listopada. Z nakom ity  
m eczet stoi nad w jezdną bramą : grobow iec, 
którego kopuła pokryta jest m alow aną da­
chów ką , zuala uderza patrzących. Język i 
obyczaje perskie w z ię ły  tu  górę nad in d y y -  
skiem i. P o  dw udniow ym  odpoczynku, w  dal­
szą drogę w y sz ła  poselska karaw ana ; a e5  
listop . w  p ustyn iach , św iadkiem  była  osobli­
w szego  w  przyrodzeniu  z ja w isk a , to  jest: 
„ nay w spanialszego w idoku pary z iem ney , 
podobney do obszernego jeziora, albo bardzo 
rozlancy rzek i. M assa jey tak czysta  była, 
że postać dw óch jadących ludzi , w yraźn ie  
w n i e y ,  jak w  praw d/.iw ey odbijała się w ó ­
dz ie .“ P osp olic ie  w  Anghi , m gła opadająca 
po dolinach , wydaje się patrzącem u podobną  
do w ody , tak  , że łąk i, jakby zalane , a rniey- 
sca n iższe  ukazują się w  postaci jez io r; lecz  
n ie odbijają się< w  niey ani b lizk ie drzew a, ani 
p rzy leg łe  w zgórki. F rzelp ż m gła, w idziana  
w  p u sty n ia ch , l u b ,  jak P erso w ie  nazyw ają, 
w oda step ow a , suhrab, (z w yrazów  suhr, pu ­
styn ia , i  ab woda) składać się  m usi z jakiegoś
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szczególnego gazu, którego cząstki mają więk­
szą siłę spojenia., niz w yziew y zwyczayney 

> w ody: liquor silicum, opisany od alchimikó w, 
miał okazywać, w  niektórych okolicznościach, 
widok szkJistey powierzchni; a nadto posiada 
własność ulotniania się4 Afganowie tę mgłę 
wyobrażają sobie w  postaci osoby, którey
dają imię Guli-Beiban 26 listop. karawana
stanęła na błoniach, G arra , ponad rzekami 
Hyfaz albo Begah, i Hyzudr albo Sotledz, roz­
ciągających się. Palrzali z podziwieniem na 
Luiopeyczykow mieszkańcy brzegów tey rze­
ki , która niegdyś dźwigała flotę Alexandra.

W  Behauuipur, rządca czyli Behauul- 
Chan , przysławszy dary, sam poźniey oddał 
uszanowanie poselstw u, budzieleigpem po­
trzebnych wiadomości , oraz czynną usługą, 
starał się ułatwić drogę i zawady uprzątnąć. 
Grzeczność, szczerość, przytomność umysłu 
niepodległy i wspaniały charakter tego urzę­
dnika, który swe ukształcenie przyrodzeniu 
tylko winien,uczyniłyby zaszczyt naywytwor- 
nieyszemu w Europie towarzystwu , a są do­
wodem tego,że cnoty naturalne wszędzie jedna­
ją szacunek człowiekowi. Behauuipur ma mil 
4 obwodu, obeymnjąc w  sobie ogrody,zasadzo­
ne drzewem mangowem ; domy są z niepalo- 
ney ceg ły ; dachy płaskie , z mułu błotnego 
robione ; mury opasujące miasto również sa 
Tj mułu, i cienkie. Grunt okolicznych powia­
tów  , powstaje ze szlamu pozostałego z wy­
lewów  rzek i, i jest bardzo źyżny.

11 grudnia, poselstwo przybyło do Mul­
tami , o 4 mile od lewego brzegu Czenabu 

Dz. wileń. X. I. N. i .  1818, 4
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(Chenaub.) a lb o A k o s y n u . M u l ta n  m a  p r a w ie  5 
m it  o b w o d u ; o p a sa n y  je s t  p ię k n y m  m u re m  ,n a  4 o  
s to p  w y s o k im  , u tw ie rd z o n y m  b a s z ta m i av r ó ­
w n y c h  j e d n e y  o d  d ru g ie y  o d le g ło śc ia c h . N a
w y n io s łe m  m ie y s c u  m a  tw ie r d z ę .  M ias l a  
w s c h o d n ie  są  o b w a ro w a n e  w .te n  sp o so b  , ja k  
b y ły  w\ E u r o p ie  , p ó k i  a r ty l e r y i  do  o b lę ż e ń  
w zy w ać  n ie  z a c z ę to . D w a  w s p a n ia łe  g ro b o ­
w c e  , z b a rd z o  w y s o k ie m i k o p u ła m i ,  k r y t e  - 
m i  lś n ią c ą  się  m a lo w a n ą  d a c h ó w k ą , z k tó r e y -  
k o lw ie k  w id z ia n e  s t r o n y  , z n a k o m itą  m ia s tu  
n a d a ją  o z d o b ę . ' O k o lic e  z y z n e  , d o b rz e  u p r a ­
w ia n e  , o b f i tu ją  w  w o d ę  s tu d z ie n n ą .

P o s e ls tw o  k ilk a  d n i  p rz e p ę d z i ło  w b h z k o -  
śc i M u l ta m i  , b a w io n e  s t r z e la n ie m  i p o lo w a ­
n ie m  z p s a m i i so k o ła m i; n ie  z a n ie d b y w a ło  je -  
A r . n l -  c z y n ie n ia  s ta ty s ty c z n y c h  p o s trz e ź c n .

S z k o ł a c h ,  pozuiey dla nauki i biegłości \wrze­
czach skarbu , wyniesiony na stopień Kan-

le ź y  w w ie lk im  d a k ty lo w y m  lo s i e ; z a y m u je  
s to  ło k c i  b r z e g u  r z e k i  In d u s  ; m u r y  je g o , c a ­
ł e  w  ro z w a lin a c h  , są  z n ie p a lo n e y  ceg ły ; o b -
, ^ r t n , U  m ili z a w ie ra .

N a re s z c ie  k u  iconcow i s ty c z n ia  , p r z y b y ł  
o c z e k iw a n y  z a p r o s ic ie ! ,  n a z w is k ie m  M o lla -  
n ^ r r ,> , . .  Si s ta n i .  n a p rz ó d  n a u c z y c ie l w  ro ż n y  t l i  



elerza-Podskarbiego w  Peszaugr (Peshawer). 
Pod jego przewodnictwem  , poselstwo ^ lu­
tego opuściło Dera-Ism ael-Chan , i prawym  
brzegiem  Indu postępowało ku stolicy. G o­
ściniec w  w ielu  m ieyscach był rozszerzany i u -  
m yślnie naprawiany dla poselstw a : zkąd p0-  
cliodzila owa zwłoka w  zaproszeniu. W  K al- 
la-baugh , gdzie Indus zamienia się w  kanał 
idący przez skały solne , tylko na 55o kro­
ków  szero k i, kończy się gościniec po pła­
szczyźnie , a zaczynają się ciągłe gór pasma. 
K lim at podobny jest do Alpińskiego. Za­
stanawia uwagę opis tego przechodn.

,, K a lla -B au g h , gdzieśm y opuścili p łaszczy­
zny  , zasługuje na szczegółowe opisanie. Ko­
ry to  Indu , ścieśnione^ g ó ra m i, zam ienia tę  rz e ­
kę w  kanał - ledw ie odo łokci szerokości m aja— 
cy  , i bardzo  głęboki. G óry  form ują z obustron  
p rzepaśc isty  spad b rzeg ó w , a gośdiniec p rzez  
dw ie mile spodem  gór idzie. B ył 0n dla nas 
ro z szerzo n y ; jednakże, ta k  jeszcze w a zk i. a 
skały  ta k  u rw is te ,  ze żadną m iara  sze ro k o 'ju - 
czone w ielbłądy iśdź nie m o g ły ; dla u ła tw ien ia  
p rz ech o d n , przygotow ano 28 s ta tk ó w , da  p rz e ­
w iezienia rzek ą  naszych sprzętów . Ponad p ie r­
w szą połow ą te y  p rzep raw y  panuje m iasto  
K alla-Baugh, osobliwszym sposobem na pochyło­
ści gó ry  zbudow ane. Ulice w ychodzą na  p rz y ­
ległe p łaszczy zn y , t a k ,  iż po płaskich dachach  
dom ow w dole lezących  zdaje się do niego p rzy ­
chodzie. I osuwając się dołem  , w idzieliśm y w y­
soko nad  sobą okna i ganki ńapełnionłe tłum em  
kobiet i dzieci. Gościniec c ię ty  b y ł p rzez  ogro­
m ne, pokłady soli,, w  n iek tó ry ch  m ieyscach, w ię- 
cey  niż i*a łokci 5o nad pow ibrzchnią rzeki 
podniesiony. Sol ta  jest tw a rd a  , i praw  ie orze- 
żroczysta  , zupełni© do k ry sz ta łu  podobna, gclybv



w  n ie k tó ry c h  m iey scaćh  n ic  b y ła  sk a z is tą  i c z e r ­
w o n e j  fa rb y  n ic  m ia ła . G dzien iegdzie  k a w a ły  
je y  odpadają  od b ry ł , i u sypu ją  d ro g ę  o d łam k am i 
liay śsy ie tn iey szey  b ia łośc i. C a ła  pow ie rz c h n ia  
z ie m i , m ian o w ic ie  b liżey  m i a s t a , w ydaje  się 
k rw isto -czeĘ w o n eg o  k o lo ru  : pog lądając  n a  n ią , 
a  ra z e m  n a  d z iw n y  i p ięk n y  sk a ł so lnych  w idok , 
i n a  r z e k ę  In d u s , po  opuszczen iu  m ia s ta  g łę ­
bok im  i c z y s ty m  b ieg ącą  n u r te m  , w p o śró d  g ó r 
ro sk o szn y ch  , cu d o w n y  s ta w i się o b r a z ,  n ie in a- 
ia c y  p rz y k ła d ó w  p o ró w n a n ia . O boz nasz  ro z ­
ło ż y ł się p rz y  te y  d ro d ze , n a  w s tę p ie  do w ą z k ie y  
d o lin y , w  w y sch łem  łoży sk u  p o to k u . N ied a lek o  
s ta łv  s łu p y  s o l i , w  ogrom ny cli c zw o ro b o czn y ch  
b r y ła c h ,  p rz y g o to w a n e j  na w yw oź, do In d y y , 
albo C h o rasan u . R ad z ih y śm y  c a ły  p rzep ęd z ili 
ty d z ie ń ,n a sy c a jac  się w idok iem  K alla-B aughu ; ale 
d eszcz  z a g r a ż a ł ; w e z b ra n y  zaś p o to k  z a to p iłb y  
ło ży sk o  w' k tó re m  s ta l iś m y , l c a ły  n a sz  oboz
u n ió s łb y  dp In d u .“

O grody  w K o h a t ob fitu ją  w  ang ielsk ie  r-osliny, 
obce d la  h in d o n stań sk ieg o  k lim a tu . “

. W  B u d ab ir , sześć m il od leg łem  od s to licy , 
z a trz y m a n o  p o s e ls tw o , d la  u ło ż e n ia  O brzędów  
p rz y ję c ia , i po p rz e p isa n iu  w ięk szey , n iż  h iszp ań ­
s k a  e ty k ie ty ,  w jazd  m u  do s to licy  pozw olony  zo­
s ta ł  u

Z ra n a , 25 lu te g o  , po u ła tw ie n iu  jeszcze n ie ­
k tó r y c h  oko liczności w zg lęd em  sposobu p rz y ję ­
c ia  n a sz e g o , w jech a liśm y  d o P e s z ń u e r . T łu m y  
lu d u  c isn ę ły  się n a  d ro d ze . O bie s tro n y  go śc iń ca  
o k ry te  b y ły  p o sp ó ls tw e m ; in n i d la p r z y p a tr y ­
w a n ia  się  po w łaz ili n a  d rz e w a . C iżba s ta w ą ła  
sic  c o raz  w id k sza  , w  m ia rę  zb liżan ia  się n a sz e ­
go’' do m ia s ta . Z 'adney  z tą d  jed n ak  m e doznali­
śm y  p rz e s z k o d y ; gdyz jazd a  k ró lew rsk a  n ie lito -  
śc iw ie  b ijąc  ro z p ę d z a ła  pospó lstw o . In d y am n  je­
d en  szczeg ó ln icy  śc iąg n ą ł n a szę  u w a g ę : m ia ł 
w y so k i c z e rw o n y  z b ia łem i p ió ra m i z a w o y , 
w k sz ta łc ie  ostrokręgu, od którego fa łd  k ilk a  spa-
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dało  m u na p ie r  si; k r ó t k ą  s k u rz a n ą  k u r t k ę ,  c z a r ­
n e  pantaliony i c iem ne  b ó ty  ; p o s tac i  b y ł  k sz ta ł -  
t n e y , -w zrostu  w ysok iego  i c i e n k i : m u sk u ły  w y ­
d a tn e  , nos w y p u k ły  i r y s y  p e łne  żyw ości.  J e ­
c h a ł  n a  bardzo  p ięknym , s iw ym , k o m u , z dm gie-  
1111 s t rzem io n am i u  siodła, i p iękn ie  n a m e m  sie­
dział  U zbro jony  b y ł  d łu g ą  bez  że leźca  dzidą , 
k u k a  ro zg an ia ł  p o sp ó ls tw o ,  m o c n y m  k r z y c z ą c  
„losem . Nie ty lko  n a  lud  p ro s ty ,  ale t e z  ze w ś c ie ­
k łością  i n a  pow aźn ieysze  r z u c a ł  się osoby, sie­
dzące  n a  t e r a s a c h ;  i gdzie ty lk o  d o b ie g ł ,  z e ­
w s z ą d  p ie rz c h a l i  w idzę .  Im ie  jem u b y ło  Rusul-  
JJeuaneh  , czy li  Rusul-szalony , W z ię l i ś m y  go 
z a m ę ż n e g o  ż o łn ie r z a ;  ale b y ł  t o  bez  p e w n e g o  
za jęc ia  się cz łow iek .  Pózn iey  b y ł  b a rd z o  p r z y -  
podobany" wielu , osobom p o s e l s tw a ;  u s t ro i ł  się 
W' kaszk ie t  i ub iór k a w a le ry i  ang ie lsk iey  , co m u  
pielenie p rz y s ta w a ło .“  , ,

W k r ó t c e  w jecha liśm y  do m ias ta .  A ze  ulice  są  
n ie z m ie rn ie  w ązk ic ,  p r z e to  zw olna  b a rd z o  m u s ie -  
liśmy p o s tęp o w ać ,  i m ie liśm y p o rę  s łyszen ia  c z y ­
n io n y c h  nad  nam i uw ag  p rz e z  w id z ó w ;  z a w ie r a ły  
one podziw lepie n ad  w span ia ło śc ią  w jazdu , i do b re  
k u  n a m  chęci: ale dla wie lk iego  ścisku i w r z a w y  
nie  w sz y s tk o  dokładnie  m o ż n a  by ło  ro z e z n a ć .  
N a k o n ie c  s tan ę l iśm y  w  p rz y g o to w a n y m  dla nas  
d o m u :  w p ro w a d z o n o  nas  do pokojowy w ysłan y  ch  
k o b ie rcam i,  z m a te ra c a m i  do siedzenia. O b y c z a ­
jem  P e rs ó w  usiedliśm y n a  posadzce ; z a s taw io n o  
p r z e d  nan ii  posiłek, z r ó ż n y c h  s ło d y czy  złozony, 
j a k o t o : z m igda łów  o b lew anych  c u k r e m ,  i c a ­
ły c h  głów  c u k ru  do sz e rb e tu ,  p o s ta w io n y c h  n a -  
śro d k u  k aźd ey  t a c y .  P r z e  w odnicy  n a s i , u w a -  
ża jąc ,  żeśm y p o trz e b o w a li  o d poczynku ,  w k r ó t c e
n as  o p u ś c i l i  ,

W  dzień  p r z y b y c i a , k r ó l  ze s to łu  swego 
p rz y s ła ł  n a m  p o t r a w y  n a  obiad : b y ły  p r z e w y -  
b o rn eg o  s m a k u ;  p o to m  m ie liśm y w ła s n ą  k u ch n ią  
a n g ie lsk ą :  ale kpól zaw sze  p rz y s y ła ł  śn iadania , 
p o d w ieczo rk i  i o b ia d y ,  o raz  zyw noso  n a  200



ludzi (w ię cey , niż na liczbę osob składających 
poselstw o), i na  ty leż koni, nie licząc na słonic 
i t .  cl. Z  wielką trudnością,  w  końcu tego miesiąca 
Wymtidz pp tra f i tem  na J. K. M., aby nie ra czy ł  
gościnności swojey ta k  zbytecznem i wydatkam i 
dowodzió.“

„ M m ą ł  tydzień, a jcszczclbny niebyli s taw ie ­
ni k ró lo w i , z pow odu sprzeczek o sposob słu­
chania poselstwa. Z w yczayńy  W ty m  razie  ob­
rz ą d  dworu , chociaż m inistrow ie upewniali, ze 
by ł lednaki ze sposobem p rz y jm o w a n ia  posłów 
p e r s k ic h ,  t a t a r ó w  uzbekskich i braci osta tn ie­
go króla , Wydał sic nam  jednak bydż nieprzy­
zw oitym . . W  czasie przyjęcia, dw ay olwerowie 
na  ram ionach wnoszą posła na dziedziniec dworu. 
K ró l z wysokiego ukazuje się o k n a ; ;l poseł ze 
skwapłiwością biedź pow inien do pew ney  odle­
głości , i s tanąw szy, prosić króla o łaskaw e spóy- 
rzenie. Następnie podbiega z n o w u , i jeszcze 
ra z  prośbę zanosi; po trzec im  już razie król 
zaw oła „ Chellutu (suknie1), na co jeden z u rzędn i­
ków stanu, tureckim  odpowiada w yrazem  . , 'L że -  
ezin  “ (póyciz pretcz! ) ; nieszczęśliwy poseł musi 
Wtedy ustąpić z dz iedz ińca , i p ó ty  nie oglądać 
k r ó l a , póki na osobne w y s łuchan ie , do gabinetu 
Wezw anym  m e będzie. “

Przecież tak upokarzający przepis zanie­
chany był na przyjęcie Pana Elphinstona, 

torego naygrzeczniey przypuszczono do oso­
by kiola. U w ażano, iż ze złożonych upo­
minków monarsże , pistolety i pończochy je­
dwabne nayuprz eym iey zostały przyjęte. 
Jakżeby się prędko rzeczy takie upow sze­
chnić m ogły na w schodzie , gdyby kupcom  
angielskim w olno było tak niepodległy han­
del tu prowadzić, jak w  północney Ameryce. 
Uprzywilejowane monopolia kładą nieprze-



b y ła  ta m ę  do u n iesien ia  ohycąajow  .
i.'- i, . ,-7(J.crobV jn z  d a w n o ,  i bardzo  s
czn ie  d okazał idący  n a  w yścig i w  A nS ' ^ l,lc] l 

’ i w v p rav r w e  w ła sn y c h  w id< v.au  • 
? f S £ ? £ r f 3 £  » a  w s c h o d ź  k ra in y , p o - 
c za tk o w ie  d la  k o m p an ii m d y y sk iey  m e p o s tą -  

1 , WYb o rn ie  bydźby  m ogły  oddane  n a
o c h o t n i c z e  k u p có w  osady. G d z ieb y k o lw iek  
w y g o d n y  p o r t  n a  ogólne bez w y ją tk u  em i-  
wracye o tw o rzo n o  , poszłoby  m n o stw o  n a  los 
p u szcza jący ch  się l u d z i , w n c tb y  się odkry y

p lo d a w  „ W * * '
„ “ s k r o m e m  z w i t k ó w .  T o  , , t r zy m u ,e  w  d o -  

s tan ie  gościńce , p o r ty  i i r ó d la  b o g ac tw  
n a ro d o w y ch  T ro z sz e rz a  „ a u k ,  . o św iec eń ,e ; 
i u w t Z  d o b re  p o ro z u m ie n ie  n ę ,  rp o d n o s , 

ey w ilizacy ą .

. , K ró l K ab u l,Z ,, jest g O T ,  * “>» n^ ; “
m ający m ęzczy zn a , p łci su yj pelen go- 
s tą  brodą. W y ra z  tw a rzy  1 § ^  u|Lcie pań-
dności i p rzy jem ności; głos • y - t - ^ y  że 
skie. Z  pierw szego w eyrzeim r sąd a J ism y ^  
bv ł w zbroi z drogich kam ieni , lec , l [,, ,)!<<.- • 

sie zb lizk a , poznaliśm y 
ub iór jego składał się z zielonego k ro tlue^o

]w v szv te -o  w  wielkie k w ia ty  z? * ł? ta  i 
5  -’h kam ien i: na  te y  sukni m iał w ielki na-
S m ł  d“ m e» to w y , w kszta łc ie  d w « * W ^  
E ^ y c h  k w ia tó w  l i ii , ,  , podobne,, o sd o b , m , 
obu lęd źw iach ; w ielkie szm aragdów j



r ę k a c h , pow yzey ło k c i, b ra se le tk i; i m nóstw o 
d rogich  kam ieni po różnych  m ie jscach  ubioru N a 
je d n e j brase e tce  by ł K ohi-N ur , za jeden z n a j ­
w iększych dyam entow  na św ięcie uw ażany 7\) 
M iał na  sobie kilka sznurów  bardzo w ielkich 
p e re ł .p o w o ln ie  na  k rzyż przez ram iona zaw ie­
szonych, k o ro n a  m iała około dziew ięciu calow 
w ysokpsci; me jak eu ro p ejsk ie  koroiiy , ozdo­
bione ty lko  drogiemu kam ien iam i, lecz całkiem
f e v T o l b ^ r f  7'1i°b,0n;i ? kryl an t o w .Prom ienie 
W tuvch  7  7  Promieiii W koronach s ta ro -

tnych , a zza prom ieni, w ysta.wąły o strza  z p u r­
purow ego a x a m itu ; n iek tó re  tak ie  prom iem c 
z wiszącemu p rzy  m ch ozdobam i, zdaw ały  s S  
Spadać, z k o ro n y ; a cały  jey skład tak  był z wi­
k łan y  i rażący  b lask iem , źe go ani obiać an i  
opisać niepodobna. T ro n  o k ry ty  był m alery a  o- 
zdobiopą p e rła m i; n a  n im  leżał m iecz i berło  
królew skie,drogiem i kam ieniam i sadzone. Sala na 
w szystk ie  strony  była o tw arta ;srodek  jey sklepie-' 
m a c z te ry  dźw igały  kolum ny , a w pośrodku ich  
by ła  ło n tan n a  z m arm uru . D rogie kobierce ok ry ­
w a ły  posadzkę ; po rogach sal, leżały pantofle 
jedw abne szy te zlotem , _ w k tó ry ch  staw a ja Cha­
now ie. W idok z tey  sali jest prześliefeny : tu ż  
u spodu obszerny ogrod , napełniony cyprysam i 
i inne im d rz ew am i; daley piękna ró w n in a : t u i  
o w d z ie -k an a ły , s taw y , sadzaw ki i p iękne poto­
k i ;  te  rozkoszne p rzyrodzenia w idoki kończą sie
pasm em  gor ciem nych lub śniegiem okry tych! 
Po wyysoru od k ró la , zaprow adzono mię do Ki-

\ '  Jlar a 5 8d.zie osoby  składające poselstw o 
odebrały  bogate honorow e ubiory. W  p0w yższym  
opisie , ograniczyłem  się wyszczególnieniem  tego 
7  ° ;  co m ?ało.postać św ietności w tym  obcho­
dzie. L ecz nim  skończę, m uszę w y p a ć ,  iż jakoż-

(i)  Opis jego w podróżach Tana Tavernier,
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kolwiek wszystko, a szczególniey króla okaza­
łość, była ji£i ci moje spodziewanie, reszta -jednak 
daleką jest od tego stanu,i nosi postać nie tak kwi­
tnącego kraju , jako raczey- upadającego mocar­
stw a, ‘4

Póki śię nie skończyło przedstawienie kró­
lowa , nikt z poselstwa nie w y jecha ł; po do­
pełnieniu zas tego obrządku, wiele osob wol­
nie mogło zwiedzać różne części kraju. P e- 
szńuer stoi w środku ekrągłey płaszczyzny»ma- 
jącey 35 mil angielskich średnicy. W  m ar­
cu wyniośleysze g ó ry , śniegiem jeszcze by­
ły  pokryte ; po dolinach zaś naypięknieysza 
była już zieloność, a pow ietrze prawdzi­
wie roskoszne. Ijaść d rzew a, dosyć już ro­
zw in ię ty , widokom przyrodzenia wdzięku 
i bogactwa dodawał. W e  dw a tygodnie , liść 
św ietn iejszy  niż w  Indos tanie , doszedł zu­
p e łn e j wielkości,

„ Kilka rzek małych przerzyna płaszczyzną. 
Brzegom ich cień dają wierzby itam aryski. i  u 
i ówdzie rozrzucone po równinie gaiki mają mnó- 
ztwo drzew śliwowych, brzoskwiniowych, po­
marańczowych , gpuszek, drzew ćydońskich i gra­
natów, Rozmaity kolor ich kwiatów tak pię­
kne sprawia w tyrzenie , jakiegom nigdy pierw iey 
nic w idział. Nieuprawne mieysca okrywa buyna 
i mickka traw a , którey może tylko angielska 
jest "równa, W iększą część pola użyźnia do 
Wysokiego stopnia podniesiona \iprawa : zwilża 
je wiele kanałów' i obfitość biegącey wody. W  ża­
dnym kraju , wzięta w rów ney wielkości prze­
strzeń , nie jest tak zaludnioną. Pan Makar- 
tney , z jedney w jsokości, zdjął położenie trzy­
dziestu dw óch w iosek. Każda z nich miała czte-

I
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rv m ile ang ie lsk ie  obw odu. W io s k i w ogólności 
IT  w ie lk ie  ;  dosyć p o rząd n e  i c zy s te ,, po wiekszey 
częśc i osadzone d rzew am i. Niewielkie m u ro ­
w an e  m osty , ozdobione d w iem a w ieży czk am i p o  
k o ń c a c h , w znoszą  się n a  ^  w o ­
dzie . D rz e w a  n a  ró w n in ach , f>o Maekszey < z ^ .  i, 
sa  m o rw o w e, lub  inne  ow ocow e. W y ją w sz y  m e

3 a  lub 4o s to p  d o ra s ta ją . I  ornew az liśc ie  ta m a -  
r v s k o w e , podobne do c y p ry so w y c h , są  b a rd zo  
oCste  , ż ta d  i la sy  ta m a ry sk o w e  są n ie z m ie rn ie  
c ie n is te  i “ciem ne. Sam o m ia s to  P esza u er  lezy  
w n ie ró w n e y  posadzie: n a około 7 m il obw odu , 
i  liczy  s to . t y s ^ c y  m ieszk ań có w . D o m y , pospo­
lic ie  “z nie pal one y  ceg ły , stawtą w ^d rew n ia riy ch  
w ią z a n ia c h  : zw y czay m e m ają  t i  zy  p ię t r a  lo ł 
zaś“ zaym ują  pospolicie sk lepy . D lice s ą w ą z k ie ,  
(czego m ożna się  spodziew ać po k ra ju , w  k tó ry m  
k o ło w y c h  pojazdowa m e znają) 1 b ru k ó w  ane . lecz , 
że  b ru k  je s t pochy ło  sp u szczony  do śc iek ó w , 
id ą c y c h  śro d k iem  u lic , dla te g o , slizk i i n ie ­
w y g o d n y . D w a  lub  t r z y  s tru m ie n ie  p ły n ą  w  ro ­
ż n y c h  częśc iach  m ia s ta , i ró w n ie ż  w ie rz b a m i t 
m o rw a m i osadzone. Zbudowane są  n a  n ic h  m o­
s ty  , żaden  jed n ak  m e je s t zn ak o m ity .

‘ . W  m ieście  znayduje się  w ie le  m ec z e tó w , 
ż a d en  z n ich  jednak  , ani żadna  z p u b liczn y ch  b u ­
dow li n ie  zasługuje  h a  u w a g ę , w y jąw szy  P a łła -  
H issa r  i p ięk n y  K a ra w a n sera y . B a lla -H issa r, 
'je s t z a m e k , n ieo b ro n n y , zb u dow any  n a  w z g ó r­
k u  , n a  pó łnoc  m ia s ta ;  m a  n ie k tó re  p ię k n e  sale , 
d n a  sic z n ic h  w id z ieć  ro m an so w e  p o ło żen ia  
m i e y s c “ o k o liczn y ch ;.o zd o b io n y  jest o b sze rn em j 
iro zk o szn em i o g ro d a m i; lecz  że p rz y p a d k o w y m  
ty lk o  je s t p o b y tem  k r ó l a , d la  te g o  dzis b a rd z o  
zan ied b an y . P a trz ą c e m u  z p ó łn o cn ey  s tro n y , 
p rz e d s ta w  ia w ra ż a ją c y  w idok ; lecz ze s t r o>y  
liayb liższoy  m ia s ta  ; p o s trz e g a ć  się  w m m  c 1 j v
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widoczne opuszczenia i upadku znamiona. W y ­
staw ne są pałace n iek tó rych  m ożniejszych  
w kraju osób; lecz szlachta mało w tern mieście
m a domów. “ .

M ieszkańcy Peszaueru  z. pochodzenia są in ­
dy a nie : lecz zarówno m ów ią językiem P uszta , 
jak i indyjsk im . .Są t u  jednak- i w ielu innych 
narodów m ieszkańcy , a w czasie pobytu  króla 
z a/.d stal się' znakomitszym. Mieliśmy często 
zręczność czynienia p o s trze le ń  nad ty m  zbiorem 
ludu, z ra n n e y  powracając p rze jażd żk i: mocniey 
to  jeszcze uderzało, że o raniiey godzmie, w któ- 
rcy  zwykliśmy byli wyjeżdżać , głuche milcze­
n ie ,1 i odlui.ność panow ały na ulicach. W  kro tce  
po wschodzie s ło ń ca ,  lud na ran n ą  m odlitwę do 
meczetów' zbierać się poczyna, he*nabcizeństw le 
widzieć m ożna już ludzi zamiata jących ulice 
p rzed  d o m am i, a znakomitsze osoby, udające się 
na  złożenie uszanowania do dworu. Jauą one 
k o n n o ;  dwónastu  niewolników pieszych poprze­
dza je krokieih dość sper m ,  w porządku i 
milczeniu. Słychać tylko sam odgłos stąpania. 
Lecz gdyśmy wracali, ulice napełnione byw ały  
ludem rozm aitego n a ro d u ,  języ k a ,  stroju i po­
s taw y . Sklepy wszystkie o tw a r te :  owoce su­
szone i orzechy , Chleb , m ięs iw a, bóty, t r z e w i­
k i ,  siodła , sztuki m a t e r y i , ż e la / tw a ,  gotowe 
i noszone suknie, xiegi, i mne iszeczy, w trzec iey  
części wyłożone n a  przedzie sklepów , adio na  
hakach zawieszone u dachów. Jedne z naypię- t 
knieyszych sklepów , są owocowe (gdzie jabłka, 
melony , śliwki i pom arańcze , chociaż rzadkie 
W Peszauerze  , stoją w piram idach , pomieszane 
7. niektóremu indy yskiemi ow ocam i), oraz prze- 
daż rzeczy  potrzebnych  do jed ze n ia , gdzie 
w szystko  stało n a  glinianych pó łm iskach , pole­
w anych  m a te ry ą  szklistą, i tak  malow anych, ze 
n a  weyrzenie. porccllaną by dź się zdawały, P o z ­
noszą też  dla przedaży po ulicach , wołając: zie­
lenina, ogórki, etc. inni za plecami noszą wodę
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w  skórzanych  w o ra c h ,  i dają znać o tern p rze ­
chodniom, bijąc w brzęczące naczynia miedzia­
ne , i udzielają jey do picia za bardzo m ałą  
opłatę. Mieszali się z nimi mieszkańcy m ia­
s ta  w  białych zaw ojach, n iek tó rzy  w  wiel­
kich białych, inni w ciemno-błękitnych sukniach, 
inui w  skórzanych z baranicy  skury  kurtkach ;  
Persowie i A fganow ie  w  ciemnych, wełnianych, 
k ró tk ich  ż u p a n a c h , albo powolnie spadających 
płaszczach,w  zawojach z czarney baranicy skóry, 
lub kolorowycli jedw abnych ; Chyberini w  sło­
m ianych sandałacłi , w  dzikim stroju , postać 
maja g o ra ló w ; Jadowie , łączą  właściw e sobie 
ry sy  z obyczajami swego krąju;noszą długie brody  
i narodowy u b ió r ; Hozarehowie  n ie m n ie j  ostro- 
krcgow em i ze skóry  zawojam i, k tó re  kouczy 
p rzy p ię ta  w e łn a ,  t a k ,  że lrenzle około samego 
os trza  formować się zdaje , szerokiemi twarząuni 
i oczami m a łe m i , jalco i niedost atkiem  brody, 
zdobiącey tw a rz e  w szystkich mieszkańców, zna­
komicie różn ią  się od innych. Postrzedz m ożna 
m iędzy nimi niewiele kobiet., długą aż do ziemi 
o k ry ty ch  za s ło n ą , i n iek tó re  kobiety do k ró la  
na leż ące ,  w dziwnych zawojach i s troju dziwa­
cz n y m , ze znakami klass sobie w łaściw ych. 
N iekiedy przechodził oddział zbroynych kuwa- 
le rzys tow  ; o ich obecności znać daw ał odgłos 
podków  po b ru k u ,  i 'b rzęk  rzędu  jezdnego. Kiedy 
k ró l  czasem w yjeżdżał,  ulice nabite  były t łu ­
m am i pieszych i konnych . d rom edaram i s troy- 
nem i w  pierścienie b rzęczące , i w ielkie, czerw o- 
ne lub zielone , powiewające ch o rąg iew k i; tak  
obciążone d ro m ad e ry ,  czyli wielkie bak try ań -  
skie w ie lb łąd y , o k ry te  wrełnistym  włosem, szły 
zawsze zwolna po ulicach; m ożna było widzieć,, 
jak m u ły  , skupione po ośm lub dziesięć w gro­
mady, chodzą kołem, chładząc się po p racy  , gdy 
ich przew odnicy posilają się w  garnkuphniach, 
lub się napaw ają przyjemnością dym u najętego 
hulianu  na  ulicy. W  ś ród tey ciżiiy zawsześmy
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'} " T  siu m  X  t o  (»). * “»k “zcii  ^ oie‘( a m t ,  S d a m / ]J yXTi „a  czole , a od -drugiego
" T i ' p t o S  w sparc ia  u T e r in d ii-C h a .

1 Zastosow ane i do nas n ap om nien ie  , ze zy - 
n ° w  , z a s t . n lkom c a ła sk a  m iło s ie rd z ia
“ X S t e t o i f H  u w » 6 o , ź c  c„  dla T  
X  I n i t o X a m ,  to  było wielką dta
n i e g o  “

W  czasie  p o b y tu  p o se ls tw a  w  P e sz a u e r ,  
-w vlm chnal b u n t p r z e c iw  k r ó lo w i , i  bardzo  
w sz y s tk ic h  z a tr w o ż y ł. N a c z e ln ik ie m  jego  
h v ł S za h -M a h m u d  ; a  m in is tr o w i A k ra m -C b a -  
n o w i ,  zn a n em u  z dob rey  z a ż y ło śc i z A n g li­
k a m i b ard zo  n ie sz c z ę ś liw ie  z ty m  n ie p r z y ­
ja c ie le m  p o sz ło . W r a z  z p ie r w sz ą  tr w o g ą ,
n ie p r z y je m n e  r o z e s z ły  s ię  w ie ś c i S c h w y  

iod n eao  lis to w e g o  p o sła ń ca  ln d y a m n a ,
■ n ad lo  p o d e y r z e n ie , ze  on  s łu ż y ł do u tr z y -  
‘„ L a n i !  zd ra d z ieck ich  z w ią z k ó w , m ied zy  
A n g lik a r ir ia sp isk o w y m i. P o ty m  r w c s a U . .?  
p o g ło sk a , i-o k ró l o ld a ł  n a  ra b u n ek  m  esa k a -  
I X  i w ła sn o ść  p o se ls tw a . C a łe  m ia sto  t y ł o  

„  za b u rzen iu  : lu d  b ie g a ł p o  V1,C"C W  “ z !
rac s ię  do b ro n i , i  zapalając ozo g i i t łu sz c z a  
^ g n i e w a n e g o  p o sp ó ls tw a  zeb ra ła  » ,  p rzed  
b ram am i k a r iw a n se r a ju . P o s e ls tw o  sp o k o y -  
jd e  z o s ta w a ło  w  p ok ojach  i  p iz y y m o w a o  
o d w ie d z a ją c y c h ; ty m  czasem  K a p ita n  1 U -  
irnan ta jem n ie  straż  p o d w o ił , i  w sz y s tk o

U) Sc/am Aleykum, znaczy *̂  
c z y l i  ‘ b ą d ź c ie  p a z d r e w e r i i -  ( 1 1 . )
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przygo tow ał do obrony. N akoniec m in is te r 
k ró lew ski odw iedził p o s ła , i całe pódeyrze- 
n ie  o zam iarad i poselstw a usta ło  : rozszedł 
się m o lłoch  : Anglicy, p ierw iey  rzez ią  zag ro ­
żen i , stali się nadzieją narodu. TymczAsem 
M inhuil, siła  spiskow ych, i  n iedosta tek  skar­
bu  królew skiego co raz  się pow iększafy : ka-»- * 
zał więc król podnieść chorągiew  królew ską, 
i  opuścił P eszau er , jako m ie jsc e  n ieobron- 
ne , a udał się z w oysluem  do K abul. T a ­
kie w ypadki zerw ać koniecznie m usiały  u -  
k łady  posćłstw a , i nak łon iły  je do pow ro tu .
W  tak  nagłey p o trz e b ie , k ró l się zgłosił do 
A nglików  o pożyczenie p ien iędzy  ; lecz poseł 
m n ie m a ! , że nie m ial p raw a  do użycia na to 
snm m  poselskich. C ożko lw iekbądź , ro zu - 

■ m ielibyśm y , że i z w iększą w spaniałością 
um ysłu  , i godnością dosto jności u rzędn ika  
byłoby , gdyby w  tym  raz ie  zadosyć uczynił 
żądan iu  k ró la : gdyż ten  w y d a te k , k tó ryby  
n a w e t nie podw oił kosztow  pose lstw a , był­
by zapew na zabezpieczony dla A n g lii, i 
w ynadgrodzony rządow i k a lk u tsk ie m u , u -  
stąp ien iem  n iek tó rych  pogranicznych n ro - 
w incyy. R ów nie  też , jeśli sum m y poselstw a 
napróżno w ysypane z o s ta ły , należałoby o - 
kazać niem ożność zadosyć uczynienia  żąda­
niom  króla, k tó ro , w  póżnieyszym  czasie,w  na­
der w ażno przyczyny  zdm ienić się mogą.

1 4 czerw ca , poselstw o udało się na  po­
w ró t, inną już drogą, przez Czorfikuni, w zd łuż  
rzek i K abu l, do A k o ra ; a  stam tąd  do tw ierd zy  
A ttoku  niedaleko uyścia K abu lu  do Indu . 
W idz iano  wiele lu d z i, k tó rzy  na  w ydętych

\
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sk órach  w o ło w y c h , jak na s iod le  sied ząc, 
w  d ó ł rzek i p ły n ę li-  A rrian  u w a ż a ,  ze  ten  
w y n a la z e k  , b y ł tu  fn iy w a n y  je szcze  za cza ­
só w  A lexan d ra.. P oW yzey  A tto k u  są  w ir y ,  
k t ó r e  n ieb ezp ieczn ą  rob ią  ż e g lu g ę ;  n a  w sch ó d  
z - ś  A tto k u  k ra in a  p rzy b iera  p o sta ć  m clyy -

i • T u  p o se lsk a  k a ra w a n ą  z e sz łask iey  ziem i* i . . , ..
z w y ż sz e g o  k raju , a r z u c a n e  k lim a t p ta w d z ,-
w ie e m o p e y s k i ,  w s tą p iła  w  sp iek łe  p o w ie tr z e  
d rob n ych  p ó w ia to w .

Po; w y je /.d z ie  z R ą u i l - P in d i , d n ia  12 l i -  
oca  (k iedy w ła śn ie  jest p o ra  d ż d ż y sta ), sz c z e -  
ló lm e y s z c  tra fiło  s ię  zd arzen ie . Jednym  r a -  
zom  straż ty ln a  i  k ilk a  osob p o se ls tw a  
o d c ię te  zo sta ły  n a g ły m  n a p ły w e m  p o to k u ,k t ó ­

r y  le d w o  n a je d n ę  sto p ę  b y ł g łęb o k i w ten cza s ,  
k ie d y  go zaczyn an o  p r z e c h o d z ić : w o d a  z tak  
n i e s ł y c h a n a  n a b ieg ła  g w a łto w n o ś c ią , ze  k i lk a ,  
n  i u c z o n y c h  p o r w a ła  w ie lb łą d ó w  , lctore te y  

V w iU  w  stru m ień  w e s z ły  ; w  p rzec ią g u  zas  
L l n e y  m in u ty , p od n iosła  się  na stop  10 K ie  
w ię k sz e g o  (p ow iad a  autor) nad o w  p o t o k w i-  
d z ie ć  n ie m o ż n a :  g w a łto w n o ść  jego tak  b y ła  
w ie lk a ,  że  fa le , jak n a  o tw a r łe m  m o rzu , le ­
cia ły  i  do la k ie y  w y so k o śc i d o sz ły  n a  b rzeg u , 
iuk om-ornny b a łw a n  ocean u  na b rzeg a ch  K o -  
ro m a n d elu .“ . N ie d a le k o  Banda p o str z e ż o n o  
zn a k o m ita  b u d o w lę  , k tó ra  s ię  zd a lek a  w y -  
h w a ła  b yd ź k o p u łą  ; le c z  zb lizk a  p ozn an o , że  

i  b y ła  b r y ła  n a  sz tu czn ie  u syp an ym  w z g ó r -  
1°  r o stop  w y s o k a , i 5o k rok ów  ob w o d u  
m aiaca , b u d ow an a  z c ię te g o  p ia sz c z y ste g o  k a ­
m ien ia  m ajaca o ło w ia n e  p o d sta w y  u k a m ie n -

-ch kołu mii i słupy z wielką robione prostotą,ny
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które utrzym ują gzemsy,zdobią podstawę i, całą 
otaczają budowę.Nic indyyskiego nie ma w  tey  
arch itek tu rze , k tó ra  zdum iew a patrzącego 
rów nie, jak greckie mauzoleon. Przy dziele 
znayduje się rycina tey  budowy.

Poselstwo przebyaw ło H ydasp od dnia 22 
do 26 lipca : dalszy pow rót do Delły nie jest 
w  szczegółach opisany, jako przez kraje zna­
jome juz z (lawnieyszych wędrowników.

Osoby poselstwa różne w podróży tey  o - 
brały  zatrudnienia. Jedni zdeymowali plany, 
drudzy determ inowali rośliny, inni m inerały, 
inni zbierali i robili wyciągi z zabytków lite ­
ra tu ry .

T e cząstkowe postrzeżenia, pięknie rozlane 
są po całem dziele , uszykowane pod w łaści- 
w em i rozdziałam i, i dokładnie wyłuszczone 
w porządnym , na początku dzieła , geografi­
cznym opisie kraju. W yborna m appa Pana 
M akartneja, zasługuje na szczególną pochwałę.

pierwsza xięga porządnych tych postrze*- 
żeń, ma napis : 4 Jeograficzne opisanie A fgan i­
stanu. ’ Określone są położenie i  granice kra­
ju ; opisane pasma gór tamecznych : -wyso­
kość w ierzchołka jedney góry , podług w y­
m iaru porucznika Makartneja, zdaje się do 
20,500 stop wznosić nad poziom. Żadna 
z Andów nie dochodzi tey  wyniosłośći.

R ozdział trzeei zaw iera opisanie rzek, 
k tó re do rzędu potoków raezey należą : po­
nieważ płyną po bardzo spadzistey posadzie 
z ie m i, i przez w ielką połowę roku w  brod 
przebywać się mogą. C zw arty ro z d z ia ł, o 
podziale przyrodzonym  i politycznym Afga-



nistanu; piąty o klimacie. Zdaje się, źe o- 
ziębienie powietrzokręgu wszędzie jest W sto­
sunku wysokości do posady ziemi ; i im wy- 
żey nad powierzchnią morza wstępuje się na 
córy , co do ptodow ziemi i mieyscowego 
klimatu zawsze ten stosunek jest w miarę 
oddalania się lub zbliżania do zwrotników. 
Godna jest dokładnego w yrachow ania, w ie­
lu stopniom szerokości geograficzney odpo­
wiada wyniesienie się na jednęmilę nad powie­
rzchnią morza. W  krainie Afganów, wia­
try  zachodnie są panujące; te zwyczaynie 
zimno przynoszą gdy przeciw nie, wscho­
dnie są ciepłe. W iatr morowy , zwany Sai- 
7num, niekiedy wieje w tym kraju : ma wła­
ściwy sobie zapach, trw a krótko, lecz nay- 
czcściey dusi. “ Gdy ten w iatr człowieka
napadnie , mówi autor , w momencie śmierć 
zadaje; zawiany pada bez zmysłów, i krew 
nosem się rzuca. ” Podług wszelkiego podo­
bieństwa , wieje on szczególnym jakimś ga- 

■ zem. Gdyby chemija utw ór jego rozłożyła, 
bez wątpienia znaleziopoby na to lekarstwo. 
Kozdział VI zaymują rośliny, zwierzęta i 
ciała kopalne. W ielka część drzew euro- 
peyskićh jest tu  pospolita ; a pomimo zimne­
go pow ietrza, kwitną daktyle i utrzymują 
się wielbłądy. K ray obfituje w ołów , sól i 
saletrę.

Druga xięga , zdaje ogólną sprawę o mie­
szkańcach Afganistan ; a nayprzód : o ich 
początku i dawnieyszych dziejach narodu. Au­
tor ich początek wyprowadza z górGorii (Gho- 
re ) , i m niem a, źe przed przyjęciem mosle- 

Dz. wileń. T* I • N. 4 - 1818. 5
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m ańsk iey  w ia r y , w yznaw ali relig ią  B uddz. 
S ir W illiam  Jones u tw o rzy ł teo ry ą  pochodze­
n ia  ich od ź y d o w , k tó rą  p rzy  końcu tego 
rozdziału  dow odnie a u to r  zbija. P odz ia łu  
i rządu  narodów  afgańskich znaydujem y opi­
sanie w  drugim  rozdziale tey  xięgi. Jak u  
w ielk iey  części narodow  pastersk ich  , rów nie  
i u  n ich  rząd  pokoleniow y sp raw uje  w ładzę; 
ale duch w yniosły i niepodległy  ożyw ia na­
czelników  familiy. P an  E lph instone  pow iada: 
“  jednem u sLarcowi z pokolenia M iienchal, za­
chw alałem  wyższość spokoynego życia , pod 
jedynow ładnem i królam i,nad niezgodę, trw ogę 
i roz lew  k rw i , k tó re  pochodzą z ich niepod­
ległości. S tarzec  z żywością odpow iedział: 
P rzy jem ne nam  są, niezgody, p rzy jem ne trw o ­
gi i p rzy jem ny k rw i rozlew  ; lecz pan , nigdy 
nam  nie byłby przyjem nym .”  P. E lph instone  
m n ie m a , ze ta  lennicza niepodległość ludu , 
dobrym  byłaby  m ate ry a łem  do w zn iesien ia  
budow y w olney narodow ey konsty tucy i , i  
zdaje się zapow iadać odrodzenie w schodu, 
z u rządzeń  , k tó re  z czasem  w  A fganistanie
nastąp ić  mogą:

M ałżeństw a , stan  k o b ie t , m oralność na­
rodow a i ty m  podobne w zg lęd y , trzec i ro z ­
trz ą sa  rozdział. W ielożeństw ,o u trzy m u je  
się ty lko  m iędzy bogatszym i. Pogrzeby od­
byw ają  się w edle zw yczaynych m ahom etań— 
skich obrzędow .

llo z d z ia ł IV  ro sp raw ia  oedn k acy i, języ­
k u  i l ite ra tu rz e  Afganów. Język ich  nazyw a 
się P uszta  , albo w edle T ie fen th a le ra , Fukłu« 
Jegtto  język oryginalny i nayw ięcey  podobień-



stw a  z ku rdystańsk im  m ający. W  roczn ikach  
■ G e ty n g e ń s k ic h  , V. T ysclien  um ieścił rozp ra­
w ę : de J jghnorum  origine ; a p rz y  Ą delunga 
M 'tridatcsie  k ró tk i znaycluje się słow nik, k tó ry  
p rzyłączonym  w D odatku  do dzie ła  pana  L l-  
p h in sto n a  słow nikiem  , znacznie  p ow ię- 
k-zouy bydź może. P rzy b ran o  alfabet p e r -  
ski • lecz, że te n  na n iek ió re  b rzm ien ia , w ła ­
ściwe afgańskiey m ow ie,nie by ł dosta tecznym , 
w prow adzono pew ne dodatkow e do głosek 
k ropk i albo znaczki. N a jlep szy m  ich jes t 
p o e t ą  C h u sz h a l, naczeln ik  czyli C han C h u - 
tulcu pokolenia n a  w schód P eszan e ru  m ie - 
iszkającego. P rzepędz ił życie w  u s taw n y ch  
w alkach  z w ielk im  M ogołem  A rungzebem . 
P o em ata  jego składane by ły  w  celu zapale­
n ia  rodakow  .do obrony niepodległości.

jedno poeraa tak  się zaczyna;

«  P rz y s tą p  i s łu c h a y  m o je y  p o w ie ś c i ,

“W  k tó r e y  złe i  d o b re  je s t ro z w in ię te  .

Z a w ie ra  ona p rz e p isy  i  p rz y k ła d y  ,

P rz y je m n e  d la  u m v s lu  m ę d re k .
J e s t e m  ChiiszKal , sy n  S z a h b a z -ć h a n a  i 

P o c h o d ię  z p o k o len ia  w o jo w n ik ó w . ^

S zah b az  b y ł  synem  Je h e ja -C h an a  , 

k tó r e m u  żad en  z m ło d z ie ń c ó w  n ie  b y ł  p o d o b n y . 

jeh e jd -C h art synen l A k o ry  a 

K tó r y  b y l  su łta n e m  m ie  za ;
R ó w n ie  b ) ł  d z ie ln y  w  u ż y c iu  szab li , 1 ■

J a k  m is trz e m  w  s trz e la n iu  Z lu k u .

K a ż d y  n ie p rz y ja c ie l  , k tó r y  się u k aza ł p rz e d  nin* 

g ro b ie  w a la z ł  m iesz k an ie  d la  s ie b ie  :

5 J
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Miał razem miecz i bogactwa 
Męztwo i grzeczność

Jego towarzysze
Byli' ludzie :pełn i ducha i gardzący życiem?
W e wszystkich czynach Byli and szczerzy ,
Iw eśz li w  groboWce krw ią oblani.
Takicmi--wszyscy oni byli bohaterami.
Dotn jeg c r:Stał się liczny ,
A w ie lu .sy h o W  jego  zo s ta ło  w ie lk \e y  zas łu g i m ężam i. 

Z je d n o c z e n i b y li  w ka^dyiil przedsięwzięciu ;
U czciw bśi i slaiva były dla nich drogieini.

J iy J  to tysiączny dw udziesty drugi rok Iledżry , (5 J 
Kiedym przyszedł na świat. ”

W ciągu poematu Cluis/.hal opiewa ; jak 
po śmierci oyca, został naczelnikiem poko­
lenia , i rządził 5o,ooo C hutukow ; wylicza 
swe kon ie , sokoły, psy; śpiewa pochwały 
swey gościnności, i wyrzuca niektórym kre­
wnym , ze się pod chorągwie Ąnjngzeba za­
ciągnęli. Sam 011 wpadł w ręce tego, monar­
chy , i przez trzy lata więziony był w tw ier­
dzy Dżewalior : a w ciągu niewoli składał te 
historyczne elegije. Damy jeszcze jeden wy­
jątek :

“ Gdy sie wiosna ukazała nanowo ,
K tóra cala okoliczną krainę w  różowy zamieniła ogród ;

(3) Tak sie nazywa Era Moslemanow, k tórą mylnie wy­
mawiamy H egira, albowiem jestto imieHvłasne. doliny 
Iledzra, między Syryą i Me dyną , gdzie dziewiąta 
sura  czyliJ rozdział Alk o ran a był przez Mahometa 
podany. Rovynio zle K,abfa., muzułman , które wy­
mawiać trzeba ChaUia , liiosicmau. (27.)
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K w i t ł y  n a  n i e y  a n e m o n y  , l i l i e  i  b a z y l ik i  ,

J a ź m in  n a r c y s y  i  g r a n a ty  ;

K w ia ty  w io s e n n e  w s z e lk ic h  k o lo r o w  ; '

L e c z  o b l ic z a  c z e r w o n y c h  tu l ip a n ó w  n a y p ię k n ie y s z y m  p a -  

l i ł y  s ie  p ło m ie n ie m  m ię d z y  w s z y s tk ie in i  k w ia ta m i*  

D z iew ic  ż ę t a  m ia ły  p e łn o  ró ż  n a  p i e r s i a c h ' ,

M łodzież p rzy  zaw ojach posila równian.ki k w ia tć ty .
M u z y k  p rz y k ła d a ł ,  s m y c z e k  d o  c z e g a n u  (4 ) ,

1 ś le d z i ł  m e lo d y y n y c h  d ź w ię k ó w  w  k a i d e y  s t r u n i e .

1’j 'z y y d ź  t u  n a le w 'a c z u .!  p r z y n ie ś  p e łn e ,  p o ln e  p u h a r y  , 

l i i e c h  s ię  n a s y c ę  w in e m  i  k r o to f i j a m i . ,

M łó d ź  a f g a ń s ta  z c z e r w ic n i ł a  s w e  d ło n ie ,;

J a k  sę p  , c o  k r w i ą  z d o b y c z y  , z a f a r b u je  s w e  s z p o n y .

B ia łe  i c h  m ie c z e  s ta ł y  s ię  o d  k r w i  c z e r w o n o  ,

J a k  o g r o d  o d  t u l i p a n ó w  k w i t n ą c y c h  w i e c i e .

A m a it  i  D e r r y  , C h a n o w ie  , b y l i  b o h a te r a m i  :

J e d e n  p r z e d  d r u g im  u b ie g a ł  s ie  d o  s ła w y  :

Z b r o c z y l i  k r w i ą  d o l in ę  C h e b e r  ,

I  r o z l e l i  w r z a w ę  w o je n n ą  n a  K u r u p ę .

O d  K u r u p y  aż  d o  B a d ż o r u  , g ó r y  i  p ła s z c z y z n y  ,

Z a t r z ę s ły  s ic  w ie l e k r o tn i e ,  ja k b y  w u lk a n e m  w z r u s z o n e .

P ię ć  te p a z  la 1 u p ły w a  , ja k  w  t y c h  o k o l ic a c h  ,

C o  d z ie ń  s ły s z e ć  b y ł o  b r z ę k  b ły s z c z ą c y c h  m ie c z ó w .

G d y m  o p u ś c i ł  t ę  k r a i n o ,  d o  n i c o ś c i  d z is  p r z y s z e d łe m  

U m a r łż e m  ? c z y t e ż  w s z y s tk o  c o  m ię  o ta c z a  u m a r ło  ? 

W o ła n i  g ło ś n o  n a  h u f c e  r y c e r z y  m o ic h  , p 6 k i  m ię  n ic  o p u ­

s z c z ą  s i ł y  ,

X.CCZ w s z y s tk o  w k o ło  m n ie  g łu c h e  n a  m o je  ż a l e  i  wry r z u t y .  ”

{41 I n s t r u m e n t  m u z y c z n y  , z n a jo m y  n a  w s c h o d z ie .  S k ła d  
je g o  m a  b y d ż  p o d o b n y  d o  s k r z y p ie c  , a lb o  r a c z e y  d o  
b an d u r kozackich. D ie t. G alia /id . (2 7 .)
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Kończy Elegiją swoję , W tym niezgiętyip 
niepodległości duchu, który go znamionowa^ 
W  czy nilem jego życiu.

“  Jam jeden dbały o cześć naszego imienia *
G dy Eusofzyni spoloynie uprawiali s-fre pola.
K to dziś jest nikczemny pTzez ten niedostatek ducha ^
W  końcu obaczy skutek swoich postępków.
W  moiey duszy w j’zszij jest smi'Crc nad życie ,
G dy  dlużey życia z honorem utrzymać nie można.
J'iie dano nam wiecznie yć natym świecie ;

: ż  , L ecz pamięć Chuśzbala wiecznie ua nim zostanie. ’*

Rozdział piąty opisuje sekty rełigiyne, du­
chowieństwo i zabobony krajowe, w powsze­
chności mało różne od innych mahometań- 
skich. Alga nowie są sekty zwaney Sunn/\ a 
ich Mollowie niekiedy są prześladowcami 
odszczepięńców , znajomych pod nazwiskiem 
Szyh ; nie tyle jednak dla chrześcian, którzyr, 
są bardzo nieliczni w tey stronie. Sijnnijanie są 
zwolennikami wyznania Szumsi-Tubrisi , se­
kty itiejako wolnie-myślących , jednobożcow, 
dozwalających wolności dumnienia ludziom 
wszelkiey wiary. Są inne metafizyczne sekty, 
zwane Sufi, wierzące, że tak pow iem, w nio- 
materyalne wszeęhbóstwo czyli panteizm,** 
które , jak u nas Berkeley , utrzymują , że 
każda rzecz jest tylko mainiącem oko wi­
działem , i każda rzecz bogiem; że skutki, 
dziejące się w przyrodzeniu i umyśle człekav 
są tylko nieskończoncm' stopniowaniem 13 o- 
zkiey PrzedwiecTUiey Istoty. Nadają wiele 
wagi modlitwie odbywaney przez rozmyśla-



nie poswieconey rozważaniu i dziwieniu się 
przymiotom Bóstwa, majacey na celu złącze­
n i  się zupełne z wielkim ogółem 
rzonych niernając mney woli nad ocldan 
sie powszechnemu dążeniu, czyli biegowi, 
nadanemu istotom ręką samego Stwórcy, ły ch  
prawideł umysłu , tego pobożnego oddania się 
powszeehney woli, nagrodą ma bydz w cum -  ̂
niesie ńapowtót doBoskiey N atu ry , z kto- 
re y każda istota w yszła, i do którey ostate­
cznie wraca , jak krople wody oceanu , u ta­
in i one w powietrzu , na powrót w siebie a 
niezmienność wód pochłania. Inni zas naucza­
ła iak i Spinoza , o materyalnym wszecłi- 
bóztw ie; ci nauki o przy?złom życiu. me
uznają. Tacy są nazywam zwolemukami
Mo Hi Zukki. Zachodzą tez nie jakie rozmce 
miedzy prawowiernymi, albo eucTowiercąmi, 
pak pp. zwolennicy cznmkuńskiego święte­
go (oj. Opisanie tych cudów, zdarzonych przed 
piodz.ie&ięcią la ty , poświadczonych przez 
uczniów 'jego , poufale ukazaną była autoro­
wi. Cuda, podług Sufich afgamstansmch , są 
cnotliwe czyny bóztwa i dowod moralnych 
jego własności. Są te ż , jak wszędzie i tu  
idealiści, sekta upodobana duchownym , i 
w  tym stanie znaycluje wymownych , chociaż 
piebezinteressownych obrońców. _ r r 

"W rozdziale VI gościnność i łupieżnosc.

(5) Jest św ię ty  w  podobuynpe  gatunku , ^
rik o n sev  o k tó ry ch  obszernie w  podsozaeh . 
j a ( O b .  Dz, WU.  str. ite )  c z u u u u u n  ,o ,t
jjiii-asto.



narodowa przypisana jest niedoskonałości p ra ­
w a zwanego Pusztun-uli, k tó re  dozwala zem­
sty 'za krzyw dy , / i zachęca domy do w ią- 
zania się i pomagania sobie w  podobnym 
raz ie . Rozdział VII uw aża zwyczaje i oby­
czaje. N iew ola i tu  sięznayduje , lecz w ła - 
godnieyszym stopniu, Niedostatek praw  
względem ubogich jest zw yczayną przyczy­
ną uwieczniania się niewoli. K tóż jest od­
powiedzialnym  7,a stan próżniaka,sieroty, cho­
row itego , zgrzybiałego Jub starca ubogiego ? 
P an  czy pleban ? W  pierw szym  razie czło- 
w iek tak i nazyw a się niewolnikiem  ; w d ru­
gim jest wolnym.

M ieszkańcy m iast opisani są w  następu­
jącym rozdziale. W sta ją  rów no ze św item , 
idą na pacierze , posilają się śniadaniem , po­
tem  W’y chodzą do sklepów pospolicie odle­
głych. Po obiedzie s p ią ; pózniey jędzą 
podw ieczorek , i dzienną pracę kończą w ie- 
czornem i modłami. Za przednieyszy p rzy ­
smak m ają potrawrę , zw aną Sza.mi. Idą do 
łazień  dwa razy na  tydz ień , a w  piątek za­
wsze. Publiczne łaźnie dla biednych wol­
ne są za pieniądz w artości jedney angielskiey 
pensy , dla bogatszych za szyling ; a w  pe­
w nych godzinach dla kobiet. P rzypatryw a­
nie się położeniom n a tu ry , w  ich języku Sail 
z w a n e , jest narodową namiętnością. K a­
żdy m ieszkaniec m a ogród za miastem na 
w zgórku, i altanę , z którey odległym wido­
kiem  bawić ,się -można. Każdego p iątku, 
k tóry  u nich jest dniem świątecznym czyli 
Sabbatem  , schodzą się to w arzy stw a , i uda-



ją na przechadzkę do ogrodow, lub do m iejsc 
odległych. Szczegóhiieysze' rodzaje ćwiczeń 
ciała są u nich w  użyciu. A utor sądzi, (p. 2 64), 
ze chwalebnem byłoby zaprowadzenie, tych 
ćwiczeń do Europy , jako pomocnych zdro­
w iu  i użytecznych sztuce woyskowey. bą 
i inne liczne zabawy . Taniec pospolicie skła­
da się z chłopców. N iektóre w ystępki, u nas 
słusznie za przeciw ne przyrodzeniu uznane, 
u nich uchodzą za rzecz w ypływającą z in­
stynktu  , i odbywają się “ z obrzydliwą ja­
w nością.”  W yższe klassy niewiele się w o- 
byczajach różnią od innych ; starają się je­
dnak o przepych i wystaw ę.

W  xiędze IV  następuje szczegółowe 
opisanie prow incyi B a k tia , Lzbek , L i­
m aka, H azareh , Sistan Beluczistan bind 
n iższy , i w yższy, M u lta n , L y a ,^  1 K usze- 
mir. O Bocharze mówi a u to r, ze jest lu­
dniejsze, niż którekolwiek z miast angiel­
skich, wyjąwszy Londyn. K ollegia są liczne; 
każde od 60 dp 600 uczniów mieście może; 
obfituje w  karaw anseraje , gdzie z nay odle- 
gleyszych stron starego lądu kifpcy zjezdzac 
się zw y k li: wszystkie religije są cierpiane
przez panującego i naród , gorliwie do swo­
je j  przyw iązany. W ażną znaydujemy w ia­
domość o konstytucyi Sindu , k tóry jest rzą­
dzony przez try u m w ira t, złożony ze trzech  
osób naywyższą w ładzę sprawujących. W ła ­
dza ta  jest dziedziczną we trzech osobnych fa- 
milijach. W D odatku , prócz w ielu rzeczy, 
znay duje się słownik P u s z tu , k to iy  popiera 
mniem anie Afganów o pierw iastkow ości ich



języka na  ziem i., (Dzjbło to , w reszcie  , o trzy - 
m ało nayw iększe pochw ały . W ydaw ca  lon­
dyńskiego dziennika M onthly  R ev iew , w  ka­
żdym  p raw ie  w zględzie , s taw ia  je za w zó r 
dzieł t<go ro d z a ju ; dodaje n a k o n iec , że 
“  G eografia rzadko się m oże pochlubić tak  gu­
stow nym , w ażnym , i zupełnym  zbiorem  w ia­
dom ości i postrzeżeń . ”  Z aw iera  jeszcze to  
dzieło , H is to ry ą  k ró lew stw a  kabulskiego , i 
m appę w ysoce z dokładności i piękności sza­
cowaną..)

R  O I- N I C T  W  O.

Zasady Chem ii R olniczey p rzez  M ichała  O c z a ­
p o w s k i e g o . (Ciąg trzeci.)

5S. W y ż ey  opisane siły i w ładze., dzia­
łają n iep rzerw an ie  na m ate ry ą , a ustawiczni© 
iey  postać przeistaczając  i p rzerab ia jąc  , od­
dzielne z riiey w yprow adzają  isto ty  , do ro ­
zm aitych  celów  życia służące.

C iała albo są p roste  , albo złożone. P ro ­
stem  nazyw a się każde ciało , k tó re  się n a  
inne rozłożyć n ie  daje. T ak iem i są zło to , sre ­
b ro  i w szystk ie  dotąd znajom e m etałłe . C ia­
łem  zaś z toż one m naSyWa się każde , skoro 
się na dw a lub  w ięcey '-p ierw iastków  rozło ­
żyć ytaje. K red a  np. lub  m arm u r jest ciało 
z ło żo n e , gdyż, w ystaw njąę  je n a  działanie m o­
cnego ognia , u w aln ia  się pew ien  gatunek  ga­
zu z n iem i p o łączo n y , a  w apno czyste zo-



s ta je .  C y n o b e r  je s t  ę ia ło  z ło / o n e  ,  b o  s ię  n a  
s i a r k ę  i  ż y w e  s r e b r o  ro z ło ż y ć  daje . Z e  p i e r ­
w i a s t k i  c ia ła  ja k ie g o ,  i s to t r ie m i  są  jego  p i e r ­
w i a s t k a m i  , z t ą d  się  p r z e k o n y w a m y , k i e d y  
z ło ż o n e  n a p o w r ó t , to ż  s a m o  c ia ło  u t w o r z ą ;
■ j a  • iirzeż połączenie J-ywegp sreb ra  z s ia r-  
ka  p’ow staje cynober ; £ k  łącząc gaz k u  a- 
SU węglowego z w apnem  o trzym ujem y kredę. 
B ardzo jednak m ało m am y tak ich  przypadków , 
w  k tó ry ch  rozk ład  c ia ł ,  p rzez  ich skład 
U tw ierdz ić  m ożem y.

09. C ia ł a  p r o s t e  n a z y w a m y  p i e r w i a s t k a ­
m i ; lecz to  w y o b r a ż e n i e  je s l  t y lk o  w z g l ę -  
cłne ; b o  li ibo  c i a ł ,  k t ó r e  d z is ia y  z a  p r o s t e  
u w a ż a  m y  , n ie  u m i ć m y  r o z ł o ż y ć ,  m e ' i d z i e  
j e d n a k  z a  t ć in  , ż e b y  t e  k i e d y  p rz y s z ło ś ć  
r o z ło ż o n e  b y d ż  n ie  m o g ły .  W i e j e  je s t  i s t o t ,  
k t ó r e  d a w n i e y  z a  p r o s t e  u w a ż a n o  , dz iś  j e ­
d n a k  r o z ło ż y ć  się da ły .

I s t o t y  r o ś l i n n e ,  nierównie z a w ik ł a ń s z y  
s k ła d  m a j ą ,  a n iż e l i  i n n e  m a ł a ,  i  s k ła d a ją  s ię  
z  w i e l u  p i e r w ia s tk ó w 7,, k t ó r e  w  r o z m a i t y c h  
z w i ą z k a c h ,  w  r o ś l i n a c h  n a t r a f i a n e  b y w a ją .  
W p r z ó d  z a t e m  , n i m  p r z y s t ą p i e m y  do  p o z n a ­
n i a  s k ła d u  c z ę ś c i  r o ś l i n n y c h  , p o z n ą y m y  p r o ­
s te  p i e r w ia s tk i .

d o .  Kwasoród, P i e r w i a s t e k  t e n ,  p r a w i e t  
cześć  a tm o s f e r y c z n e g o  p o w i e t r z a  s k ła d a ją c y ,  
w  z w ią z k u  z c i e p l ik ie m  s t a n o w i  gaz  k w a s o -  
r o d n y .  C ię ż k o ść  g a t u n k o w a  te g o  o s ta tn ie g o  
m a  się  d o g a z u  w o d o r o d n e g o  a  i.5 : i .  T a le  
za ś  je s t  o b f i ty  w  n a t u r z e ' ,  iż do  s k ła d u  n ie ­
m a l  w s z y s tk i c h  c ia ł  p r z y r o d z o n y c h  w c h o d z i .  
W y d o b y w a m y  go j e d n a k  n a y c z y s t s z y  , z n i e -



których niedokwasów i soli metallicznych. 
W  tym  c e lu , miałko Utarty niedokwas czar­
ny manganezu, zarobić należy z kwasem siar­
czany m w ciasto, i w retorcie szkiarmćy o- 
grzew .ać, chwytając gaz w  szklanki napeł­
nione ; wodą lub żywem srebrem. Ciała gore­
jące palą sic w  tym  gazie z nayżywszem świa­
tłem  i ciepłem. Cienki drót z zapaloną na 
końcu hubką, do niego w  prowadzony, pali się 
mocnym Białym płom ieniem, żywe iskry na­
około rzucając. Gazem tym  można oddychać, 
a zam knięte w  nim zw ierzęta dłużey żyją, 
alnzeii w row ney objętości pow ietrza. D łuż­
sze jednak im oddychanie sz k o d z i  niew ąt­
pliw ie , dla tego m u nazwisko pow ietrza ży­
cia (aer v ita lis), jak go daw niey nazywano, 
służyć nie może. Gaz kwasorodny n ie .Jest 
sam przez się kw aśny ; że jednak kwasoród 
do składu w ielu kwasów wschodzi i  w cza­
sie zw iązku z innem i ciałami kwasy rodzi, 
dla tego kw'asorodem jest nazywany.

41. Paląc ciało jakie w  gazie kwTasoro- 
dnym  , kwrasoród łączy się albo z całkowitem 
gorejącem. c ia łem , lub tylko z pew ną jego 
częśc ią ; i tak  paląc w  nim fosfor albo siar­
kę , tw orzą się kwasy fosforyczny i siarcza­
ny , których waga ciężarowi fosforu albo 
siarki i połkniętego gazu kwasorodnego zu­
pełnie wyrów nyw a. Paląc zaś drót żelazny 
w  gazie kwasorodnym, nie tw orzy się bynay- 
mniey k w a s , lecz tylko niedokwas m etał- 
liczny.

42. Solirod , daw niey nazyw any nadkw a- 
sem so lnym , rów nie jak i gaz kwasorodny
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jest w  postaci gazu. K o lo r m a zó łto -zie lony , 
zapach  bardzo n ieprzyjem ny, zam knięte  w  so­
bie z w ie rz ę ta  na tychm iast zabija. W szystk ie  
c ia ła  palne goreją w  nim  , w yjąw szy węgiel. 
C iężkość jego gatunkow a m a się do w odorodu, 
jak 3 5 ,5 ;  i .  R ozpuszcza się p raw ię  w  połow ie 
sw ojey objętości W ody,a ro z tw ó r takow y  kolo ­
ry  roślinne niszczy ;dia tego  sio do b ielen ia  p łó ­
cien z pożytk iem  używ a. O trzym uje  się vso- 
liró d  ogrzew ając m ieszaninę kw asu  w odo- 
solnego z niedokw ąsem  czarnym  m anganezu.

45. Wodorod  rozpuszczony w  ciepliku s ta ­
now i gaz w odorodny , ze w szystk ich  znajo­
m ych gazów naylżeyszy  , dla tego po rów ny- 
w ając z n im  ciężkość gatunkow ą innych  
gazów  , b ierzem y go za jedność. N azyw a się 
w odorodem  , iż jest isto tną  częścią składają­
cą w odę i z n iey  go nayczęściey p rzez  c iała  
chciw ie 1>ię z kw usorodem  łąc z ą ce , w ydoby­
w am y. N aczynie gazem  w odorodnym  napeł­
n ione  na  dół o tw orem  w y w ró c iw szy , n u rza ­
jąc doń św iecę palącą s i ę , ta  na tychm iast 
gaśnie. Lecz sam  gaz p rzy  w olnym  p rzy stęp ie  
p o w ie trza  atm osferycznego lub gazu kw aso- 
rodnego pali się p łom ieniem . W odorod  w  ta ­
kow ym  processie łącząc się z kw asorodem  
form uje wodę.

Gaz w odorodny żadnego nie m a zapachu. 
Z w ie rzę ta  w  nim  zanurzone na tychm iast g i­
ną. R zadko k iedy  byw a czysty , rozpuszcza  
albow iem  w  sobie n iek tó re  isto ty , a m ianow i­
cie w ęgiel i siarkę, stanow iąc gaz wmdorodny- 
w cglisty  i siarczysty . D la swojey zbyteczney 
lekkości używ any  byw a do nape łn ian ia  balo-

)
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n ó w  czy li 'bań  p o w ie t rz n y c h .  J e s t c z ę ś c ią s k ła -  
dajac-i wody i w szys tk ich  i s to t  o ig am cz n y ch  
ta lP ro s l in n y e h  jak  i zw ie rzęcy ch .

44. Saletr or od z c iep lik iem  po leczony  s ta ­
n o w i  ,raz s a l e t r o  rodny , lżeyszy  od p o w ie t rz a ,  
k tó reg o  j e d n a k  ciężkość g a tu n k o w a  m a s i e  do 
•■razu w odorodnego  jak io  : i .  Je s t  bez  smakif 
i z a p a c h u ,  z w o d ą  się m e  łączy  , z w ie r z ę ta  
dus i i o g ie ń  w  sobie z a n u rz o n y  gasi n a ty c h ­
m ias t .  Z k w aso ro d em  sfę za  pom ocą  isk ry  e le ­
k t r y c z n e j ' ł ą c z y  i  tw o rz y  k w a s  sa le t ro w y ,  tip 
s k ła d u  zw y cza y n ey  sa le t ry  w chodzący .

Gaz sa le tro ro d n y  sk łada  p ra w ie  \ ob ję tości 
p o w ie t r z a  a tm o s fe ry c z n e g o , od k tó reg o  p rz e z  
w y t r a w ie n ie  drugiey jego części to je s t  , ga­
z u  k w aso ro d n o g o ,  oddzielić się daje. M o żn a  
£ o jed n ak  o trzy m a ć  , chociaż n ie z u p e łn ie  czy ­
s ty  og rzew ając  m ięsa  zw ie rzę ce  z k w a se m  
s a le t ro w y m  w o d ą  ro z p ro w a d z o n y m  i gaz n a d  
woda zb iera jąc . S a le t ro fó d  dosyć się obficie 
z n a y d u je  w  n a tu r z e  , oprócz a lb o w iem  p o ­
w ie t r z a  i k w a s u . s a l e t r o w e g o ,  w chodzi  do 
s k ła d u  w sz y s tk ic h  is to t  z w ie rzę cy ch  i w ie l t t
roślinnych. ‘ Z w p d o ro d e m  p o łączo n y  , s tan o ­
w i  szczególne ciało ,  k tó r e  am m o m a k ie m  z o -  
w ie m y .  W s z y s tk ie  i s to ty  sa le t ro ró d  w  so­
b ie  zaw ie ra jące ,  n ay m o cn ie y  w eg e tacy i  sp rzy ­
jają a  p rz e to  są naydz ie lif ieyszym  naw ozeim  

“ 45, W ę g lik  s ta n o w i  n ay is to tn ie y szą  częsc 
z w y c z a jn e g o  w ęgla . D o św  ad c zem a  P. G u y ­
to n  zdają się p rz e k o n y w a ć ,  ze d y a m e n t  z a  
e z v s ty  w ęg lik  u w a ż a ć  n a leż y ,  i zdaje się, ze 
je  m ięd zy  sobą ty lko  postać  k ry s ta lh c z n a  
ro z ró żn ia .  Z w y c z a y n y  , z d rz e w a  w y p a lo n y



Węgiel, oprócz w ęglika m a w  sobie w odoród 
i w iele is to t ziem nych i solnych, k tó re  po w y­
palen iu  w ęglika w  popiole pozostają. W  w ó­
dzie się nie rozpuszcza , w  naczyniach zam ­
k n ię tych  naym ocnieyszy ogień w y trzy m u je , 
a  p rzy  w olnem  p rzystęp ie  pow ie trza  pali się; 
w ąglik w  tym  raz ie , łącząc się z kw asorodem . 
p o w ie trza , tw o rzy  gaz kw asu  w ęglowego.

W ęgie l świeżo w y p a lo n y , pow ie trze  i 
w s z y s t k i e  gazy przyciąga i zag ęszcza ; isto ­
ty  zw ierzęce i roślinne gnijące popraw ia  i 
zł\r z a p a c h  w  nich  nisczy ,  tru n k i od obcych 
is to t oczyszcza i wodę zgniłą popraw ia.

W ęg lik  rozpuszcza się w  gazie w odoro- 
dnym  stanow iąc gaz wodo rodny w ęglisty. O - 
trzy in u je  się te n  gaz w  czasie suchey dysty i- 
lacy i is to t roślinnych  i tw o rzy  się pod czas 
dobrowolnego ich rozk ładu  5 n ie m niey  w y ­
dobyw a się ze szlam u w ód stojących ; zapach 
n ieprzy jem ny posiada.

W ęg lik  w chodzi do składu w szystkich ro -
i  O  o

ślinnych  i zw ierzęcych is to t ,  w  k ró lestw ie  
kopalnem  jako dyam ent i z n iek tó rem i m e- 
tallam i a m ianow icie żelazem  połączony,

46. Siarka znajom a w sz y s tk im , w ydoby- • 
w a  się pospolicie p rzez  dystyllacyą z p y ry -  
tów . Jest to ciało k ru c h e , m ające kolor 
żó łtaw y , smak i zapach szczególny, scbie w ła -  
ścivyy , w  w odzie się nie rozpuszcza, w  cie­
ple to p n ie je , a v  ogniu się zapala i p łonie 
b łęk itnym  płom ieniem  5 w  tern  zdarzen iu  łą ­
czy się z kw asorodem  pow ie trza  i zam ienia 
w  g a z  p rzy k ry  -i d u sz ąc y , k tó ry  si£ zow ie 
gazem  podkw aś u siarczanego -} te n  się łącząc
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z  w o d ą , s tan o w i po d k w as s ia rc zan y  p ły n ­
n y  , le n  z n o w u  o s ta tn i, p rzy c iąg a jąc  z p o w ie ­
t r z a  kw aso ró d  , t r a c i  z a p ach  i z a m ie n ia  się  
w  k w as m o c n y , k tó ry  się zo w ie  k w a se m  
s ia rc z a n y m , a  w  p o sp o lity m  ję z y k u  w it ry o -

S ia rk a  ro z p u szcz a  się  w  gaz ie  w o d o ro d u y m  
i s tan o w i gaz w o d o ro d n y  s ia rc z y s ty , k tó ry  
p o s iad a  za p ach  jay  z g n iły c h , w  z im n ey  się 
w o d z ie  ro z p u sc z a  , z ap a la  się  i p ło n ie b łę k i -  
t n y m  płom ien iem . S ia rk a  zn ay d u je  s ię  często  
w  k ró le s tw ie  ro ś lin n em  i źw ie rzęcem .

iyn. F osfor  jes t is to ta  w p ó ł p rz e ź ro c z y ­
s ta , k o lo ru  c ie lis teg o , w  zw y cza y n ey  te m p e ­
r a tu r z e  p o w ie trz a  św iec i , p rz y c iąg a  kw aso.- 
ró d  i, p o łącz y w szy  się  z w ilgocią, s tan o w i p o d -  
k w a s  fo s fo ry czn y , k t ó r y ,  jak i  sam  fosfor, 
z a p a c h  czo sn k u  posiada. T e n  p o d k w as, p rz y ­
c iąga jąc  w ięcey  k w a so ro d u , za m ie n ia  się w i -  
s to tę  p rz e ź ro c z y s tą ,  b ia łą , w  ogn iu  s ta lą , bez 
z a p ą c h u ,  k tó ra  się zo w ie  k w a se m  fosfo ry­
cznym .

F o sfo r ro z p u sz c z a  się w  gaz ie  w o d o ro d n y m , 
S tan o w iąc  gaz w o d o ro d n y  fosfo ryczny  , k tó ­
r y  się  z p o w ie trz e m  s ty k a ją c , p ło m ie n ie m  
z a p a la ,  i je s t p rz y c z y n ą  ty c h  św ia te ł, k tó re  
s ie  n a  m o g iłach  lub  in n y ch  m ie y sc a c h , ob ­
f itu ją c y c h  w  z a b y tk i is to t  o rg an iczn y ch  w  c ie ­
m n o śc i p o k a z u ją , a  k tó re  p rz e sąd  z a  zn a k  
sk a rb ó w  w  z iem i z ak o p an y ch  pospo lic ie  b ie rze . 
F o sfo r zn ay d u je  się w  k ró le s tw ie  ro ś lin n em ; 
o b fic iey  jed n ak  w  źw ie rzęcem , w  s tan ie  k w a su  
fosfo rycznego  z in n em i p ie rw ia s tk a m i p o łą ­
czony. K o śc ie  źw ie rzę ce , p o  w ięk szey  części
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z fosforanu się w apna składają., z k tórych po­
spolicie fosfor się wydobywa. A jako isto ty  
fosfor w  sobie zaw ierające wybornym są na­
w ozem , przeto ten pierw iastek niew ątpliw ie 
na  w egctaeyą roślinną wpływ ać się zdaje.

48. Bor stanowiący zasadę kwasu borowe­
go , m a kolor zielono-brunatny , w  mocnćm 
cieple ani .się to p i , ani u lo tn ią , do czerwo­
ności rozegrzany , za przystępem  pow ietrza 
lub gazu kwasorodnego , pali się i zam ienia 
w  kwas borowy. Dotąd go ani w  roślinnych, 
ani zw ierzęcych istotach nie znaleziono.

4g. I1 luor jest zasadą kwasu fluspatowego 
lub tluoi owego : dotąd niezupełnie poznany.

50. Jod , niedawno odkryty w  popiołach 
niektórych roślin m orskich, m a połysk m eta­
liczny , w  cieple się ulotnią, dając parę ko­
lo ru  flolotowego , łączy się z wodorodem i 
daje gatunek kwasu , k tóry  wodo-jodowym 
nazywają.

51. W szystkie metalle dotąd znajome , są 
ciała proste, i tern się od innych rozróżniają, źe 
są doskonale nieprzeźroczyste, i dla tey przy­
czyny ze szczególnym blaskiem światło od­
bijające. Nadto w  ogniu się to p ią , w  w o­
dzie nie rozpuszczają. W szystkie się chciwie 
łączą zkwasorodem , i tracąc przez to swóv 
związek , b la sk , ciągłość i inne własności 
nietalhczne , zam ieniają się w  tak nazwane 
niedokwasy m etalliczne, którym  jezeTi sie 
kwasoród jakimkolwiek sposobem odbierze* 
na pow rót do stanu m etallów powracają. Me­
talle albo się znaydują w  naturze czyste, albo 
w  związku z kwasorodein,lub nakoniec z siarka

Dz. wileń. T. /. X . 4, ig iS . fi



-Spom iędzy  m eta ltów  zw^c&yyayeh , dw a 
Są ty lkó , to f e s t : źfeia z o i maligartez, k tó re  tfa* 
S łu g u j  na uw agę ro ln ika ; poniew aż ich n ie - 
dokw asy pospolicie do  składu g run tów  nało­
ż ą ;  odkładając zatem  ich nańkę na im eysco 
W łaściw e , gdzie o n a tu rz e  ziem i m ówić bę­
d z iem y , W ten t m ieyscu w yiuieniem yi ty lko 
m eta lle  poznane do ty ch  c z a s , a terhi s ą :

Z ło to  , srebro , platyna., zyiue srebro , o- 
łów  , b izm u t, n ik ie l, ntiedź \ arsenik , zelazó , 
k o b a lt , cyna , zyn k , antym on , m angdnez, mo­
libden, wolfram  , nran, ty ta n , ziem ian , chrom , 
tantal^ ceres, p a lla s , i m ,  osm, rod i

52 . A lkali i z iem ie liczono niedaw no m ię­
dzy ciała p ro s te ;  poznieysze jednak dośw iad­
czenia  p rzekona ły  , iż to  są c ia ła  złożone ze 
szczególnych m etallów  i kw asorodu. A  lu ­
bo  z alkali i ziem , za pom ocą e lek tryczno ­
ś c i , lub innych  sposobów ch em iczn y ch , ła ­
tw o  się dają takow e m etalle  oddzielić i od­
osobnić, tak  jednak m ocne z kw asorodem  m a­
ją  pow inow actw o , iż S° zaw sze n ap o w ró i 
p rz y c ią g a ją , i do stanu  ziem i i alkali p rze ­
c h o d z ą , a  p rze to  się nigdy inaczey  , jak ty l­
ko  w  ty m  stan ie  w  n a tu rz e  n ieznaydują. A gdy 
a lkali i z iem ie w  w ie lu  się p rzypadkach  od 
n iedokw asów  innych  m etallow  różn ią  , zatem  
m ożna je w  oddzielney ty ch  klassie pom ie­
ścić , ' a  p fze to  i zasady ich  m etalliczne u -  
w ażać osobno.

M etalle  służące za zasadę alkali i ziem iom  
są następu jące  ;

Potass „ sod , b a r y t , w apnian , stron ty  t,
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krzemionek, magnezy an , cyrkonian glinian,
iltryn i glucyn.

55. W szystkie przyrodzone ciała składa­
ją się z wyżey wyliczonych pierwiastków, 
a własność pierwszych od stosunku, w jakim 
do składu wchodzą tych ostatnich , niemniey 
od sposobu ich działania, zalezą. Chemik 
się ogólnie zatrudnia uwaga przyrodzenia ciał 
ich własności i przeistoczeń, jakim przez 
•wzajemne w łączeniu się działanie na siebie 
ulegać mogą; rolnikowi dosyć będzie prze­
stać na znajomości tych istot złożonych , z któ- 
remi, iż tak powiem, ustawiczne doczynienie 
mieć musi. Zpomiędzy ciał złożonych, rol­
nika zastanawiać mogących, są ziemie, czyli 
nicdokwmsy m etalliczne, do składu gruntu 
wchodzące. A lubo umiejętna sztuka chemi­
ków dość znaczną ich liczbę w królestwie ko- 
palnem wyśledzić potrafiła , my jednak prze­
staniemy na uwadze czterech tylko, jako 
w każdym gruncie obecnych, które są : krze­
mionka, glinka, wapno i magnezy*. Odsy­
łając ich śledzenie do nauki o gruntach, którą 
Ipozniey wykładać będziemy, wr tern mieyscu 
nanueniemy jeszcze pokrótce o tych tylko 
ciałach , bez których znajomości rolnik obeyść 
się nie może.

54. Woda. Nie masz c ia ła , któreby w ię- 
ecy i obłiciey w przyrodzeniu było rozlane,

~ „ , u Jość i wpływ nie­
ograniczony postrzegamy. W idzimy ją stałą 
i twardą w wńelkiey liczbie ciał przyrodzo­
nych, do których składu należy, niemniey

zwracamy naszę

6 !
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W stan ie  śniegu i lodu. Na pow ierzchn i z ie­
m i w  stanie p łynnym  rozlaną  i stanow iącą 
m o rza  , jeziora , r z e k i , s trum ienie  i źrzódła. 
W  atmosferze raz się rozpuszczającą i do skłan- 
du jey rzeczywistego w chodzącą;  i znow u się 
od niey oddzielającą i dającą początek chimin 
r o n i , mgłom , rosie , deszczom i śniegom, 
W o d a  nadto is to tnym  jest w a ru n k ie m , bez 
k tó rego  isloty organiczne obeyśćsię nie mbgu; 
z niey albowiem po w iekszey części powstają 
i w zrost  b iorą rośliny , znaczna liczba zw ie­
rz ą t  w  niey iy ie  , a wszystkie się bez n iey  
u trzym yw ać  i t rw ać  nie m o g ą . W  stanie zu­
pełnie  czystym  woda jest bez smaku i zapa­
chu. A ponieważ m a w ładzę rozpuszczania 
w  sobie Ciał innych , p rzeto  nigdy w n a tu rze  
w s t a n ie  żupełney  czystości znaydowaną n ie- 
by w a ; jeżeli zupełn ie  czystą mieć chcemy, 
oswobadzamy ją od obcych istot p rzez desty l-  
łacyą i gotowanie.

W o d a  W zw yczayney  tem p e ra tu rz e  roz­
puszcza się w  p o w ie t r z u ,  stając się w  n iem  
niew idzialną ; skoro zaś nabędzie c iepła 8 0  st. 
R eaum .zam ien ia  się w  parę; na  o R eaum .p rze ­
chodź i do s tanu  lodu. P ow ie trze  i inne gazy 
przyciąga , zagęszcza i za trzym uje  av sobie, 
k tó re  jednak p rzez  w ygotow anie  oddzielić 
się dają.

55. D aw niey  rozum iano, że woda jest cia­
łem  prostem ; poźnieysze jednak doŚAviadcze- 
n ia  pokazały , źe się składa z , jedney m ia r­
ki k A A  asorodu i dwóch Avodorodu. Za pomo­
cą albowiem silney kolum ny e lek tryczney  
W o l t y , rozkłada się w  w yźey pom ienionym
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stosunku, na czysty kwasorod i wodorod, i kie­
dy się pierwszy zgromadza na biegunie dodał- 
nym kolum ny, drugi na odjemny przechodzi.

Rozkłada się podobnież woda przez me- 
talle chciwie się z kwasorodem łączące. 
Przez rurę porcelanową do czerwoności roz­
żarzoną , zawierającą w sobie drót żelazny 
zwinięty , przepędzając wodę , otrzymuje się 
gaz wodoródny, a woda niknie. Po ukończo- 
nem doświadczeniu wydobyty drót z rury, 
całkiem ma odmienioną powierzchnią i poka­
zuje przyrost ciężaru, który dodany do uwol­
nionego gazu wodorodnego , wadze wziętey 
pod doświadczenie wody wyrównywa. W  tym 
razie kwasoród wody łączy się z żelazem i 
je nie dokwasza , kiedy wodorod w postaci ga­
zu ulatuje. Paląc znowu gaz wodorodny 
W kwasorodnym , znikają oba i  otrzymuje 
się woda, którey waga ciężarowi użytych 
gazówr wyrównywa.

56. Pod nazwiskiem alkali zaymujemy i- 
stoty złożone z pewnych szczególnych me- 
tallów i kwasorodu. Alkali tem się od innych 
ciał rozróżniają, że się łatwo rozpuszczają 
w w odzie, mają smak właściwy, bardzo o- 
stry i palący, kolory niebieskie roślinne zie­
lenią , a żółty kurkumy czerwienią , ą tłu - 
stoscjami zwierzęcemi i rośłinnemi stanowią 
jnydła w wodzie się rozpuszczające, części na- 
koniec zwierzęce gwałtownie gryzą i zielo­
nym farbują kolorem. Takich ciał znamy trzy, 
to jest: Potaż, Sodę i Ammoniak; pierwsze dwa 
zowią Alkali stalemi, iż zaledwo czerwonym 
ogniem ulotnić się dają; ostatnie, lotnem, bo
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W zwyczayney tem peraturze zawsze jest w sta­
tue gazu, ' ł

• i^7‘ -^ ^ z w y c z a y n ie  się wydobywa z po- 
piołow roślinnych, w których z niedokwasa* 
nu i solami mektóremi połączony bywa; ziiay- 
dujesię jednak i w istotach kopalnych. Chcąc 
go mieć czysty, P. Ję lrzey Śniadecki radzi, na­
sycony ług Z popiołów gotować w wodzie 
z dwiema lub trzema częściami Wapna nie­
gaszonego dopóty , dopóki wzięta próba 
rozcieku. alkalicznego burzyć się z" kwasami 
nie przestanie. Po czem się rozczyn cedzi, 
gotuje az do suchości w naczyniach srebrnych, 
i sucha massa solna nalewa się dobrym wy­
skokiem w innym , który czysty tylko potaż 
rozpuści. Rozczyn ten czerwony suszy się 
w  naczyniach zamkniętych i daje czysty p0..
tftZ.

Czysty potaż jest istota biała, sucha, wil­
goć z powietrza przyciąga i wniey się rozpu­
szcza, w ogniu się łączy z krzemionką i wy­
daje szkło ; części zwierzęce gwałtownie gry­
zie, W" powietrzu zostawiony, kwas węglo­
wy z niego przyciąga, przez co traci swoje 
kaustyczność, i nabywa własności burzenia sio 
Z kwasami, , 1

58. Soda otrzymuje się z popiołów ro­
ślin na brzegach morskich rosnących, jest 
częścią składającą soli knchenney. Wydoby­
w a się i oczyszcza tym sąmyir, sposobem, co 
i potaż, i tak jest podobna wszystkiemi wła­
snościami do tego ostatniego, iżby zań po­
czytana bydż mogła, gdyby z kwasami całkiem 
innych nie dawała soli. Oprócz tego z krze-
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mionka łepiey się łączy i do robienia askła-
je s t p rz y d a tn iey szą . Z  p o w ie trz a  kw as w ę ­
g lo w y  p rz y c ią g a ją c , n a  b ia ły  się ro z sy p u je  
p ro sz ek . Z tłu e to śc iam i daje m y d ła  tw aic le .

5g. Amnwniak w szy s tk ie  w łaapości alk.a- 
liczn e  i z ap ach  m ocny  posiadający  , tw o iz y  
sie p rzez  ro z k ła d  is to t  o rg an iczn y ch , a m ia ­
n o w i c i e  z w ie rzęcy ch  ; w ch o d z i do sk ład u  soli 
am m o n iack iey , z ktÓ Fey się p o sp o lic ie  w y d o ­
b y w a. Na te n  k o n iec  ró w n e  części soli am - 
m o n iack iey  i w a p n a  w y p a lo n eg o  o g rz e w a ją  
się  w  r e to r c ie ;  w y d o b y w a jący  się w  s tam e  
gazu am m o n iak  zb ie ra  się  n a d  z y w ć m  s re -  
b re m .

I iu b o  w  zw y cza y n ey  te m p e ra tu rz e  za ­
w sze  się w  p o stac i g azu  .z n a jd u je ,  w  zna
czn y m  jed n ak  s to p n iu  z im n a m oże się  z a m ie ­
n iać  w  ro zc iek  ; w o d a  tak o ż  gazem  ty m  n a  
sy co n a  s tan o w i am m o n iak  p ły n n y .

D o św iad czen ia  P. Bertholet p o k aza ły , że 
gaz am m oniack i sk ład a  się  z w o d o ro d u  i sa le -  
t ro ro d u . Natura m e ta łlic z n a  zasady  teg o  aU 
k a li n ie  je s t d o tą d  z u p e łn ie  d o w ied z io n a  i  
pewna.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



P o  E z  Y A.
Zdobycie prze/ woysko polskie w Hiszpana 

wąwozu pod Samosiera.

Śpiew historyczny przez Antoniego G ó r e c k ie g o .

Gdzie wąwóz Samo* skalami się jeży ,
Jest ciasne przeyście, jak na szyk rycerzy  ;
Tan, dumny Hiszpan, siadłszy ua gór szczycie,
Czekał z pioruny na wrogów przybycie. '

Z  jakim łoskotem w Alpeyskie nadbrzeża 
W ód Oceanu potęga uderza ;
T ak  szli do szturm u Frankowie zuchwali ;
Lecz trzykroć biegli, i  trzykroć wracali.

Jak niedostępne Niebo dla bogaczy ,
T ak była trudną dla mężnych ta  droga i 
Próżne wysiłki męztwa i rozpaczy ,
Najśm ielsze dusze śmierć spychała sroga.

Zacięte M aury  z gór w ierzchu szydziły '
,, Chodźcie tu , chodźcie! dawno was czekamy, 
j, W am  tu  K asty lk i robią uśmiech miły,

’’ W anl sta*T M adryt o tw iera swe bramy. «

W tenczas bohatyr, co wiódł nasze męże,
Iizy b ieg ł, gdzie Polskie lskniły się oręże ;
W ciehem  milczeniu zw arte szyki stały ,
G dy on do wielkiey tak zachęcił chwały.

j , W y , co z Waszcmi znajome,szeregi 
»> E gyptu p ia sk i! Apeninu śniegi {
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, ,  T y  ze lw iem  sercem  m łodzieży u ie trw ozna  ,
„  W am  to  zw yciężać, gdzie innym  ni,e można. 11

R zekł, huczą trą b y , ostrz  m ieczów  s ię  św ieci ,
P rzez  g rad  ka rtaczy , las p ro p o rcó w  lec i ,
G rzm i grom  po grom ie , i razem  u sta ły  ,
N a w ierzchu  szańców usiadł o rzeł b iały .

P o w r ó t  n a  W i e ś . 

z  Francuzkiego ; przekładania Stanisława Ro-
SOŁOWSKIEGO M . D .

W  racam  do c ieb ie , lube zacisze , * > > \
G dzie w ięeey  w rzaw y  ludzi n ie słyszę. .
S łodkie la t m łodych w spom nienie ! . . .
T e  łąki, pola, lasy  i gaje , 
ó n o w u  na łonie tw ojein zostaję ,
C zy stey  m iłości schronienie,

Zdała zaw iści i zg iełku św iata , •

Za cóż nie m ogłem  ukryć me la ta  ,

W p o śró d  gór dzikich i kniei ?
IiUb k rając  pługiem  na skiby ziem iąy 
Co m nie i moje w yżyw i plem ie ,

W  ierzyć  jey  z iarno nadziei ?

Zaw sze m ię sprzeczność w yroków  goni :
1 z ty ch  sam otnych, m iłych  ustron i,

W  m łodości byłem  w yrw anym  
Bez dośw iadczenia, p rzy jació ł, ra d y  ,
W  św iecie  p rzew ró tn y m  i pełnym  zdrady  ,

W k ró tcem  się u y rz a ł m iotanym .

O dni up łynne ! o dni u c iech y  !

T am , gdzie nadzieja z słodkiem i śm iechy,



P rzysz łość  k w ia tam i ozdabia,
0  drogie szczęście, czcze uro jen ie  ,
Czyliż niepłonne gonim y cienie ,

G d y  nas dp siebie p rzyw ab ia  ?

Jeszczem  b y ł m łody, szczery , n iew inny  ,  

G d y  zachw ycony licem  K orynny  ,
Sercem  jey  oddał i zm ysły;

Sądziłem  będąc w tern om am ieniu ft 
Ze na uśm iechu, na  jey sk in ien iu ,,

L os m óy i  szczęście zaw isły .

Ale n ies te ty  1 . • w kró tce  zdradzony , 
Juzem  w dalekie unosił s tro n y  ,

Ł zy  m oje rzew ne i  jęki 
Jeszczem  niew dzięczny kochał tajem nie  .

1 sam czas zatarł tę  m iłość w e m nio ,
K tó ry  w zbudziły  jey  wdzie.ki.

R zekłem  natenczas : n iech  przyjaźń szczere  
N ow ych  mi źrzódło uc iech  o tw iera .

W te m  ru n ą  klęski naw ałem  ;
R ęka  m ię losu dotknęła m ściw a ;
Cóż w ięc m niem ana ta  p rzyjazd tk liw a ? 

R,ównie zw iedziony zostałem .

Coż mail} uczyn ić  ? czy szukać sław y 
I  zdobydź w  bo ju  jey  w ien iec  k rw aw y  ?

M ylnym  jey względom  nie w ierzę:
P o  k ró tk ich  chw ilach  szczęsnego b y tu  ,  
S trą ca  z p o tęg i i chw ały  szczy tu  ,

Sw e u lubione ry cerze .

M iłość i przy jaźń , chw ała i w ia ra  ,

N ie  jestze sama zw odnicza n ta r a .



Sny tylko płoche i lo tn e  T 
JSamiast wyglądać darów od losu ,
Gzyż nie słuchając natury głosu , 

Szczęście znaydujem istotne ?

W y mię pod swoją schrońcie zasłonę , 
Drzewa w młodości mojey sadzono 

Lubey użyczcie ochłody !
Tu pod wasacnii spocząwszy krzewy, 
Niechay usłyszę wieśniaków śpiewy ,

I wracającey ryk trzody,

1 u, gdzie radością wszystko zachwyca, 
Nędza nie skropi łzą mego lica ,

Ni serca dręczą zgryzoty.
Człek, co wolnosci pęta zgotował,
Tutay niewinność przodków zachował,

Ich obyczaje i cnoty.

Trzykroć szczęśliwi mieszkance wioski ! 
Ci w swych kochankach, wolni od troski, 

Wierność i miłość znaydują 
I W pracy żywot protvadząc cichy, 
Nigdy im dumne marzenia pychy , 

Godzin spoczynku nie trują.

Gdy zaś po sześciu dniach ciągłey pracy ,  
Na głos się dzwonu zbiorą wieśniacy. 

Nieść Bogu serca skruszone !
Wiara im święte prawdy objawia ,  
Błogość przyszłego życia wystawia , 

i, śmierci zdziera zasłonę.

Dni ich przed światem b y ły  ukryte ,
Ani ich grobow pomniki ryte ,



/

4 i 3

'Ni kolos dumny nie dziwi,
Inney nic pragną dla siebie chluby, 
K iedy syn, matjcą, przyjaciel luby , 

Rzeknie, ze byli cnotliwi.

O w i e c z k i ,  z  fran cu zkiego  ( i ) .

O ! jak miłe owieczki, błoga wasza dola !
Bez troski, i bez trwogi, spożywacie pola.,

W  raz  k o ch an e  i  kochac ie  
C z u ły c h  łez s m u tk u  n ie  znacie .

Nigdy wam czcze marzenik na myśl nie przychodzą, 
Miłość serc waszych idzie za datury  wodzą: 
W dzięk jey tylko czujecie nie znając zgryzoty. 

A duma, w ykręt, zysk i pozor cnoty,
T o , co nas ludzi, tak dręczy i mami ,

N ie miota wami.
Aleśmy przecież rozum dostali w  podzielc,

Cźego want dola nie dała,
Trzodko niewinna nic zazdrość nam wiele,- 

Koizyść to  nader mała.
T en rozum, tak po świecie dumnie rozsławiony, 
Użyczaż nam od cierpień skutcczney ochrony ? 
K ropla wina go mięsza, lada dziecię z łudzi; 
Darmo go na ratunek wzywa nędza ludzi,

( t )  Ze  wszystkich kobiet francuzkich, które sic w  poezyi* 
wsławiły,Antollina Des-Houlieres ę,f)37-i(i94), zdaniem 
W oltera, naywięcey okazała talentu. Jey pasterki uwa- 

, zarf  S!ł w P°ezyi francuzkiey za doskonały jvzór tego 
rodzaju ryniofworstwa : a mianowicie Sielanki S/ru- 
mya, Owieczki i K h ia ty  , tak sa powszechnie upodo­
bane, zc wszyscy niemal francuzi na pamięć je umieją.
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S u ro w y  a bezsilny , ty le  ty lk o  zdoła ,
Z e  rozed rze  to  serce  , k tó re  go przyw oła  B 
W szystk iem u  się o p iera , ą m c m c przeważy*.

W as p rz y  czu jn eg o  psa s traży ,
K rw aw y w ilk m n ie jszą  dalek© 
p o tra f i napełnić trw o g ą  )
N iż pod t e j  m ary opieką 
Z m ysły nam zaszkodzić mogą.

Czyżby n ic lep iey  było ż y t, jak w y  żyjecie,

W przyjejnnćni próżnow aniu? 
N ie lep ieyby  nam zostać, jak w y  2ostajeeić,

C icho w szczęśliwym  nieznanitt? 
Niż się pysznić wyższością rozum u, u rody ,
B ogactw  i dostoynosći, a n ic m ieć swobody?
T c  m niem ane dosta tk i, próżności p o d n iety ,
Mająż ty le , co wasza spokcJynó.ś<5, zalety?
Do w ystępku  nas ciągną, a rozw odzą z cnotą,

D ręczą bojażnią, zgryzo tą  ;
A my je chcąc uwiecznić nie myślemy o tem,
Z e z  niem i rów nic szybkiem , jak sen, uydzicm  lo tem . 

T rw ałe g o  na ty m  św ia ta  n ie ma nic “padole,

N a w szystko tu  los ś le p y , swe ro zc iąg a  wole.
I  pom im o dum nego rozum u obrotów 1,

N ik t z nas odw rócić  jego nie podoła g ro tów .
P aśc ie  się , skubcie traw kę, na b rzeg u  te y  rzeczk i, 
Bez m ądrości, bez ustaw , lube mc ow ieczki.
M im o pozor zw o d n iczy , co nas ty le  ludzi, •
W y jesteście szczęśliw sze i m ędrsze od ludzi.

-'1-Cru. rv  r i z  J\t<}iiizTsZK0 *

9
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w t o v s z E  r o z m a i t e  ; Ignacego s z y d ł o w s k i e g o .

«

I.

p r z e b u d z e n i e  s i ą  m a t k i .  

z P. E. P . . .
Ja *  dni iey , czyste rów nie  słońce św ieci ;

S e n  dług i zmysłom czerstw ości udzie la  ;
U śm iechnęła się, p rzyzyw a sw e dzieci ,
A  w net z braciszkiem  p rzyb iega  Adela.
T u  k iedy  każde u  g łów  m atki stanic ,
K u  n icy  rączęta  w yciągając swoje ,
O czem a, głosem  błagają oboje :

„  Mamo •! day jedno m i pocałow anie. «

. f  .  ' '

C elin a  w  ten  czas, nieszczędząc p ieszco ty  ,
Je d n o  po drug iem  do łona p rz y tu la ,
D ziękuje n iebu  ; a gdy się rozczula  ,
T k liw e y  m iłości ubóstw ia  sz c z o d ro ty !
K ie  te y  m iłości, k tó rą  płochość n ieci ,
Co zm yły  słodką tru c izn ą  ucieszą ,

O paja rozum  i  spokoyność m iesza ,
A żal zostaw ia gorzki , gdy  u lec i 5

L ecz  te y , szacunkiem  skłonności zjednaney ,
K tó ra  uniesień nagłych n ie  doznaw a ,

W ład ać  nad sercem  czystćm  jey  są p raw a {
W p o srzó d  roskOszy n igdy  n iep rzerw an ey .

f  »

Z araz Adela do p ra cy  zasiada ,

Sw e obow iązki w yliczać zaczy n a ;



Mastępfiie słucha , potfcni odpow iada ,
M ilczy . . . a tu  ją m atka upom ina 
G niew a się n iby , i znow u przebaczy  ;
R ad  jey  udzic-la w zię ty ch  w  w ieku kwiecie^
Dodając głosem, co serce  tłum aczy :
„  N ad wszystko, kłam ać chroń  się lube dziecię !**

W  tćm  n ag ły  łoskot Adelę przeęaza ;
<Brat jey , na k iju  jeździec nieziąklłiony ,
Z  trzaskiem  p rzestronne  przeb iega  salony )

K rzyczy  , a echo głos po nim  pow tarza .

Na tak i w idok w  oczętach  A deli ,

Obawa jakaś z czuioscią się dzieli :
U w ie lb ia  raźną ry ce rza  postaw ę ;
L ecz  jey rozsądek tłum acz słuszney trw o g i ,
T a k  n iebezpieczną po tęp ia  zabawę.
O n się uśm iecha . . . darem ne p rzestro g i ! . . . 
Czynność rąk  , głosił , stop  i oczu m iesza 
I  niem i rączosć rum aka przyśpiesza,

L e c z  słychać > . już w rą  bębny  w  o d d a le n iu ^

S tłu m ić  nie może radosnych okrzyków  >
W id z i . . . przechodzą pułk i wojow ników -,

P rz y  t rą b y  M arsa -i su rm  .głosnem brzm ien iu .

B udzi w  nim  zapal ten  dźw ięk , hasło w oyny  . .  . 
Chce b iedź , chce w alczyć , zbroi się . . . juz zbroyny . 
Szyszak, -nad k tó rym  lekka k ita  p ły w a  ,
N a wpół mu czoło pa ła jące  skrywra>
Przyp ina, dum ny z m arsow ey postaw y,
Przeobrażony  w  pałasz kaw ał drzew a ,
D rżąca Adela, gdy sic juz oddala ,

B ieży ku hiem d, łzy  rzew ne w y lew a 

I  w śrzód naylkliwrszych błagań nie dozw ala ,

B y  lec ia ł ginąć pod sztandarem  sław y.
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C zuła nim  przyjaźń  naostatek  w łada ,

Już się pożegnał z w ielkiem  przedsięw zięciem ;
O drzuca oręż , p rz y  siostrze usiada ,
I  dla n iey  znow u zostaje dziecięciem .

C elina, dając na w szystko baczenie ,
W  o tw arty ch  duszach ich  zawczasu czy ta.
SKłonności , chęci , i to  przeznaczenie ,
K tó re  w  swem  łonie ta i przyszłość skry ta .

U.

N A D Z I E J A .

Syn do matln  } w dzień im ienin przypadających  
na początku  wiosny.

D łużey woz toczy  Feh w  biegu pom kniony ,
I  już złagadza sw ym  w zrokiem  czas m roźny ,
N ie z ie ją  śniegiem  srogie Akw ilony ,

I ł io re y  groźny. \

Ich  w ydm ucham i skościałg n a tu rę  
W d zięczn y  Faw oni ożyw ia swćm tchnien iem  ,
S tro jąc  w przód  gaje nagie i ponure  

M aju odzieniem .

W eso łe  łąki p rzy b io rą  się w k w ia ty  , (
Z azie len ie ją  upraw ione n iw y  ,
A z n ich  za tru d y  zb ierze  plon b o g a ty  .

R olnik  szczęśliw y.

L ecz  nim  go u y rz y , nim  szczęśliw ą zmianą 
Jesień  ow oce p rzynieść  m u pośpieszy ;
C zęsto  n iepew ny, jednak myśl stroskaną 

N adzieją cieszy.
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T ę ci ja, matko, w  wieku mego wiośnie.
Póki uprawy błoga chwila minie.
Kim owoc słodki starań tw ych urośnie ( 

Niosę w daninie.

Przyyn) ją i ko ufam, że twoje przykłady,
1 czułość, w którey szczęście me znachodzę , 
Nie poprowadzij mnie błędnemi ślady 

Na cnoty drodze.

A gdy t \V c  chęci do skutkit przywiodę , '
Gdy cię pocieszać będę każdym czynemj 
Spełnię nadzieję , stawsży się w nadgrodę, 

Godnym cię synem.

m.
t  leyŁc oholicznodvix

gnik ła  zima przeraźliwa-,
Gwar ptasząt wiosnę tidnl głosi 5 

A ta  poć zmiana Śztzęśliwa
Święto tw e, matko, przynosi.

Tcń, co mię cieszył przed rokiem,
Dziś słodki moment znów mami j 

Czas szybkim wraca się krokiem , 
K iedy my już nie ci sami.

Łecź mimo zmian, co wiek spraw i
W  świecie i w mojey osobie , 

Wdzięczność ci moję zostawi,
Matko ! z nią polegnę w  grobie.

D z. w iłeń . T . I .  Ń .  4 1 8 1 8 .
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IV.

Do N. .  . .

W ładzę m iłości Uznaje św iat cały ;
Pocłday się piękna N. . . pod iey  prawa !
Jey k a ż d y  z bogórk cześć winną oddawa ,
Nad ich  potęgę słodsze jey zapały.
Sama serc czułych miłość szczęście składa , 
Kochay ; kto kocha, ten  wszystko posiada.

Coż bez m iłości skarby przyrodzenia ?
Coż dzieła sztuki, gmachy pełny złota ?
W  nich zawsze prawie przebywa tęsknota ; 
Nad ich  wdzięk słodsze kochanków cierpienia. 
Sama serc czu łych m iłość szczęście składa : 

Kochay; kto kocha, ten  wszystko posiada,

V.

X  i ę  g  A r o z u m u  (Bayka)

N aśladow anie  z P. R.

W  łaskach nieznając^ miary ,
K iedy je sypał na ziem ię ,
Ubogacił ludzkie plemię 
Jowisz rozlicznem i dary .
I  wśrzód tych  mnogiego tłum u ,
Dał człeku x ięg ę  rozumu.

X ięga  ta, dzieło Pallady ,
Oczom mądrego otwarta ;
A każda iey  m ieści karta ,
W iodące do szczęścia rady :
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Ja k  zm ylić  p u k le rz e m  c n o ty  ,

O b o jey  1 'ortuny g ro ty .

' W  n ie y  zclatna w szy stk im  stan o m  n au k a  w y ry ta .  

L e c z  b ia d a  ! d z ie c ię  w id z i sam e ty lk o  s lo w s  ;
M ło d y , że  n u d n a  n ie  c z y ta  ,

W ie k  m ęzk i, ze w p rz ó d  n ie c z y la ł ,  ża łu je :
A g d y  zimą. n ie z b ę d n ą  u b ie li  się g ło w a ,

G d y  cz łe ir  g ro b  w id z i o tw a r ty  ,

Płochosć i żąle niewczesne winuje , 
Szarpiąc bozkiey xięgi karty .

YI

N a g r o b e k .

T u legł autor nieszczęśliwy.
N ic* n ie  w y d a l b e z  p rz y p isk u  ;

C h c ia ł  m ie ć  n ie ś m ie r te ln o ś ć  W zysku . 
K iedy umarł jeszcze żywy.



O b s e r w a c y a  z a ć m ie n ia  S ł o ń c a  w  w i l m e .  

j ,  . 2 3 . k w ietn ia
-unia -----   - ro k u  bieiacego x8 i8

5. m a i a. • °  ł ° ‘ °)
przy piękney i spokoyney pogodzie obser­
w ow ane było w  tuteyszem  O bserwatorium  za­
ćmienie słońca, którego przypadł początek 
urana w  czasie prawdziwym  o god. 7. 4 i '  5q" 

środek. -  -  8. 5 i. 57" 5
* X k0mec • - 10.2. 1(5'
trwa o - - m e  go-lrt,», mimU20>seUund 3 

Odległość r o g o „ ^ iycow ych  z 7
hehometrum ierzona dala wielkoić zaćmienia 

0 , 5 7 7  calów,^ to jest, przeszło półsióćłma cala: 
a zatem  xięzyć okrywszy tarczą spodnią czyli 
południowa słońca, w ystąpił w ięcey na pół- 
cała za ,ego środek. W artość jednego cala 
w  tym  dniu zaw ierała 2 '.38"75 średnicy sło- 
neczney, J

W I A D O M O Ś Ć  O N O W Y C H  D Z I E L Ą C  II.

D z i e ł a  p o l s k i e ,

r J ? OS.61) n ? 5 czy ,i środki niezawodne
Zrobienia z nich ludzi uczciwych, i dobrych oby- 
Watch. Hz i ci ko lo wyszło w W arszaw ie ,  około
f d iZJ kw ietnja  n̂ - s>)5 1 l « t  dedykowane posłom 
^depu tow anym  na seym kró les tw a polskiego ro-

O odmianie źydow, w  Warszawie, 1818. 
Jozeiaua, wiersz nad zgmiem ś. p. iiążęcia
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Józfiia Poniatowskiego, w  W arszaw ie w druk. 
XX. Pijarów 1818.

Aniela, ustęp z poematu rycerskiego , którego 
przedmiotem: zdobycie Kijowa przez Bolesława 
Chrobrego, \v rokn  1018, w  Vv arsaawic u Giiicks- 
berga.

.rcd ra , trajodya Rasyna (Racme), tłumacze-, 
nia Xaw. Chominskiego, w W arszaw ie 1818.

W yszły z druku zastawaniem Towarzystwa. 
Królewskiego Warszawskiego przyjaciółńąuk:

1. Discours sur NięęlasCopernic par Jean Śnia­
decki reimprime d P ar soyie 1818.

(Ki.  Rozprawa o Mikołaju Koperniku przez 
Jana Sjiiacłeck:ego , p rzep ak o w an a  w  W a rssa . 
wie 1818.) ,

2. Śpiewy historyczne J. Niemcewicza Se­
k re ta rza  Senatu , powtórnie w ydane.

.ę W innicy na Podolu. 1818 Lut. 17,

W  tym  miesiącu wyszło zpod prasy dzieło 
(o którem  dałem wiedzieć ■ w Dzień, Tyi‘leń. T , V I. 
s tr . n o )  : pod ty tu łem  : J a g ie l l o n  IDA czyli Zje-r 
dnoczenie L itw y z Polską, poema oryginalne przez  
pisarza poematu Rolnictwa (Dyzmę Bończe To- 
w a s z e w s jc ie g o ) ;  w-Berdyczowie (r.1818)., iii 8vo 
maj. O prócz  przedmowy z tytułem  stron. IX; 
samo dzieło zaymujc stronic 222. Frzypiskj na 
końcu li- zbą nieoznaczone,, osobno str. a5 za­
wierają. (Cena na dobrym białym papierze rub. 
s i. o , na pap. welin. rub. 4 .) Przedaje sie w Ber- 
ęlyczow u?, (W innicy i Krzemieńcu. 
t. ,Y anie to  pod względem Typografii uw a­
żane , jest prawdziwym  zaszczytem dla berdy- 
czowskiey d ru k arn i, k tóra, Re jibmnicć Bio°e, 
tak dobrego druku .podobno nigdy nie miała, 
W inniśnty więc naszę wdzięczność JX. '1'. Bo-' 
manskjkmcj dokt. P raw a, jako naytroskliw iey 
chodzącemu około tego wszystkiego, co się tyłka 
przyczynić mesie douśw ietnienia '’,szkoły podje-
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* gó do zo rem  zo s ta jącey , D odać w szak że  m u si­
m y ,  lubo to  n a m  m e bez  żalu  p rz y c h o d z i, i i ,  
jak  w daw n iey  w y d a w a n y c h  x iążk ach  zb y t w ie le , 
ta k  i w  Jag iellon idzie  n iem ało  się b łędów  d ru k a r ­
sk ich  znaydu je . Z daje  m i s ię ,  i e  ponosząc  zn a- 
ęzriy  k o sz t n a  t y p y ,  o dobrego  te ż  k o r r e k to ra  
p o s ta ra ć  by się n a leża ło , z ty m  o bow iązk iem  n a ń  
w ło żo n y m  , gby  się  jed n ey  i p o w szech n ev  dziś 
u ź y w a n e y  o r to g ra f ii  s ta te c z n ie  tr z y m a ł ,  i w te n ­
czas się  ty lk o  od n ie y  o d d a la ł , jeśliby  a u to r  wy­
d ający  "swe d z ie ło , innego  wr ty m  w zględzie  b y ł 

.ro zu m ień ia . M am y jednak  n a d z ie ję , że  t a  n ie - , 
p rz y z w o ito ść  w  p rz y sz ły m  czasie  u su n io n a  b ę ­
dzie  n iezm o rd o w an ą  go rliw ośc ią  szanow nego  
r z a d c y ,  k tó r y  sp ro w ad zen iem  n o w y ch  d ru k ó w  
już" ty le  naszy m  o c z o m , a w  ogólności po lsk iey  
T y p o g ra f ii u czy n ił p rz y s łu g i.

J. G. Styczyński.

D z i e ł a  R o s s y y s k i e .

JJepKOBHbiii Cjioeapb u a u  ucmojntoeuHie C^aenn- 
c k u x 7 > , m u K M C  M a j i o e p a s y M u m e j ib H b u v K  A p c B H iic ć b  u 
U H O JtB biZ H bićcT ) p e t e n i u  ,  nojioxuHnbixo b e a b  nepeeo- 
Aa <śb C esuu ,eH H O M O  T l u c a i u u ,  u  C 0 Ą e p x < Q i ą u x c *  e7> A p y -  

euxT) TitepK08Hbix7) u Ay X 0 8 Hbixh KHueaxT) , cb upuco- 
eonyii^enieMÓ HUnOm opbix'b v,cpKoenbix1> l!p  uocttr, 1 1 
a b  J ) o c c L u c k o m )  n e p e B O A *  u . in c H C H H b tx b  u  e b  cm u.ru  
npeAO'MHHnbixT) u, Cmenenubucb nepeaeo.ejiuca, cox u h .  

ó b i e u i u m b  M o c k o b c k u c o  A pxan eeM cxu eo CoSnpa npo- 
m o n p e C B u r n c p  o m  b  u 11 m i i  ep a m  op c k ou,/Jocc i. ii c k o  ii A tta - 
A e M i u  xI j i € h o m \  TlempoMo A gen cieeb im7> n p u  nep-1 
somT) mucHemu papcMompfambiU u  vb nanexamaniro 
OĄoOpennbiti M o c k o o c k u m T )  BoM num b , pncciucnn.ub 
Co o p u n i c M b  u JlpeocoMiąeHHbiMb Mump ono.AumoMb 
II.tanioHii.tr). H'3Aam e m petnie, enoeb n t - p e c M t j m p f i H -  

u oe, u c n p a G M H H o e  u  e e c b M U  suainubim o  r .O J iu x e c m o O M b  

cjtoe u p'>x'eHiunipiyMHOUceunoe. C. II. 6 . 1 8 1 7  , bu num* 
M b .  r a 3 3 y H O B a ,  b u  8 , b u  1 b . 2 7 9 ,  b o  2 ,  235  cm p.

( t. i. S łow nik  kośc ie lny  a lbo  w y k ła d  s ła w ia ń -
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skich, tudzież t ru d n y ch  do zrozumieniu daw nych 
i z innych języków w yrazów  i sposobow mówie­
n ia  . bez wy tłum aczenia w  Piśmie świętem  po­
łożonych , a zriaydujących się w innych kościel­
nych  i duchownych x ięgac l i , z, p rzydaniem  nie­
k tó ry ch  hymnów kościelnych, na  język ros-s. 
w ierszem  przełożonych, eto. dzieło daw meyszfego 
m o s k i e w .  archani. k lasz to ru  p ro td p resb ite ra  i 
cesar. akad. ross qzł. p io tra  Alexiejewa ; w cza- 
sie pierwszego d rukow ania  p rzeyrzane  i appro- 

'bowane y rz e z  nioski, woln. ross. zgromadź., 
oraz przez m etropol. P la tona, wydanie 3cie, 
w  S. P e te r s b u rg u ,  1818, w  druk. ł l ła z u n o w a in  
8vo, część I. s t r .  279, cz. II. s t r .  235. Cena 
exempl. bez oprawy^ rub. ass. 20. ,w opra. 25.)

Feoepacpin u .iu  MameMarrniieCKOe u (jmmire- 
cr.óe onuc a nie j w m u -  l ie  a ho Cnn^eu.Kaeo, p ’Kinopa 
11 slc/ii p o h om a - l  tu  6*1 10 A u inc-Jfi npu IlMtw pam  opcKO.uo 
liu^ent-KOMO JFmieepcumemii , past. buv7>
O-jtąecmab 'luena, rfoK inopu & u ^ 0 3 u)J,iu u Kueajtepu. 
U ,'p i‘ee.ib cb mnopaeo uhauuIjl, ucnpaa.*eHHueo- ca- 
Miutib AetnopOMO /Ąoninopb @ ujtocoj)iu ! h te .F o  
K uueeeiądii, X ap itO B i, B i )  hhb , m m i. 1817, b  i  8 
X X IV  11 44 3 etnp. 1817. ’

( t . i .  Jcografija czyli opisanie m atem atyczne  
i fizyczno ziemi przez Jan a  Śniadeckiego, Re- 
k tó ra  i as tronom a obserw a to ra  w cesarskim uni­
w ersy tec ie  wileńskim , różnych  uczonych to ­
w a rzy s tw  cz łonka ,  dok tora  filozofii i kaw alera .  
P rze ło ży ł  podług drugiego w ydania , .poprawio­
nego przez samego au to ra  , doktor filozofii Pa- 
w c l  iyumow'cck 1. w t .harkowie w 'd ruk .  um w er. 
1817, in 8vo s tr .  X X IV  i 443.

P A M I Ę T N I K O W I  W A R S Z A W S K I E M U , '  
W ilno cl. 9  ku-iet. v. s .

D ziennik W ileński z roku  1810 dotąd w W a r-  
szawie niew idziany.

T a k  jest w ydrukow ano na okładce Parnię-
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tnikcr. W a rsza w sk ie g o ,  w  spisie rzeczy  na mie-* 
siąc kwiecień r.  t .  . W  samem zaś dziele na 
s tron icy  552, t łum aczy  się Pam iętnik  w y raza ­
m i , k tó re  tu  umieszczamy , dodając naszą od- 
p o w ied ź !

P odług num eru grudniowego i .  r. D zienn ika  
W ileńskie go , nowa redakcja  rzeczywiście t r u ­
dni się od nowego roku  ć. s. w ydaw aniem  tego pe-  
ryodycznego p isrua , n a  rok  bieżący lo ib .  A  
jak akura tn ie  pismo swoje w  czasie zw yczay- 
n y m , ostatniego dnia każdego miesiąęa reda- 
k ey a  w yda je ;  i dotąd* już t rzy  num eru, za mie­
siąc styczeń , lu ty  i m a rz e c ,  w y d a ła ;  t a k  spo­
d z iew a .s ic ,  że ty ch  w s z y s tk ic h , k tó rzy  je p re ­
num erow ali,  drogą dla pism peryodycznych zw y­
c z a jn ą  , to  je s t :  przez p o c z tę ,  regularn ie  do­
chodziło: zwłaszcza: że o n ieregularne dochodzę-* 
nie red ak ey a  od nikogo odezwy dotąd nic mia­
ła. Dla czego za ś ,  podług ogłoszenia Pam ię­
tn ik a  W arszawskiego, w num erze  jego kwietnio­
w y m ,  chodzi wieść po W arszaw ie, i i  ju z  wyszedł 

•  istotnie num er styczniow y tego T zicńnika , lecz 
do W a rszaw y jeszcze nie p rzy b y ł do dnia d zi­
siejszego to je s t :  sag marca  n , ,s . , tego szukająd 
p r z y c z y r i f , n ap rzó d :  powinniśmy oświadczyć, 
iż ity '-iie  ma w opóźnieniu re d a k c ji;  ,pow tó re i  
nie zdaje się nam szukać jey w opieszałości x ię -  
garzów  ani wileńskich., ani w arszaw skich , jako 
niem ogących się uważać za w łaśc iw ą drogę do 
o trzym yw ania  pism peryodycznych  w swoim 
czasie ; potrzecie  : ani 'w trudności' p rzesy ła n ia  
x ią ie k  z W iln a  do W a rsza w y : gdyż na  tjj . t r u ­
dność , co do pism peryodycznych , uskarżać się 
ńie m o ż e ,  ktokolwiek drogą dla nich w łaśc iw ą 
na  pocz tam tach , w  czasie przyzw oitym  z ap t  cmi* 
•merował. liadzibyśrny usłyszeli , że Pam iętnik  
W a rsza w sk i  znalazł w  Lem rozw iązanie sw e f 
wątpliwości.
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T egoż pisma w iW zem  i peoż, in W io 'n a  p ia n y m  papie-

Ka’ru i  T u ą r y k .  T ł ó m a c z e n i e  55  Ck
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n  .Wieiów kultu y  i  o ś w ie c e n ia  narodu polskiego
R y s  d z i e i o w  J  r » - i r i  n r z e z  J .  L .  C z e r w i ń s k i e g o• X. do wieku XVII.  a_Czyści pizez r-.  ̂ ^ ^  ^

o \ X y -  A w  ' r i n  w  s " ° y ż
c k r c g o  8 . W a r s z a w a  ,1 8 1 o ..............................................



.

>» t$»33<3i ygaągęi
■*• ” * - *  -  '  'i j a j 2 4 2 0 0 0 3 0 0 3 3 * 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3  je z 'a & J & tV M e '' '

»yn enotliwjr czyli nauki iege , zatrudnienia i zabawy d< 
końca władzy oyca przez J. L. Czerwińskiego 8. Prze- >
mysi 1817.............................................................. ... • • • 5o C. 2

iposob szczęśliwego pożycia między mężem i żoną czyli S 
cnoty isto tne, które ich do tego celo doprowadzać po- $  
w inny, z przydatkiem wytłómaczonego dziełka z niemiec-& 
kiego P. B. Knigge , przez iakie śrzodki mogą żony nii*5> 
łość i szacunek u swoich mężów sobie zabezpieczyć , przez £  
J. L . Czerwińskiego 8. Przemyśl 1817. . . . . 60 C- v

ŚAnatole, par 1’anteur ;de Leonie de Montbreuse. 3 Vol. £  
a Paris | 8»5 . . . . . . . . . . . .  ł  R,  5e  L  jj
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